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Przed regatam i O xford-C am bridge

Dalsze oszczędności
Kiedy podczas Wakacji przeszłorocznych nagle dowiedzie­

liśmy się o zredukowaniu trzech państwowych kursów wychowania 
fizycznego, a pozostawieniu tylko jednego, ło nie mogliśmy się 
z  tym faktem  pogodzić, mimo iż tłomaczono ło zarządzenie k°~ 
niecznościami akcji mającej uzdrowić skarb państwa. Wydawało 
nam się nieracjonalnem robić małą stosunkowo oszczędność, która 
przekreśla nasze zamiary W kierunku podniesienia energji twór­
czej, zdolności do pracy u przyszłych obywateli, a zarazem pra­
cowników naszej Rzeczypospolitej.

Zestawialiśmy sobie ło zarządzenie, redukujące rzecz nie­
zbędną, z  danemi urzędowymi, które stwierdzają, iż szkoły nie 
mogą należycie postawić wychowania fizycznego m łodzieży z  po­
wodu braku personelu wykwalifikowanego; iż na ogólną liczbę 
971 szkó ł średnich zaledwie 183, to znaczy l8,9°/0 posiada od­
powiednie siły nauczycielskie; że z  pośród seminarjów nauczyciel­
skich, skąd przecież Wyjdą przewodnicy młodego pokolenia, za ­
ledwie 22,5% posiada należycie przygotowanych kierowników 
wychowania fizycznego.

Protestowaliśmy, cała prasa sportowa, solidarnie, bo rozu­
miemy, że  wychowanie fizyczne m łodzieży jest podstawą zdol­
ności do pracy zawodowej i podstawą uzdolnień sportowych.

Odpowiedziano na m : konieczność państwowa! N a co m y : 
koniecznością państwową iest ratowanie naszej zbiorowej energji.

Redukcja poruszyła szereg stowarzyszeń nauczycielskich 
Zw iązek Sokoli, i — Poselskie Koło Przyjaciół Sportu.

W szyscy mieli interwenjować, wesprzeć opinję takich znaw­

ców spraw i potrzeb wychowania fizycznego jak profesorowie 
Piasecki i Ciechanowski.

Największe bodaj nadzieje pokładano W interwencji' Posel­
skiego Koła Przyjaciół Sportu.

Jakiż jest Wynik. jaka  odpowiedź?
Jedna ty lko : skasowanie wydziału higjeny szkolnej i wy­

chowania fizycznego w ministerstwie W . R . i O P.
Zatem dalsza redukcja.
Znów „ze względów oszczędnościowych". N a żądanie mi­

nistra skarbu.
Jednak ministerstwo W. R . i O. P. musiało \zgody swej 

udzielić. Widocznie uznało, że na tę redukcję można się zgodzić. 
I  ło nas najbardziej boli i martwi.

Nawet jeśli nas przekonają, że ło co robiono dotychczas, 
będzie się robiło nadal, to jednak fa k t skasowania urzędu naczel­
nego do spraw tych musi zaważyć na jakości pracy i odbić się 
fatalnym  echem w społeczeństwie. W łaśnie dziś W dobie wy­
kańczania projektu ustawy o powszechnem wychowaniu fizycznem  
redukcja była nie na czasie. Jakże bowiem żądać od samorządów 
ofiar na cele wychowania fizycznego, gdy państwo uznaje za 
możliwe w tej właśnie dziedzinie robić oszczędności? I  ło takie 
małe oszczędności. Jak tu ganić Kraków za zmarnowanie parku 
Jordanowskiego, jasło i Przemyśl za obrócenie boisk na targo­
wiska, Warszawę za obojętność na potrzeby młodzieży sportowej, 
gdy Wszyscy mogą nam odpowiedzieć: więksi od nas też
oszczędzają.
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Boks w przeszłości i teraźniejszości
S z u k a ją c  początków sztuki p ięściarsk ie j, 

cofnąć się m usim y daleko w g łąb  prahistorji; 
sto  ty sięcy  la t tem u, w okresie lodowcowym, 
n asz  przodek odległy, co chwila sp oty k ając  na 
drodze sw ej dzikie zwierzęta, m usiał albo uni­
knąć bliższego zetknięcia się  za pomocą 
zabiegów  lekko-atletycznych (bieg na przełaj) 
albo też przy jąć walkę, p osługu jąc  się  sw ą 
bronią naturalną; a  były n ią zęby i pięść, za­
c iśn ię ta  w kułak.

Sportem  jed n ak , ćwiczeniem unormowanem 
przepisam i — boks sta je  się dopiero o wiele 
później, ta k  sam o ja k  i w iększość dyscyplin 
sportow ych — w antycznej Grecji.

Lecz i tu śc isłe j daty  darem nie będziemy 
się  dopom inać. N a jstarsze  legendy w spom inają 
o, bohaterach, dumę czerpiących ze sw ej spraw ­
ności we w ładaniu p ięścią . W edług niektórych, 
tw órcą p u gilatu  m iał być Tezeusz, podczas 
gdy  Plato tw ierdzi, iż w ynalazcą sztuki pię­
śc ia rsk ie j był Amycus, król Bebryjczyków , syn  
N eptuna I Nimfy Maiji. Am ycus nie w ypuszczał 
pono z ziem sw oich cudzoziemcy, nie zmie­
rzyw szy się  z nim uprzednio w walce. Z ostał 
jed n ak  pokonany i uśm iercony przez argo­
n autę Pollu sa, którego zwycięstwo w ysiaw iaia 
Teokryt i A poionjusz z Ro­
dosu; F otyasz  zaś opowiada, 
że n a grobowcu króla Be­
bryjczyków  w yrósł wawrzyn 
różowy, p osiad a jący  tę wła­
ściw ość cudowną, iż ktokol­
w iek go skosztow ał, zapa­
m iętale rozkochiw ał się  w 
pięściarstw ie.

XX III k sięga  Iljad y  za­
wiera opis walki, odbytej 
podczas urządzonych z oka­
zji pogrzebu P atroklesa  Ig­
rzysk, w której Epej, twór­
ca Trojańskiego kon ia od­
niósł tryum f nad Eurjalem .

Z Oddyssei dow iadujem y 
się , że U lisses był św iadkiem  
sp otk an ia  p ię ściarsk iego  na 
w yspie Feaków .

Później wiele, szczegó­
łowo opisu je p u g lla t Wer- 
g ilju sz  w „Eneidzie".

A ntologja grecka zaw ie­
ra  cztery ep igram aty  Lucyl- 
ju sz a  a jed en  Lu cjan a, po­
św ięcone pięściarzom .

Sztuk a antyczna pozo­
staw iła  nam  wiele posągów, 
uw ieczniających typ pugili- 
sty . P rzedstaw iająca walkę 
Lapitów  z Centauram i, p ła­
skorzeźba Partenonu pozwa­
la  skon statow ać iż pierw si 
stosow ali w niej tak ie  s a ­
me ciosy  w podbródek i tu}ów iak  { bokserzy 
X X  wieku- J

N iezliczona ilo ść  waz } puharów, pooho- 
dzących ja k  z Hellady, t ak i z Romy, ozdo- 
biona Je s t  m otyw am i, dowodzącem i popu lar­
ności pugilatu . To przedstaw ionem i s ą  przy­
gotow ania do walki, to sam o zderzenie się  p ię­
ściarzy . Bardzo ciekaw y puhar znaleziony 
w Vulci, p rzedstaw ia dwóch młodzieńców, za­
praw iających  się  do w alki pod kierownictwem 
n auczyciela p ed o try b a— prostu iącego  w łaśnie 
w adliw ą postaw ę.

Mimo tak  znacznego sw ego rozpow szech­
n ien ia ,\w a ik a  n a p ięści ob ję ta  zo sta ła  p rogra­
mem Igrzysk  O lim pijskich stosunkow o późno, 
bo u kazała  s ię  dopiero n a  23 Olimpjadzie.

Pierwszym zw ycięzcą o lim pijskim  m iał
byc, ja k  podaje Panzaniusz — Onom astes Smyr- 
nenczyk. J

Amatorowie greccy  i łaciń scy  często wspo­
m in ają  o sław nych pięściarzach  "'im'•współcze­
snych. w Helladzie szczycili s ię  sw em i bok­
seram i A rk ad ja , E lida, Egina i Rodos. Z tego 
o statn iego  m iasta  pochodził ów D iagoras, 
ktorego tak  pięknie sław i P indar.* Sam  uw ień­
czony wawrzynem w m łodości, D iagoras, bę­
dąc ju ż  starcem , sam  zaprow adził dwuch sy ­
nów do Olimpji n a  Ig ry sk a , a  gd y  obw iesz­

czono po zawodach ich zw ycięstw o ,] zm arł„na 
ich rękach z nadm iaru szczęścia.

W Rzymie sły n ęli szczególnie Glancos oraz 
Melankomas, ulubieniec cesarza  T ytusa, zaw ­
dzięczający  sw ą renomę dość orygin aln ej me­
todzie w alki. Nie zadaw ał ciosów , trzym ając 
jeno nieruchom o w yciągnięte p rzez^się j ręce 
i nie podpuszczając w ten  sposób przeciw nika, 
gdy ostatn i, w yczerpany darem nem i w y siłk a ­
mi, staw ał się niezdolny do n atarc ia , dopiero 
wtedy M elankom as zaczynał ak cję  zaczepną. 
Miał być tak  w ytrzym ały, iż p otrafił;sztyw n e 
ja k  żelazne sz tab y  ręce utrzym yw ać . w te j 
pozycji przez dwa dni z rzędu.

F ilo strates op isu je przygotow aw cze ćwi­
czenia, ja k im  się  oddaw ał Tyzander z N azasu 
a  Eljan  w yraża swój zachw yt nad męstwem Eu- 
rydam asa Cyreneńczyka, który „m ając  zęby po­
łam ane ciosem , nie w ydał tego, ta  połknął je  
razem z krw ią, .-płynącą z rany,*! dzięki tej 
chytrości zw alczył przeciw nika, k tó .ego , nie 
wiedząc o tem, osłab ił, a  upadł duchem wkrótce 
po zadan iu  ciosu , dzięk i któremu winien był 
zw yciężyć". Ja k  w y g ląd ała  w alka p ię śc iarsk a  
w Stad jon ie  greckim  i w cyrku  rzym skim , j a ­
kie ia  normowały urzeoisy?

Najwybitniejsi bokserzy Górnego Śląska: Rischke, Wuszik, W. Snopek, Klarowlcz, 
J. Snopek, Dehnisz, Hadineki, Malczyk

Co do ostatn ich , n ie wiem y iprawie nio; 
n atom iast ew olucję boksu w Helladzie i dege­
n erację w Romie możemy n a podstaw ie źró­
deł odtworzyć dość szczegółow o.

Pierwotnie walczono, w edług w szelk iego  
praw dopodobieństw a, n a .g o łe  p ięści; z czasem  
zaczęto ow ijać p ięści i n ap ięstk i rzem ieniam i 
zaw iązyw anym i n a dłoni i tw orzącym i coś 
w rodzaju  rękaw icy; m iano niew ątpliw ie n a 
celu osłab ien ie ciosów. :Rzem ienie;te u Hom era 
n oszą nazw ę, im ax  i myrmex; później pow szech­
nie spotykanym  terminem je s t  meiliqu,es.

Cyrk rzym ski ze sw ym i in sty k tam i krw io­
żerczym i nie mógł s ię  oczyw iście zadow olnić 
w alką tak ą , ja k ą  upraw iali w Stad jon ie  olim ­
p ijsk im  wolni grecy. Na rzem ieniach, u zbra­
ja ją c y c h  pięści g lad jato rów , po jaw iać s ię  za­
częty stopniow o, guzy skórzane, potem płytk i 
ołow iane i m iedziane,^nareszcie ig ły  m etalow e 
tak , że w (rezultacie cestes s ta ł  się  narzędziem  
łatw o śm ierć przynoszącym , a p u g ila t ze sz la­
chetnego sportu  w od raża jące i nieludzkie 
widowisko przem ienił się.

Technika i tak ty k a  starożytn ego pięśoiar-

F ilo stra te s z Lem nasu, so lista , który ży 
w końcu Ii-go wieku n aszej ery w dziele swym 
o ćw iczeniach cielesnych trak tu jącym , ok reśla  
w arunki, jak im  odpow iadać winna budowa 
p ięściarza. Typ atletyczny, k tórego opisuje, 
o wiele więcej przypom ina w spółczesnego z a ­
p aśn ik a , an iżeli boksera. Potw ierdzają to zre­
sz tą  i zabytk i antycznej rzeźby. Pugilista, 
jak im  go nam rzeźbiarze zostaw ili, był ciężkim , 
mało ruchliw ym , p osiadał m uskuliste , grube 
ręce. W ytrzym ałość i s iła  były głównem i Jego  
cecham i.

Bardzo szczegółow o inform ują n as sta ro ­
żytni p isarze o antycznych m etodach treningu. 
Dla ćwiczeń nie używ ano tw ardych caestes, 
a wdziewano coś w rodzaju  rękaw io. sphaerae, 
ćw iczenie sam o nazyw ano sphaeromachią-, głowę 
od obrażeń chronił k ask  spiżow y, amphotides, 
przykryw ający  w szczególności uszy.

Jednym  z ulubionych ćw iczeń pugilistów  
ówczesnych było zadaw anie ciosów w worek 
z p iask iem , corycomackia.

0 ćwiczeniu tem rozp isu ją  się  obszernie 
F ilo stra te s, O ribaris i sam  boski Plato.

Oto ja k , według re lac ji ży jącego  w czw ar­
tym wieku n aszej ery Oribaza' ten corycos ten 

ówczesny punching-boll wy­
glądał:

„Dla now icjuszy napeł­
niano ten worek ziarnem  
lub m ąką; d la  tych, którzy 
już są  wzmocnieni, sypano 
doń p iasek . W ielkość je g o  
powinna była być dostoso­
w aną do siły  i w ieku ćwi­
czącego. W ieszano go, przy­
m ocow ując do pow ały w ten 
sposób, by dół w orka z n a j­
dow ał s ię  na w y s o k o ś c i  
p asa".

Po upadku Rzymu o wal­
ce na p ię śc i przesta jem y 
sły szeć , ja k o  o sporcie. Do­
tyczy to zresztą  nie je j  tylko.

W reszcie po ty siącu  lat 
m ilczenia boks budzi się  do 
nowego życia, wcześniej od 
wielu innych dyscyplin  spor­
towych.

Rzecz dzieje się , oozy- 
wiście, w A nglji. Ze starych  
kronik dow iadujem y się , iż 
w roKu 1719 , m istrzostw o 
A nglji zdobyw a, według je d ­
nych Tom, w edług innych 
Jam e s F igg . Ponieważ mowa 
ju ż  o oflcjalnem  m istrzostw ie 
więc ja sn em  je s t ,  że 
sport p ię śc ia rsk i upraw ia­
nym był zadługo przedtem 
i n a początku 1X1VIII wieku 

cieszy ł się  ju ż  znaczną’ popularnością. Temnle- 
mntej 1719 r. je s t to  p ierw sza śc is ła  d a ta  hi­
storyczna, punkt w y jśc ia  o fic ja ln ych  dziejów 
w spółczesnego boksu.

O m etodzie F ig g a  mało n as doszło w iado­
mości. Ze by ła  je szcze  n ader uproszczoną do­
wodzi, iż n iektórzy tw ierdzą, jak o b y  F ig g  w ła­
ściw ie p osług iw ał się  k ijem .'

S ły szym y^następn ie-w  Broughłonie, zdo­
byw ającym  m istrzostw o w, roku 1732 n a  Tay- 
louze i zachow ującym  go aż do roku  1750, to 
je s t  w przeciągu  18 lat. Broughton je s t  w ła­
ściw ym  tw órcą an g ie lsk iego  boksu; jem u  za- 
wdzięczam y.-pierw sze przepisy ,Ak tó ie  17 sierp ­
n ia  1743 r. zostały , j a k i  mówi s ta ra  kron ika, 
„aprobow ane przez dżentelmenów]! i ak cepto­
wane przez|bokserów “. Podobno jem u, a nie 
ży jącem u o sto  la tjp ó źn ie j, kapitanow i^ Barc- 
lay 'ow i;należy 'przypisać jw yn alezien ie rękaw ic, 
„mwfflers", używ anych do ćwiczeń. Bo w edług 
zwyczajów ówczesnych'.! przepisów  Brongbtona, 
n a meczach ;  w alczon oj'na gołe pięści. Obaj 
przeciw nicy staw ali  ̂ naprzeciw ko sieb ie  n a 
środku ringu, gdzie k redą oznaczony’był punkt

stw a by ły  je szcze  bardzo prym ityw nem u Bić ^ ś r o d k o w y  — scra tch ;(o b ija li się  w zajem nie aż 
mocno i długo i silne uderzen ia otrzym yw ać do rezultatu . Gdy który z nich upadł n a  skn-
bez w zruszenia, oto na czem c a ła  sz tu k a po- tek  ciosu n astępow ała przerw a pół m inuty pod­
legała. czas której sekundanci m ieli praw o/go podno-
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sić . Je ś li  po poł m inuty n ie był w stan ie  s t a ­
wić się  n a  środku ringu  — przegryw ał. Ogra­
n iczenia ilości starć  nie było i mecze nieraz 
i rw ały bez przerw y godzinam i. Że n ie walczo­
no n azbyt delik atn ie , dowodzi jeden  z przepi­
sów Brunghtona, zaw iera jący  zakaz 'chw yta­
n ia  partn era  za włosy. B yły  dozwolone chwyty 
zapaśnicze. D ow iadujem y się  o tem z opisu 
p ierw szego m eczu m iędzynarodow ego, odby­
tego w roku 1754 pom iędzy zw ycięzcą Brong- 
htona, S lack ’iem i francuzem  Pettit, który k il­
kakrotnie pow alił irlandczyka, ch w ytając go 
za nogi, lecz w końcu końców u legł. Ó „grze 
n óg“ zbliżaniu się  i oddalaniu od przeciw nika, 
un ikach , tak ty ce  w łaściw ej nie m iano je szcze 
pojęcia. W ygryw ał, kto dłużej p otrafił bić 
i dłużej ciosy  w ytrzym yw ać. By zabezpieczyć 
p ięśoi od uszkodzeń, pogrążano je  m etodycz­
nie w płynio o sk ładzie, utrzym yw anym  w ta ­
jem n icy  i n ie jako  garbu jącym  skórę. Temnie- 
m niej go łą  p ięścią  trudo było, nie ryzykując  
zbytnio, zadaw ać c io sy  z ca łe j siły , i n a  tem , 
ja k  zarówno n a  n ieznajom ości w rażliwych 
m iejsc  c ia ła , p olega przyczyna dziwnego na 
p ierw szy rzut oka faktu , źe mecze trw ały  na- 
ogół dłużej n iż obecnie.

Prym ityw ne przep isy  Broughtona zaw arte 
w 7 krótkich p aragrafach  stopniow o były uzu­
pełnione; tak  p ow stały  London Prłze Ring 
Rules, zaw ierające  ju ż  29 punktów, o k re śla ­
ją c e  dokładn iej rozm iary ringu, (24 stopy  
kw adratow e), praw a i obow iązki sekundantów , 
sędziego , przep isy  w alki i t. d. Przepisy  te 
norm owały boks aż do koń ca wieku X IX , k iedy  
w eszły  w użycie rękaw ice i p rzy jęte  zosta ły  
przep isy  stanow iące do dzisia j fundam ent, 
n a  którym  oparte s ą  praw idła boksu, przepisy 
t. zw. M arkiza Queensberry, autorem  których 
m iał być John  Graham  Cham berlain. One do­
piero wprow adziły s ta rc ia  3 minutowe z mi­
n utą przerw y pojęcie nokantu po 10 sekundach 
i t. d. Powszechne zastosow anie przepisy  te 
znalazły  od roku 1880.

Od tego też czasu sz tu k a  bokserska, k tóra 
od praw ie dw ustu  la t  s ta ła  na m artw ym  
punkcie — zaczęła  się szybko rozw ijać. Sp ra­
w iedliw ość każe zaznaczyć, że zaw dzięczam y 
to nie ojcom  boksu, anglikom , hołdującym  
d a le j sw ym  metodom sk ostn ia łym  i p rzesta ­
rzałym , a  am erykanom .

B oks rozpow szechnił s ię  w Nowym Ś w ię­
cie w połowie X IX  wieku, s ta ł  się odrazn n a­
der popularnym  i wziętym.

Pierw szym  w ynalazkiem  am erykanów  by ła  
„g ra  nóg“. S ta ło  się  to około 1870 roku.

W ydać się może dziwnym, że ludzie ty le 
i ty le la t potrzebow ali n a to, by się  spostrzec, 
że nogi m ogą służyć do poruszan ia  się ; po­
dobnie było je d n ak  we w szystk ich  gałęziach  
działalności lu d z k ie j: każdy  krok naprzód, 
który po pewnym czasie  w ydaje się  prostym  
dziecinnie, sam o przez się  nasuw ającym , 
w ym agał w ielkiego łam an ia  głow y i d łu­
gich lat.

Pozwolę sobie, od b iega jąc  nieco od tem a­
tu, dać przykład jeden .

Nikt nie zaprzeozy, że n um eracja  stron  
u łatw ia czytan ie książki.

Zgodzi się  również, że m yśl o je j  za sto so ­
waniu nie należy  do rzeczy bardzo skom pli­
kow anych.

A póki j ą  w życie wprowadzono, p rzeszły  
długie w ieki.

Zaczęto od przylepiania kam yków  je d n a ­
kowych do kart, rozpoczynających rozdziały- 
Z czasem  — zdążyło zniknąć parę pokoleń — 
kam yków zaczęto używ ać różnobarw nych, co 
było ułatw ieniem  znacznym. K ilk ad z iesiąt la t  
później dom yślano się  — znowu m yśl genjal- 
n a — z a stą p ić  niew ygodne kam yki przez w stęgi. 
Nie dom yślano się  je d n ak  odrazu je d n ą  z nich 
przeznaczyć do oznaczania m ie jsca , n a któ­
rym przerw ano lekturę. To przyszło potem 
Potem  również i równie powoli doszedł czło­
wiek n areszcie do system u d z isie jszego , który 
w ydaje się  nam  tak  prostym , że nieom al dzi­
wi n as, że n ie został zastosow anym  przy dru­
ku p ierw szej k siążk i, je ś l i  nie w n ajstarszy ch  
naw et m anuskryptach. A sy stem  obecny n ie­
zawodnie za la t  sto  uw ażany będzie za  w yso­
ce prym ityw ny, i dziw ić się  będą potomkowie 
n asi, żeśm y się  im m ogli zadow olnić, k iedy  
u lepszen ia s ię  sam e n apraszały .

Nie dziwmy się  więc anglikom  XVIII w ie­
ku, że m ało co nowego wnieśli do prym ityw ­
nej je szcze  techniki b ok sersk ie j.

Nie odrazu Kraków  zbudowano, nie odra­
zu sz tu k a w ładan ia p ię śc ią  s t a ła  się  sztu ką 
praw dziw ą.

W ynalezienie „g ry  nóg" było jed n ak  po­
stępem  o skutkach  w prost nieobliczonych. 
Zrewolucjonizowało ca łą  tak ty k ę  i technikę 
boksu , skom plikow ało j ą  i uszlachetniło. Bru­
ta ln a  s iła  ł żelazna w ytrzym ałość nie sta rcza­
ły ju ź , by zrobić m istrza,— szybkość, nośność, 
pew ność oka, um iejętn ość w ykorzystan ia od­
pow iedniego momentu sta ły  się  niem niej ko­
nieczne. Rękaw ice um ożliw iły ciosy  zadane 
z maximum potęgi — n ok au t s t a ł  się  częstym

i. ze względu n a 10, a  nie 30, ja k  daw niej se ­
kund, trudn ie jszym  do un ikn ięcia. Dobra tak ­
ty ka staw ała  s ię  przeto zaletą  zasadniczą.

Boks zaczął w ym agać praw dziw ego wy­
siłku  um ysłowego.

Corbett udoskonalił m etody obrony, F itz- 
sim m ons d a ł wzory rozw iązań taktycznych; 
Burns w prow adził „p sych olog ję" — do stoso­
w anie s ię  do indyw idualności przeciw nika. 
W szyscy oni walczyli je szcze  na dystan s. Me­
toda w spółczesna, oparta  n a infightingu, liczy 
sobie dopiero k ilkanaście la t.

Corbett, m istrz św ia ta  w latach  1892—97, 
po meczu D em psey—Carpentier wypow iedział 
zdanie, że an i jeden, an i drugi n iem a po jęcia  
o technice boksersk iej. Można by więc po­
m yśleć, że „sz tu k a  szlach etna — noble a r t“— 
upada. B ynajm niej. I w łaśn ie zdanie starego  
m istrza postęp  stw ierdza. Za czasów  Jim a  
C orbetta boks je szcze  był konwencjonalnym , 
hierartycznym , technika raz n a zaw sze u staloną, 
tak ty k a  niezm ienną i p rostą . Bokser trenow ał 
się  do każdego spotkan ia  jedn akow o i w iden­
tyczny sposób w alczył na ringu.

D latego boks tak i, ja k i  zadem onstrow ali 
mu C arpentier i Dempsey, skom plikow any 
nadzw yczajn ie, w alka, w której każde posu­
nięcie było obm yślanym  n a m iesiące naprzód; 
mecz, na którym  śc ie ra ły  się nie tyle pięści, 
ile  teorje, n iety le c ia ła , ile  indyw idualności— 
nie m ógł być dlań zrozum iałym ; m usiało  się  
mu to w ydać zbyt zagm atw anym , zbyt n ie­
przejrzystym .

Od czasów Tom a F ig g a  przeszło dw ieście 
lat! Prym ityw ny, brutalny boks zatracał po­
woli sw e cechy w ulgarne, staw ał się  coraz 
bardziej uduchowionym, coraz bardziej rafino­
wanym. Coraz w szechstronniejszych cnót f i­
zycznych i m oralnych w ym agał.

Porównanie Tomu F ig g a  z Carpentierem , 
tego pierw szego, w ygryw ającego  mecze za 
pom ocą p ałk i, tego ostatn iego, zaw dzięczcją- 
cego zw ycięstw a tylko tkance mózgowej — 
m ierzy długość drogi przebytej.

W ja k im  kierunku pójdzie rozwój dalszy? 
Ju ż  teraz zauw ażać s ię  d a je  zdrowa reak c ja , 
w yw ołana zbytnim  posponow aniem  w boksie 
spraw n ości fizycznej, w ostatn ich  czasach . 
In tełlekt C arpentiera, s iła  i odporność Tom a 
F ig g a  w połączeniu — oto w alory przyszłego 
m istrze, ideał, do którego d zisie jszy , Ja ck  
Dempsey, się  zbliża, lecz go nie w ypełnia.

W. Junosza.

N A  T R Y B U N I E W  SPRAWIE ZBĘDNEJ FEDERACJI
MOTTO:

„A co F ra n c u z  w y m y śli, to  P o la k  po lu b i" .
M icK ie w icz .^

Powstanie Kom itetu O rganizacyjnego Ko­
biecej F ed erac ji Sportow ej w Polsce narobiło 
wiele h ałasu . H ałas ten  dzielił się  n a dw a ro­
dza je : drukow any i mówiony. Drukowany wy­
raża ł się  jedn ogłośn ie  za pow staniem  F ed era­
cji. N atom iast n ie słyszałem  osoby, któraby  
w rozm owie ze m ną nie w yrażała się  o tem 
z wielkim sceptycyzm em . Ponieważ do te j pory 
wypow iadali się  praw ie tylko en tuzjaści sep a­
ratyzm u kobiecego w sporcie, aby  czytelnicy 
nie m yśleli iż n iem a głosów  przeciwnych, sp ie­
szę  sform ułow ać tu  te w szystk ie argum enty, 
które w edług mnie przem aw iają  przeciw two­
rzeniu  F ed eracji, a  raczej może w ykazać brak  
motywów do je j zaw iązyw ania. Je stem  zu­
pełnie przekonany, że reprezentuję w tym  wy­
padku  zapatryw an ia znakom itej w iększości. 
Rozm aw iałem  z w ielom a n iew iastam i, odda- 
nemi sportow i du szą i ciałem , i n ie sp o tk a­
łem się ani razu  ze zdaniem  od m ojego od- 
miennem.

*
Zacznijm y więc od tego , czy z każdej 

rzeczy k tórą  tworzym y, mam y się  cieszyć? 
Stanow czo nie. Trzeba się  naprzód zastanow ić 
czy to co tw orzym y m a ra c ję  bytu. D otych­
czasow e wybuchy entuzjazm u op ierały  się 
praw ie w yłącznie na jedn ym  argum encie: Fran­
cja, Czechy, A n g lja  i t.d. m a ją  F ed eracje  Ko­
biece, my j ą  chcem y m ieć też, ba, my j ą  n a­
wet niedługo będziem y m ieli. 1 stąd  ju bel. 
T ak i był przynajm niej „tenor" artykułu  w stęp­
nego działu  „Życie sportow e k obiet" w po­
przednim  „S tad jo n ie ".

Ze sw ego w łasnego dzieła s ą  z reguły  za­
dowoleni je g o  tw órcy. J e s t  rzeczą lndzi neu­
tralnych , by pomówić o niem  krytycznie. Tem 
lep ie j będzie, je ś l i  się  to uczyni przed je g o  
przy jściem  n a  św iat, gdyż tym  sposobem  nie 
obraża się  n ikogo z egzystu jących .

Trzeba się więc zastanow ić nad dw iem a 
rzeczam i: czy  dziecko to będzie zdolne do ży­
cia  i czy wogóle je s t  potrzebne. Innemi słow y 
czy F ed erac ja  ‘K obieca m a widoki owocnej 
działaln ości (w naszych  w arunkach) i czy wo­
góle za je j  pow staniem  przem aw ia coś w ięcej, 
niż to, że tak  je s t  we Francji i to, że je s t  
pew na liczba dygn itarzy  bez posad y .

*
Zacznę od strony praktycznej.
Nie je stem  antyfem in istą , ale śm iem  tw ier­

dzić, że mimo w szystko, n aogół m ężczyzna ma 
więcej zdolności organ izacy jnych  niż kobieta. 
Zdaje się , że zdanie te nie n ap otk a  wielkich 
protestów .

Po drugie: w w iększości n aszych  m ęskich 
organ izacy j sportow ych panuje, oględnie się  
w y raża jąc , pewien nieład.

Otóż czy n asze panie p o trafią  sw ą fede­
rac ję  u trzym ać n a wyższym poziomie organi­
zacyjnym , n iż s to ją  dotychczasow e n asze 
zw iązki? Nie chcę nic przesądzać, a le  mam ra­
czej wrażenie, że nie.

Z resztą  istn ie jące  u n as w yłącznie kobiece 
zrzeszenia sportow e w y k azały  ta k  zdecydo­
wany i chroniczny brak żyw otności, zaradno­
śc i, in icjatyw y i zdolności organizacy jnych , 
że trudno mi przyszłoby  wróżyć przyszłe j F e­
deracji, św ietny  rozwój.

Istn ie je  tu może w yjście: w Z arządzie F e­
deracji z a s ia d a ją  m ężczyźni — tak  np. je s t

w Czechach i je s t  podobno bardzo dobrze. Ale 
wobec tego d laczego m a istn ieć F ed erac ja  ko­
bieca, skoro rządzą n ią  ci sam i ludzie co 
zw iązkam i ogólnem i? Z daje się , że d la  tego  
sam ego, dlaczego istn ie je  nos: dla tabakiery .

Przypadkiem  złożyło się, że jeden  z głów ­
nych propagatorów  F ed erac ji (nie chcę wy­
m ieniać n azw iska mego redaktora) w ystępo­
wał parokrotnie przeciw  h yperorgan izacji n a­
szego sportu , w czem mu chętnie sekundow a­
łem. W je g o  dążeniu  do stw orzenia nowego 
zw iązku do patru ję  się  pewnej n iekonse­
kwencji...

Mamy in sty tu cji za  dużo, je s t  w nich n ie­
ład, gdyż wszędzie p racu ją  cl sam i ludzie, 
którzy są  przeciążeni, wobec czego., stw órzm y 
je szcze  je d n ą  in sty tu cję , a  racze j dwie (drugą 
je s t  zw iązek dziennikarzy sportow yoh, mem 
zdaniem również k w alifik u jący  się  do re­
dukcji).

Przejdźm y do strony  teoretycznej. A bstra­
hu jąc od tego, czy F ed erac ja  m a widoki po­
wodzenia, czy też nie, zastanów m y się  nad 
tem jipo co j ą  tworzym y.

Pow tarzam , że niem al jedyn ym  argum en­
tem je j  zwolenników je s t  przykład  Zachodu. 
Uważam że nie je s t  to w ystarczające.

Poniew aż w różnych gałęziach  sportu  róż­
nie rzecz się  przedstaw ia, uważam , że n a jle ­
piej będzie rozpatrzyć spraw ę z punktu widze­
n ia  poszczególnych sportów, które rozdzielił­
bym tu ta j n a  3 grupy:
. js„a) te sporty , które są  bezw zględnie przez 

w szystkich kobietom  zalecane;
b) te , co do których je s t  k w e stją  sporną 

czy s ą  w skazane d la  kobiet
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1 wreszcie
c) te , co do których n iem a dwuch zdań, 

że należy dokładać w szelkich starań , by ko­
bietę od nich pow strzym ać.

*
Zacznę od grupy ostatn ie j. Z tą  rozpraw ić 

się  n ajłatw ie j. Kolarstwo, boks, zapaśnictwo, 
podnoszenie ciężarów, football-associatmn, football 
rugby, water-polo, hockey na lodzie itp. są  tak  
oczyw iście szkodliw e d la  organizm u kobiecego, 
k tóry  nie może w ytrzym ać nadm iernego wy­
siłk u  brutalnej walki, s ą  tak  wybitnie n ieeste­
tyczne, gd y  upraw ia je  kobieta, że o celowo­
ści zaszczepiania ich u nas. na serjo , n ikt nie 
odważy się mówić. Upraw iane przez kobietę 
są  p arod ją  sportu , 1 stan ow ią n ajlepszą  broń 
w ręku wrogów sportu  i... wrogów kobiet.

To, że są  one popularne we F ran c ji, mem 
zdaniem, może d la  n as m leć tylko znaczenie 
od strasza jącego  przykładu. Sport francuski 
stoi n a zgoła wypaczonych i niezdrowych pod­
staw ach, m a zaw sze tendencję silną ku cyr­
kowi i widowiskom w ten  czy inny sposób 
„d z ia ła jący m " na tłum y, i m a często mało 
wspólnego z praw dziw ą kulturą fizyczną Sk an ­
dynawów 1 Anglo-Sasów,

Przejdę z kolei do grupy  pierw szej: spor­
tów kobietom  zalecanych. Do tych należy: 
w pierw szej lin jł płyu-anie, tennis, dalej ły ż ­
wiarstwo, szermierka 1 wreszcie strzelanie (o ile 
ono wogóle je s t  sportem ).

W  tych  gałęziach kobiety dopuszczone są do 
Igrzysk  Olimpijskich. O lim pjady są  najw yższem  
piętrem  gm achu, do których w stęp byw a ko­
bietom utrudniany. Skoro dostały  się do s ta ­
djonu ze sztandarem  o pięciu k o łach —uczy­
niono całkow icie zadość ich żądaniom .

W  pływaniu i tennisie kobiety są zupełnie 
równouprawnione z mężczyznami. W pozosta­
łych sportach  te j grupy, krępu ją  je  nie w iel­

kie tylko ograniczenia. 0  loh zniesienie może­
my walczyć.

N atom iast n a Związki p ływ ackie i tenni­
sowe, zarówno krajow e, ja k  i m iędzynarodow e, 
nie m ogą się kobiety  absolutn ie skarżyć. Za­
s ia d a ją  często w ich zarządach i n a kongre­
sach, a  rola ich tam  zależy ju ż  w yłącznie od 
od ich w łasn ej Indyw idualności.

Z w iązki te, przypuszczam , nie będą chciały 
się zgodzić n a to, by m iędzy nie a  ogół sp o rt­
sm enek wchodził k toś trzeci, ja k a ś  F ed eracja , 
k tóra z n atury  rzeczy m ogłaby zaglądać w ich 
kom petencje.

P ozosta je  gru p a b) sportów  wątpliwych. 
Tutaj z n atury  rzeczy sp raw a je s t  n aidelika- 
tn iejsza. Chodzi przedew szystkiem  o lekką-atle- 
tykę od której- w szystko poszło.

Kobiety (i wielu mężczyn) za licza ją  lekką 
atletykę do grupy p ierw sze j—m iędzynarodowe 
areopagl sportowe do trzecie j. Indeira  1 od­
rębne Federacje.

Otóż spraw a w Polsce je s t —ja k  n a  złość 
pionierom n aszej F ed erac ji—bezprzedmiotowa.

PZLA nie ty lk o  toleru je kobiecą lekką 
atletykę, ale wogóle za jm u je  się  n ią, ja k  
może n ajlep iej Nie znaczy to bynajm niej, by 
zajm ow ał się  n ią dostatecznie, ale nie traktuje 
je j an i trochę gorzej niż sport m ęski.

Poniew aż z drugie j strony Kongres Paryski 
F I  A A  (Międzyn. Fed. Lek  Atl.) z okresu 
Olim pjady, postanowił wziąć sport kobiecy pod 
opiekę*) upada również i strona m iędzynarodo­
wa, projektu . To, że FIAA nie zdążył' dotąd  
uchw ały wprowadzić w czyn, oznacza tylko, 
że nie je s t  to in sty tu cja  szybka. Międzynaro­
dow a F ed eracja  Kobieca czyniąc konkurencję 
FIAA, zm usi j ą  do pośpiechu, dlatego też FFSI

' )  Pro tokut znajduje s ię  w PZLA.T

była dotąd celow a, a  przestan ie być, skoro 
fukcje je j  weźmie na sieb ie FIAA.

P o zosta ją  tak ie  sporty, ja k  w ioślarstw o 
narciarstw o 1 t. d., co do których zdan ia są  
bardzo podzielone. Jed n ak  w Polsce zw iązki 
odnośne sp ort kobiecy usiln ie p o p 'e ra ją  I stw a­
rzać d la  nich tu ta j związek konkurencyjny 
byłoby niew skazanem . L ep ie j byłoby w ysilić 
sw ą energję w tym kierunku, by zw iązki te 
forsow ały nasz, polski pogląd n a  sport kobie­
cy na terenie federacji m iędzynarodow ych, do 
których należą.

*
O sportach  u n as nieupraw ianych, o spor­

tach m echanicznych 1 ąuasi - sportach mówić 
oddzielnie chyba nie potrzeba.

#
Pozostaje w reszcie czysto teoretyczne p y­

tan ie : które z w ielorakich podziałów organi­
zacji sportow ych należy popierać , które zaś 
uw ażam y za zbędne?

Istn ieje dotąd: podział terytorjalny , po­
dział w edług gałęzi sportu , podział według 
zawodu i k lasy  społecznej sam ych  sportsm a- 
nów i podział w edług leli płci.

Otóż pierw sze dw a są  jedy n ie  w skazane 
i n a  nich ca la  h ierarch ja  powinna się  budować,

Dwa pozostałe stw arza ją  ch aos i zbędne 
tarc.ia, ro zb ija ją  jedn olito ść organ izacji, a przy­
czyną ich pow staw ania i forsow ania je s t  aż 
nazbyt często am bicja osob ista  działaczy, któ­
rzy nie m ogą znaleźć d la  siebie m iejsca  
w zw iązkach terytorjalnych i zw iązkach' po­
szczególnych gałęz i sportu.

*
Nim więc skończym y okrzyk ra d o sn y : 

„C ieszm y się, ho skop jow aliśm y zagran icę!", 
zastanów m y się , czy robota n asza  m a rzeczy­
w iście cel.

Tadeusz~ Semadeni.

PRZEPISY GRY FOOTBAL-RUGBY
1. W s t ę p

§ 1, D rużyna. Football-rugby g r a ją  dwie 
drużyny, sk ład a jące  się  najw yżej z 15 graczy  
każda.

§ 2. Boisko. Boisko winno m ieć formę 
p rosto k ąta  nie w ięcej ja k  100 m. długości 
i 70 m. szerokości, w zględnie powinno być 
ja k u  a j bard ziej do tych wymiarów zbliżone.

W ym iary m inim alne n ie powinny być 
m nielsze ja k  95 m. d łu gości i 66 m szerokości.

L in je  graniczne bo isk a  winny być wy­
raźn ie oznaczone; n azy w ają  się  one Jinjam i 
celu (n a  końcach bo isk a) i lin jam i autów (na 
bokach boiska).

Poza lin jam i celu znajdu je się  druga część 
boiska, zw ana „obozem "; gran ice te j części 
bo isk a  stanow ią: lin ja  „m artw a", k tóra winna 
być od legła  od lin ji celu nie w ięcej ja k  22 m. 
i nie m niej ja k  15 m., oraz przedłużenia lin ji 
autów, zwane „au tam i w obozie". L in je  celu  
uw aża s ię  za będące w obozie.

L in je  celu winny być odległe od ogro­
dzenia, oddziela jącego  publiczność od boiska, 
o 3 m. 50 cm.

Na każdej lin ji celu 1 w jedn akow ej odle­
głości od lin ji autów  winny być um ieszczone 
dw a pionowe stupy, oddalone od sieb ie  n a 
5 m. 50 cm., zwane słupam i celu, w ysokości 
ponad 3 m. 50 cm. i połączone na w ysokości 
3-ch metrów od ziemi listw ą poziomą.

§ 3. Piłka. P iłka w inna być ow alna, roz­
m iarów i w agi zbliżonych ja k  najbardziej 
do pon iższych :

d łu gości — 28—2872 cm.
obwód podłużny — 7 6 - 7 9  cm.
obwód poprzeczny — 6472—66 cm.
w agi 370—4!2  gram ów.
P iłk a  w inna być ręcznie szy ta  i mieć nie 

m niej niż 8  szwów na każde 2 7 a cm.
Uwaga. Drużyna w izy tu jąca  pow inna 

spraw dzić , czy boisko co do wym iarów odpo­
w iada przepisom , czy je s t  należycie ozna­
czone, czy lin ja  m artw a je s t  dokładnie wi­
doczna i t. d.

N a k ażdej drużynie ciąży  obow iązek upew­
nienia się , czy drużyna przeciw nika n ie liczy 
więcej niż 15-stu graczy.

Jeże li drużyna n ie zwróci uw agi n a  te 
szczegóły  przed rozpoczęciem gry , nie będzie

m ogła reklam ow ać po je j  rozpoczęciu, z wy­
ją tk iem  co do ilości graczy. Jed n ak że w tym 
ostatnim  w ypadku rek lam ac ja  nie będzie 
m ogła zm ienić rezultatu  gry , osiągn iętego 
w chwili je j  w niesienia ilość w ygranych przez 
k ażdą drużynę punktów pozostanie niezm ie­
niona.

B oi/ k o  d o  r u g b y

II. G r a

§ 4. Celem gry  je s t  przerzucenie p iłk i za- 
pomocą kopnięcia ponad poziom ą listw ą łą ­
czącą słupy celu.

Uwaga. Cel może być ty lk o  uzyskany:
1°. Z rzutu karnego lub w wyniku chwytu 

zaznaczonego i liczy  s ię  3 punkty.
2°. Rzutem z upuszczenia (czyli z odbi­

cia) w czasie  g ry  (drop-goal) i liczy się 
4 punkty.

3°. Po „próbie" 1 liczy się  5 punktów 
(łącznie z próbą).

§ 5. Zdobycie celu. (C el—ang. „g o a l", fran. 
„but"), aby zdobyć cel, należy, rzutem z m iej­
sca  lub rzutem  z upuszczenia przerzucić piłkę 
wprost z bo isk a  ponad listw ę poprzeczną celu 
przeciw nika, przyczym  pitka, po opuszczeniu  
ziem i, nie pow inna an i ziem i an i żadnego 
z graczy  dotknąć:

Do zdobycia celu rzutem  z m ie jsca  ko- 
niecznem je s t ,  by p iłk a  sp ec ja ln ie  dla zdoby­
cia  celu n a z*emi um ieszczona zo slata .

Cel nie może być zdobyty ani rzutem  
z pow ietrza, ani też z lin ji środkow ej i z lin ii 
22 metrów.

Uwaga. Cel je s t  zdobyły , je ż e li  p iłk a  
przekroczy listw ę poprzeczną, naw et jeże liby  
by ła  po je j  przekroczeniu z powrotem przez 
w iatr cofn ięta.

P iłk a  winna być um ieszczona 1 rzut wy­
konany przez dwóch odrębnych graczy ; g r a ­
czowi w ykonyw ująeem u rzu t nie wolno w żad­
nym razie dotknąć ręką  pllkt umieszczony na 
ziemi, naw et je ż e li  szarżow anie zostało  zak a­
zane.

§ 6. R zut z  upuszczenia (czyli z odbicia) 
(ang. „drop-kick", franc. „coup-tom bó"), wy­
konyw a się, upu szcza jąc  p iłkę n a ziem ię 
i kopiąc j ą  w chwili, gd y  p iłk a  od ziem i się  
odbija.

§ 7. R zu t z  miejsca (ang. „p lace-kick", 
frano. „coup p lacó") wykonyw a się , kopiąc 
piłkę, uprzednio sp ec ja ln ie  w tym  celu na 
ziemi um ieszczoną,

§ 8. Próba (ang. „ try * , frano. „e ssa i* .  
Próbę uzysk u je  gracz, k tóry  pierw szy przy­
ciśn ie p iłkę ręką  do ziem i w obozie przeoiw- 
nika.

Uwaga. Próba m a również m iejsce gdy 
który z graozy  poda, rzuci lub kopnie piłkę



STADJO N Nr. II Sh 6

Strzał do celu po zdobyciu próby

poza sw ą w łasn ą lin ję  celu, a  jed en  z prze­
ciwników przyciśn ie j ą  ręką  do ziemi.

Jeżeli drużyna a ta k u ją ca  zepchnie w zm a­
gan iu  drużynę bron iącą się  poza je j  lin ję  
celu i przyciśnie p iłkę do ziemi, próba winna 
być przyznana; lecz je że li j ą  przyciśnie gracz 
drużyny broniącej się , winien być udzielony 
rzut z lin ji 22 metrów.

Jeżeli gracz przyciśnie piłkę ręk ą  do 
ziem i poza Hnją celu przeciw nika, a  następnie 
podniesie j ą  i um ieści bliżej lub daiej od 
celu, próba winna być przyznana w m iejscu , 
gdzie p iłk a  po raz pierw szy do ziemi zosta ła  
przyciśn ięta .

Jeże ii p iłka po przekroczeniu lin ji celu 
dotknie którego z widzów, zanim  k tóry  z g ra ­
czy jed n e j lub drugie j drużyny zdąży przy­
cisn ąć j ą  do ziemi, sędzia  winien:

a) przyznać rzut z lin ji 22 metrów, je ż e li  
podług n iego p iłk a  byłaby  dosięgła  lin ji m ar­
tw ej (lub  lin ji au tu  wobozie) zanim by któ­
rykolw iek z graczy  drużyny a tak u jące j zdołał 
j ą  przycisnąć lub byłaby  przyciśn ięta  przez 
gracza  drużyny broniącej się przed którym ­
kolw iek z g raczy  drużyny a ta k u jące j;

b) przyznać próbę, jeżeliby  uw ażał, że 
gdyby widza w danem m ie jscu  n ie- było, 
próba by łaby  zdobyta;

c) w razie w ątpliw ości zadecydow ać na 
n iekorzyść drużyny odpow iedzialnej za u rzą­
dzenie boiska.

Jeże li gracz n io sący  p iłk ę w obozie prze­
ciw n ika dotknie się  sędziego przed przyci­
śn ięciem  piłki do ziemi, winna być przyznana 
próba w m iejscu , w którem  znajdow ał się 
sęd z ia  w chw ili, gd y  zosta ł dotknięty.

Jeżeli p iłka, nie będąc w niozyim posia­
dan iu , dotknie sędziego w obozie, sędzia  
winien przyznać próbę, je ż e li,  podług niego, 
próba byłaby  zdobyta; w inien n akazać rzut 
z lin ji 22 metrów, jeże liby  uw ażał, że p iłk a  
byłaby  o siągn ęła  lin ję  m artw ą lub byłaby  
przy ciśn ię ta  przez którego z graczy  broniącej 
się  drużyny.

Poniew aż lin ja  celu  znajdu je się  w obo­
zie, p iób a  może być zdobytą na te j lin ji.

Jeże li gracz n iosący  piłkę dotknie sędziego  
w sw ym  w łasnym  oboz!e, p iłk a  s ta je  się  
m artw ą i w yprow adza się  j ą  z powrotem do 
g ry  rzutem  z lin ji 22 metrów, w yjąw szy wy­
padek  gd y  gracz n iosąc piłkę zszedł do swo­
je g o  obozu; w tym  ostatnim  w ypadku n ak a­
zane zostan ie  zm agan ie w m iejscu , w którym  
gracz  ten  piłkę wziął. Je ż e li gracz n iosący  
piłkę przekroczy lin ję celu przeciw nika i do­
tkn ie sędziego zanim  piłkę do ziem i przy­
ciśn ie, zostan ie przyznana próba w m iejscu , 
w którym  sę d z ia  był dotknięty.

Próba k arn a  może być przyznana przez 
sędziego , gdyby  on uznał, że drużyna a tak u ­
ją c a  by łaby  niew ątpliw ie próbę zdobyła, gd y ­
by nie n ie lo ja ln a  g ra  drużyny bron iącej się.

Przyciśn ięcie piłki do ziemi w styczności 
ze słupem  celu przeciw nika liczy  się  za próbę.

Przytrzym anie g ra c za  przyciśn iętego do 
słu p a  celu tak , że n ie je s t  on w stan ie  poło­
żyć p iłk i na ziemię, uw ażane je s t  za przytrzy­
m anie w obozie.

§ 9. Cel po próbie. W razie zdobycia p ró­
by przez je d n ą  z drużyn, jed en  z je j  graczy
bierze p iłkę w m iejscu  je j  zdobycia, zanosi j ą  
n a  boisko n a  dowolną odległość i um ieszcza
na ziem i w dowolnym m iejscu , z tym jed n ak
zastrzeżeniem , by m iejsce to było n a  lin ji 
rów noległej do lin ji autów i przechodzącej 
przez punkt, w którym  próba zo sta ła  zdobyta.

Rzut ten  podpada pod przepisy  praw idła  
§ 41 co do praw a szarżow ania, przyczym  dru­

żyna bron iąca się  winna się  znajdow ać poza 
sw o ją  lin ją  celu.

Zanim rzut zostan ie w ykonany, sędzia  
winien baczyć, by p iłka zo sta ła  um ieszczona 
w' m iejscu  na lin ji rów noległej do lin ji autów 
i przechodzącej przez punkt, w którym próba 
zo sta ła  zdobyta.

Uwaga. K tórykolw iek z graczy , z w yłą­
czeniem w ykonyw ującego rzut, może piłkę 
um ieścić, lub, jeże li przeciw nik zo sta ł pozba­
wiony praw a szarżow ania, inny gracz niż po­
przedni może piłkę um ieścić i to nietylko

Jak należy zatrzymywać wózkowanle: 
położyć się na piłce plecami do prze­

ciwnika

w tym sam ym , lecz również w innym m iejscu  
niż poprzednio.

Jeżeli próba zo sta ła  zdobyta i sędzia  po­
zbaw ił drużynę broniącą się  praw a szarżow a­
n ia, — w razie gdyby w ykonyw ujący rzu- 
przed je g o  wykonaniem  dotknął się  piłki 
um ieszczonej na ziemi, sędzia  winien sto so­
wać praw o spróbow ania celu i nakazać wpro­
wadzenie piłkę w grę  tak  sam o, ja k  po pró­
bie niezam ienionej n a  cel.

Pow yższy przepis m a również zastosow a­
nie w razie próby zdobycia celu z karnego 
rzutem z m iejsca , lecz w tym w ypadku sędzia  
w iąien  n ak azać zm aganie w m iejscu  znaku.

Ustawienie się przodowników

Sędzia  winien zezwolić na spróbow anie 
strza łu  do celu po próbie naw et gdyby p iłk a  
(zanim  zosta ła  n a ziemi um yślnie do strzału  
um ieszczona) dotknęła ziemi na polu g ry  bądź 
z winy drużyny broniącej s ię  bądź też na sk u ­
tek niezręczności drużyny, k tóra próbę zdoe 
była.

Szarżow anie je s t  dozwolone z chwilą, gdy 
pitka zo sta je  na ziem i um yślnie do strzału  
um ieszczona lub gdy  dotknie ziemi na skutek  
niezręczności gracza , który ju ż  je s t  przygoto­
wany do j e j  um ieszczenia.

§ 10 Przyciśnięcie ma m leisce gdy  który 
z graczy  pierw szy w swoim własnym  obozie 
piłkę ręką do ziemi przyciśnie.

§ U . Podanie i  przeniesienie poza własną 
linję celu. Jeżeli który z graczy  um yśln ie k o­
pnięciem, podaniem lub rzutem  ręcznym prze­
rzuci piłkę poza sw oją  w łasną lin ję celu, 
a  n astępnie j ą  tam „przyciśn ie* ręką do ziemi 
lub też spow oduje przekroczenie przez n ią lin ja  
autu  w obozie lub lin ji m artw ej, — przeciw ­
nik m a praw o zażądania zm agan ia w m iejscu , 
z k tórego piłka ostatn io  przed przekroczeniem  
lin ji celu w yszła.

W każdym  innym w ypadku grącz  może 
piłkę poza w łasną lin ję  celu „p rzec isn ąć" 
i w takim  razie p iłkę wprow adza się w grę  
rzutem  z 22 metrów.

Utcaga. Rozumie się , że w tym ostatn im  
wypadku gracz może, z a m ia ;t  „przyciśn ięcia" 
piłki, spow odow ać przekroczenie przez nią 
lin ji m artw ej lub też lin ji autu  w obozie.

Uwaga. O bcasowanie p iłki poza w łasną 
lin ją  celu winno być uw ażane za um yślne k o­
pnięcie je j  wstecz.

Jeżeli p iłk a  je s t  podana w stecz i gracz, 
do którego zo sta ła  ona skierow ana, je j nie 
chwyci, skutkiem  czego p iłka przekroczy je g o  
w łasną liDję celu, — sęd z ia  winien rozstrzyg­
nąć czy pow yższa niezręczność zo sta ła  popeł­
niona um yślnie czy też nie, i w zależności od 
lego  ta k ą  lub inną powziąć decyzję. ‘

§ 12. Sposób Uczenia punktów. Sposób  licze­
nia punktów je s t  n astęp u jący : próba liczy się 
3 punkty, cel po próbie (w tym wypadku próba 
się  nie liczy) liczy się  5 punktów, cel z k ar­
nego lub n a sk u tek  chw ytu zaznaczonego 
3 punkty, cel rzutem  z upuszczenia (lecz nie 
z karnego ani n a  sk u tek  chwytu zaznaczo­
nego) liczy się  4 punkty.

III. Sposób grania
§ 13. Kapitanow ie obu drużyn przed roz­

poczęciem  rozgryw ki c iągn ą losy. W ygrywa­
ją c y  m a praw o wyboru bądź strony boiska 
bądź też pierw szego kopnięcia.

Obie drużyny g ra ją  z każdej strony boiska 
przez jedn akow y, z góry  określony przeciąg  
czasu . Rozgryw ka trw a 40 m inut w k ażdą  
stronę (o d licza jąc  przerw y w grze).

W ygryw a drużyna, k tóra zdobyła w iększą 
ilo ść punktów. Jeżeli żadn a z drużyn punk­
tów nie zdobyła, lub je ż e li  obie zdobyiy je d ­
nakow ą ilość punktów — mecz je s t  niero- 
zegrany.

Posuwanie się piłki
Grę rozpoczyna się rzutem  ze środka.
§ 14. R zu t ze środka. J e s t  to kopnięcie 

z m iejsca, dane ze środka boiska.
Przeciw nicy winni s ię  trzym ać na od leg­

łości nie m niejszej, ja k  15 metrów i nie m ają  
prawa szarżow ania, zanim  p iłk a  nie będzie 
kopnięta.

W razie przekroczenia powyższego przepisu, 
rzut winien być w ykonany ponownie.

przy wyrzucaniu piłki z autu
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Jeże li p iłka padnie bezpośrednio au t, dru­
żyna przeciwna może bądź rzut zaakceptow ać, 
bądź zażądać je g o  pow tórzenia, bądź też za­
żądać zm agan ia w środku boiska.

W chw ili w ykonania rzutu ze środka 
w szyscy partnerzy w ykonyw ującego rzut winni 
się znajdow ać poza p iłką. Jeże liby  który 
z graczy  te j drużyny znajdow ał się  przed pitką, 
sęd z ia  winien gw izdnąć i n ak azać  zm aganie 
w środku boiska.

Gra w inna być wznowiona rzutem  ze 
środka:

a) po zdobyciu celu lub próby — przez 
drużynę, k tóra cel lub próbę przegrała;

b) po przerw ie w połowie meczu — przez 
drużynę przeciwną tej, która grę rzutem  ze 
środk a rozpoczęła.

§ 15. R zu t z  22 metrów. J e s t  to kopnięcie 
z upuszczenia wykonane w 22 m etrach tej 
drużyny, k tóra rzu t w ykonyw uje.

Przeciwnicy nie m ają praw a ani przekro­
czyć lin ji 22 metrów ani poza n ią szarżow ać 
i w razie uchybienia powyższemu przepisow i 
rzut winien być powtórzony.

W razie, gdyby  p iłka padała bezpośrednio 
aut, drużyna przeciwna może bądź rzut za­
akceptow ać. bądź zażądać pow tórzenia go, 
bądź też zażądać zm agan ia w środku lin ji 22 
metrów.

Przy rzucie ze środka p iłk a  winna prze­
kroczyć od ległość 10 metrów, zaś przy rzucie 
z 22 metrów — lin ję 22 metrów, w przeciw ­
nym razie przeciw nik może zażądać ponow­
nego rzutu, bądź też zm agan ia w środku 
boiska, względnie w środku lin ji 2 2 metrów.

Uwaga. Jeżeli, przy rzucie ze środka, p iłka 
przejdzie odległość 10 metrów, a  następnie 
w iatr j ą  zepchnie z powrotem, — p iłk a  uw a­
żana je s t  za wprow adzoną w grę; tak  sam o 
przy rzucie z 22 metrów, jeże li pitka, po prze­
kroczeniu lin ji 22 metrów, zostanie przez w iatr 
z powrotem poza n ią  zepchnięta.

Odległość 10 metrów w inna być liczona 
równolegle do lin ji autów .

Jeżeli gracz do w ykonania rzutu przekro­

W ózkow aniejzbiorow e (Z matczu C ross K eys — London Welsh)

czy lin ję 22 metrów, sędzia  winien gw izdnąć 
i n ak azać temuż graczow i ponowne w ykona­
nie rzutu wew nątrz 22-u metrów.

Sędzia winien zabronić przeciw nikom  zbli­
żyć się  na m niej niż 10 metrów od lin ji środ­
kowej w chw ili w ykonyw ania rzutu ze środka.

§ 16. Po „p rzyciśn ięciu *, ja k  również 
w raz ie  gdy  p iłka, pe przekroczeniu lin ji celu, 
pójdzie au t („au t w obozie*) lub przekroczy 
liń ję  m artw ą, — piłkę wprow adza się  w grę

rzutem, z 22 metrów, przyczem  ca ła  drużyna 
w ykonyw ującego rzut w chw ili je g o  w ykony­
w ania winna się  znajdow ać za nim. W razie 
uchybienia sę d z ia  winien n ak azać  zm aganie 
w środku lin ji 22 metrów.

Uwaga. Rzut z 22 metrów będzie m iał 
m iejsce  gdy  „p rzyciśn ięcie*, „au t w obozie* 
lub „m artw a p iłk a* zostały  wywołane przez 
d ru ż jn ę  a tak u jącą , lub też n ieum yśln ie przez 
drużynę bron iącą się.

Rozpowszechnianie sportów w Finlandji za pomocą systemu odznak
P rzo d u jące  m ie jsce  sp o rto w có w  fin lan d zk ich  

n a  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ach  n ie  m oże być  
sp raw ą  w yp ad k u , lecz  je s t  n a s tęp s tw em  ra c jo ­
n a ln ie  p o staw io n eg o  w ych o w an ia  sp o rto w eg o  
w  n aro d zie .

Jak  się  z ap a tru ją  fin lan d czy cy  n a  sp o rt, i ja- 
kiem i d rogam i p ro p ag u ją  zam iłow an ie  do  n iego , 
m ożem y się d o w ied zieć  z m ałe j b ro szu rk i p . t : 
„K siążeczk a  sportow a*  (L ilia  id ro ttsb o k e n . H el- 
singfors 1923).

W e w stęp ie  pr. hyg ieny  M az O ker-B lom  p i­
sze: „W itam y z ra d o śc ią  tą  p o s ta ć  sp o rtu , k tó ra  
p o d  n azw ą system u od zn ak  p rzec iw staw iła  się 
daw niejszym  rek o rd o m . C elem  teg o  system u  n ie  
je s t o siąg n ięc ie  n a jlep szeg o  w yczynu, an i d ą że ­
n ie  do  jed n o s tro n n e g o  m istrzostw a, system  o d ­
zn ak  sp o rto w y ch  p o d a je  ćw iczen ia  um iarkow ane, 
d o s tę p n e  n aw et d la  s łab szy ch  dz iew czą t i c h ło p ­
ców , d ą że n ie  do  o siąg n ięc ia  u sp raw n ien ia  c ie ­
lesn eg o  i u trzy m an ia  go je s t jego  celem . B yłoby  
p o ż ąd a n em , ab y  ten  system  z a s tą p ił  w  z u p e łn o ­
śc i do  szkodliw ej p rz esa d y  d o p ro w ad zo n e  r e ­
kordy . B ędzie  on  ręk o jm ią , że  sp o rt b ę d z ie  m ia ł 
na celu  zd ro w ie  i rac jo n a ln y  rozw ój c ia ła . W y­
m agania, staw ian e  d la  k an d y d ató w  do o d znak i 
sp o rto w ej, b ę d ą  p o d n ie tą  d la  m ło d z ieży  do  
u p raw ian ia  ćw iczeń  c ie lesnych* .

W y ch o w an iem  sp o rto w em  w  F in lan d ji z a j­
m uje  się  szk o ła  i zw iązki g im n asty czn o -sp o rto w e , 
p rzy g o to w u jąc  k a n d y d a tó w  do  u b ieg an ia  się 
o o d p o w ied n ie  odznak i.

E gzam in z u sp raw n ien ia  sp o rto w eg o  m ogą 
sk ła d ać  d z ieci od  la t 9, w e d łu g  o d p o w ied n io  
d la  n ich  o p raco w an eg o  szem atu , p rzyczem  w y­
m ag an ia  są  staw ian e  z u p e łn ie  um iarkow ane, a le  
o b e jm u jące  ró ż n o ro d n e  d z iedziny  ćw iczeń .

T ak  np . szem at d la  dzieci: dziew czynk i do  
la t I I .  c h ło p c y  do  10 —  zaw iera  9 ła tw y ch  ćw i­
czeń  g im nastycznych , p o za tem  skok  w w yż 60 cm. 
w  dal 120 cm., rzu t p iłk ą  lew ą i p raw ą  rę k ą  
w  sum ie 20 m ., rzut p i łk ą  do  celu  z o d leg ło śc i 
3 m., p o d b ija n ie  p iłk i p a la n tem  n a  8 m.,
b ieg  szybki 50 m., b ie g  n a  w y trw a ło ść  500 m. 
w 4 m inuty , ch ó d  I kim . w  12 m inut, o raz  jed n o  
z ćw iczeń  n as tęp u jący ch : p ły w an ie  n a  p asie  k o r­
kow ym  25 m., jazd a  na  n a rta ch  2 kim ., zw yk ła  
jazd a  n a  ły żw ach , w io sło w an ie , gdy  k to ś inny  
ste ru je . W yw iązan ie  się  z ad aw a la jące  z tych

ćw iczeń  d a je  p raw o  do o d znak i d z iec ięce j b ro n - 
zow ej.

D alsze  szem aty  u sp raw n ien ia  są  różne  d la  
o b u  p łc i. D la  d z iew czą t są  d la  w ieku od  11 
do 15 la t, d la  k o b ie t od  16—40 i pow yżej 40 
lat. W  każdym  z ty ch  o k re só w  jed n o razo w e  
z d an ie  w szy stk ich  p ró b  w  c iągu  I roku  u p o ­
w ażnia  do  o trzym an ia  odznaki hono ro w ej, trzy ­
k ro tn e  w ró żn y ch  la ta ch  do  sre b rn e j, sze śc io ­
k ro tn e  do  z ło te j. K o b ie ty  w w ieku  od  30 —35 
la t po  jed n o razo w em  w ykazan iu  się  tem i sp ra w ­
nośc iam i o trzym ują  o d zn ak ę  s re b rn ą , po  35 la ­
tac h  o d razu  z ło tą . P o n a d  z ło tą  o d z n ak ą  d la  
w ieku  o d  16—40 la t je s t  je szcze  w yższa, k tó rą  
zd o b y w a  się  w yk azan iem  z n ac zn ie  w iększego  
u sp raw n ien ia  w sk o k ach , rzu tach , b iegu , p ły ­
w aniu , n a d to  n a leży  o d b y ć  w y c ieczk ę  3 m ile  
(szw edzka  — 10 k im )  p ieszo , n a  ły żw ach , n a r­
tac h  lu b  w io słu jąc , a lb o  5 m il na  ro w erze , m o­
to cy k lu , m o to ró w ce , a u to m o b ilu  lub  sam o lo c ie , 
k ie ru jąc  sa m o d z ie ln ie  m aszy n ą . O p ró cz  teg o  
w y k o n ać  p ra k ty c zn ą  p r a c ę : u p ra ć , zm ag low ać 
i u p ra so w ać  10 kg. b ie lizn y , a lb o  p raco w ać  
8 g o dzin  w  p o lu , n a  łą c e ,  w  o g ro d z ie  lub  lesie , 
lub  też  sp iło w ać  i p o rą b a ć  1/4 sążn ia  d rzew a.

D la  c h ło p c ó w  o d  la t 9— 18 F iń sk i Z w iązek  
g im n asty czn o -sp o rto w y  w yznacza  3 k a teg o rje  
p r ó b :  kl. 111, II i I. K an d y d at, o ile  je s t uczn iem , 
w in ien  m ieć  na  o s ta tn iem  św ia d e c tw ie  szko l- 
n em  c e lu ją c ą  o cen ę  ze  sp raw o w an ia . P ró b ę  
111 k lasy  s ta n o w ią :  b ieg  50 m. w  9.2 s., sk o k  
ob u n ó ż  z m ie jsc a  175 cm ., p o d c ią g a n ie  się  na  
rę k ac h  4 razy, rzu t p i łk ą  1. i p r . w sum ie 
35 m etró w .

W  p ró b ie  11 k lasy  m a m v : 1) b ieg  75 m.
w  \2  s ,  2) b ieg  n a  p rze ła j 2 km . w  10 m inu t, 
31 sk o k  w w yż o d b ic ie  1. i p r. n o g ą  w  sum ie 
230 cm ., lu b  w d a ł w sum ie  7 m . 4) p c h n ię c ie  
kuli (w agi 3,6 kg.) w sum ie 14 m ., lub oszcze­
p em  w  sum ie 35 m. 5) ja z d a  n a  n a r ta ch  4 km ., 
lub  p ły w a n ie  100 m. w  3 i p ó ł  m inuty.

Na o d zn ak ę  1-ej k lasy  w y zn aczo n y  j e s t :
I) b ie g  100 m. w 13,4 sek . i p o  2 ćw iczen ia  
do  w yb o ru  z n a s tę p u ją c y c h  grup  : 2) p c h n ię c ie  
k u lą  (w agi 5,5 kg .) w  sum ie 1. i pr. 15,5 m., 
rzu t d y sk iem  w sum ie 45 m., rzu t o szczep em  
w sum ie 52 m.; 3) sk o k  w d a ł 4,60 m., wwy?
135 cm ., tró jsk o k  975 cm.; 4) 3 km . b ie g  na

p rz e ła j — 15 m inu t, 10 km . n a  n a r ta c h  w  70 
m inut, 200 m. p ły w a n ie  6 m inut; 5) z te j g rupy  
je d n o  z ćw iczeń  do  w y b o ru : sk o k  o ty czce
250 cm ., b ieg  z p ło tk am i 80 m. (w ys. 91.4 cm.) 
w  16.5 sek ., na  ły żw ach  500 m. w 56 sek . i skok  
na n a r ta ch  10 m.

W szystk ie  p ró b y  d an ej k lasy  w inny  być 
z ło ż o n e  w c iąg u  I roku; w  jednym  ro k u  n ie  
w olno  u b ieg ać  się  o d ru g ą  o d zn ak ę .

B ardzo  zb liżonv  p ro g ram  d la  m ło d z ieży  
szk o ln e j o g łasza  Z w iązek  S p o rto w y  Szw edzk ie j 
F in lan d ji S. F. 1., u s ta n aw ia ją c  2 k a teg o rje  
odznak  : b ro n zo w ą  i s re b rn ą . E gzam in  o d b y w a  
się  w o b e c  d e leg o w an eg o  cz ło n k a  Z w iązk u  lub 
n au cz y c ie la  g im nastyk i. W  p o s ta w io n y ch  w y­
m ag an iach  od k a n d y d a ta  je s t  b a rd zo  w ażny  
d o d a te k :  p rz ed s ta w ić  z aśw iad czen ie  szk o ły , że 
b ie rz e  u d z ia ł w  lek c jac h  g im nastyk i w szkole.

D z ia ła ln o ść  F. S. 1. n ie  og ran icza  się  do 
m ło d z ieży , d la  s ta rszy ch  od  16 la t  o g łasza  o d ­
rę b n y  p ro g ram , d z ie lą c  ćw iczen ia  na  5 grup

I. G rupa  : P ły w a n ie  200 m. b ez  og ran icze ­
nia czasu.

II. G ru p a :  S kok  w w yż m inim um  135 cm . 
Sk o k  w da ł m in im um  475 cm. S kok  o ty czce  
m inim um  240 cm.

III. G ru p a :  B ieg 100 m. m szim um  132/s 
B ieg 400 m, m azim um  1 m in. 5 sek . B ieg 1500 
m etró w  m azim um  5 m in. 15 sek .

IV. G ru p a  : R zut dysk iem  w sum ie m inim um  
40 m . R zut o szczep em  w  sum ie m inim um  50 m. 
P c h n ię c ie  ku li w sum ie m in im um  15 m.

V. G rupa : B ieg  5000 m, m azim um  23 m in. 
N a ro w erze  20 km . m azim um  50 m in. P ły w a n ie  
1000 m. m azim um  28 min Ja z d a  n a  ły żw ach  
5000 m. 11 m. 30 sek . Jazd a  n a  n a r ta c h  20 km. 
2 godziny .

K an d y d a t w in ien  w c iągu  ro k u  z k ażd e j 
g rupy  w ykonać  zad o w a la ją co  p rzynajm nie j jed n o  
ćw iczen ie , w te d y  o trzy m u je  p raw o  do  n o szen ia  
o d zn ak i b ro n zo w ej.

K to  p o d c za s  4 n a s tęp n y c h  la t p o w tó rz y  ten  
sam  egzam in , zd o b y w a  o d zn ak ę  s re b rn a  i p o  
8 la ta c h  trzy k ro tn e  p o w tó rz en ie  ty c h ż e  ćw iczeń  
d a je  p raw o  do od zn ak i z ło te j.

K an d y d a t, k tó ry  m a ją c  30 la t, p ie rw szy  raz  
s ta n ą ł  d o  p ró b  i p o m y śln ie  je  w y k o n a ł, zdo -
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byw a o d zn ak ę  sre b rn ą , jeże li m a 35 la t, odrazu  
z ło tą .

D la  p o s ia d a c z y  o d zn ak  z ło ty c h  je s t  je szcze  
5 o d zn ak  d o d a tk o w y ch , w  p o s ta c i 5 p a łe c z e k  
z ło ty c h , k tó re  się  p rz y cz ep ia  do  od zn ak i z ło te j, 
a  k tó re  się  zdobyw B sto p n io w o , k a żd ą  za trzy  
la ta  d a lszeg o  u p ra w ian ia  sp o rtó w . O s ta tn ią  p o  
la ta c h  15 o trzy m u je  się  z n a p is e m : „o d zn ak a
h o n o ro w a " .

S p o rto w ie c , k tó ry  m a ją c  la t 40, w y kona  
p o  raz  p ierw szy  p o m y śln ie  w szy stk ie  ćw iczen ia , 
o trzy m u je  o d razu  o d zn ak ę  z ło tą  z je d n ą  p a ­
łe c z k ą ; je ś li m a już  la t 50 sk o ń c z o n y ch , d o s ta je  
z ło tą  z p ięc io m a  p a łe c z k a m i, t. j. z o d zn ak ą  
h o n o ro w ą .

K siążeczk a  z a 'e c > , a b y  ro z d a w a n ie  p rz y ­
zn an y ch  o d zn ak  o d b y w a ło  się  z w ie lk ą  u ro czy ­
s to śc ią , m o żliw ie  je d n e g o  d n ia  w  całym  k ra ju . 
B y ło b y  to  p ra w d z iw e  św ię to  sp o rto w e , je d n o ­
c z ą c e  w szystk ich  sp o rto w c ó w , m ło d y c h  i s ta r­
szych . T a k a  u ro c zy s to ść  p o w in n a  być  zo rg an i­
zo w an a  z p rzem ó w ien iem , śp iew em  chóralnym ,

W p rasie  sportow ej przedw iośnie, co mó­
wię cała w iosna. U kazu ją  się  p ąk i w rodzaju  
p rospektu  n a „K u rjer sportow y", k tóry  chce 
„słu ży ć sportow i polskiem u i polskiem u spor­
towcowi, nie og ląd a jąc  s ię  n a przynależność 
klubową, dzielnicow ą, czy pewne działy  spor­
tow e".

N a razie w ydaw ca bardzo dowcipnie sprze­
dał sportow cow i polskiem u prospekt n a  w ła­
ściw e pism o za te sam e pól złotego polskiego 
które m a kosztow ać num er o dw unastu stro ­
nicach.

. W pism acli ju ż  daw niej istn ie jących  — 
w idać nowe pędy. Przegląd Sportowy popraw ia 
znacznie sw ój w ygląd zew nętrzny. Jednocze­
śnie ry su je  się  tam  coraz w yraźniej zm iana 
w ewnętrzna, którą bym ok reślił jak o  przejście 
od tonu bojow ego do układności dyplom atycz­
nej. Ot, np. po w ielu artykułach , k tóre a ta ­
kow ały organ izację  sportu  w ojskow ego przy­
szedł teraz  artyk uł, k tóry  dowodzi tak  ja k  
je s t  — je s t  w szystko bardzo dobrze z równą 
korzy śc ią  tak  d la  czystego  sportu  ja k  d la woj­
sk a . O statni num er otw iera dział wychow ania 
fizycznego w szk o le ", (nie „sportu  w szkole"), 
i kok ie tu je  n as artykulikiem  p. t. „Oby n a­
reszcie sta ło  się  faktem  dokonan ym !" Chodzi 
o — w ykład  teoretyczny i praktyczny h igjeny . 
Czy to nie nowe pędy w piśm ie, które było 
on giś (w roku  zeszłym ), strażn icą  „sportu  czy­
ste g o "? .

Zarówno ew olucję „Przeglądu sportow ego" 
ja k  zapow iedź „K u rjera  sportow ego" uważam  
za ob jaw y postępu sportu  w Polsce, za zb li­
żanie się  p ra sy  sportow ej do ogólnego życia 
publicznego. Że tam przytem zejdzie się  z p ie­
desta łu  te j czy owej doktryny, że tam  czasem  
w zgląd handlow y piętno sw oje w yciśnie w tem 
nie widzę n ieszczęścia , lecz dowód, że sport 
u staw ia  się  w rzędzie tych spraw  społecznych, 
k tóre sw ej p rasy  potrzebują.

M iałbym może w ątpliw ość czy nowe pędy 
„T ygodnika sportow ego" s ą  uspraw iedliw ione 
koniecznościam i dziejow em u naszego sportu  
(n aszego  bez cudzysłow u). Tygodnik chce być 
pism em  sportow o-pelitycznem , je g o  w ysłańcy 
p ertra k tu ją  z Sejm em . T ak i ty tu ł „Dookoła 
parlamentarnych konferencyj „Tygodnika sporto­
wego“ brzmi w spaniale.

Nie m niej pom patycznie w ygląda t r e ś ć : 
„N asz re fe re n t p a r la m e n ta rn y  k o n fe ru je  

i in te rw en iu je  w  sp raw ie  m ający ch  w ejść  
w  życie  u staw  1 sp o rto w y ch  n ie ty lk o  z re fe ­
ren tam i Sejm ow ego  K o ła  S po rto w eg o , a le  
i p o szczeg ó ln y ch  o b o zó w  p o lity czn y ch  i o d ­
c ien i p a rty jn y ch , a  ftad to  z au to ry ta tyw nem i 
o sobam i ze  sfer szk o ln y ch  i w o jskow ych  
i s ta ra  się  p rzed staw ić  z u p e łn ie  b ezs tro n n ie  
ich  zap a try w an ia  i stan o w isk o  w kw esji 
p o w yższej, o d z w ie rc ie d la jąc  w  „T y g o d n ik u  
S p o rto w y m " zb io row y  g ło s ca łeg o  sp o łe ­
czeń stw a , z a in te re so w an eg o  w  rozw oju  fizycz­
nym  m ło d z ieży . T em sam ym  „ T y g o d n ik  Spor- 
w y “ u zg ad n ia  stan o w isk o  sp o łe cz eń s tw a  w o ­
b e c  ew en tu a ln y ch  o kó ln ików , w zg lędn ie  p ro ­
jek tó w  rząd o w y ch  ustaw o d aw czy ch  i d a je  
tym że su b s tra t m ia ro d ajn eg o  ży czen ia  zain ­
te re so w an y ch  w  pow yższem  ustaw o d aw stw ie  
sfe r. Jasn em  je s t, że  c o m m u n is^o p in io .w .te j 
sp raw ie , w y rażo n a  p rzez  i n a  łam a ch  n aszego  
p ism a, w in n a  s tać  się  p o w ażn ą  i m ia ro d a jn ą

p o k azam i g im nasty czn em i i sp o rto w em i. N ależy 
zazn aczy ć , ż e  sp o r t  je s t  w sp ó łc z esn e m  ry c e r­
stw em , d la te g o  n a  p o s ia d a c z a  od zn ak i n a k ła d a  
o b o w ią ze k  w y k o n y w an ia  każd e j p ra cy  ch ę tn ie , 
s ta ran n ie , w y trw a le . K to  teg o  n ie  czyni, n ie  
je s t  g o d n y  n o szen ia  o d zn ak i, k tó ra  te ż  m oże 
m u b y ć  o d e b ra n ą .

C e lem  o d zn ak  sp o rto w y c h  je s t  k rzew ien ie  
z d ro w ia  c ia ła  i duszy , o raz  harm onijny  rozw ój 
cz ło w iek a , n a le ż y  w ięc  sp o d z iew ać  się , że  n o ­
szący  te  od zn ak i p rzez  trze źw o ść  i czyste  o b y ­
cza je  b ę d ą  się  s ta ra li te n  ce l o s iąg n ąć .

D la  p ro p a g an d y  sp o rtu  1 w śró d  lu d nośc i 
w ie jsk ie j S. F. I. o rg an izu je  n a  w siach  d o ro czn e  
zaw o d y  sp o rto w e , w  k tó ry ch  b ra ć  m oże  u d z ia ł 
każdy , n aw et n ie  c z ło n e k  zw iązku . D o p ro g ram u  
zaw o d ó w  w c h o d z ą :  p c h n ię c ie  k u lą , rzu t o szcze­
p em , sk o k  w d a ł, sk o k  ww yż, b ie g  100 m. i 1500 
m etró w . W y n ik i o b licza  się  na  p u n k ty : z d o b y ­
w a jąc y  300 p u n k tó w , o trzym uje  o d zn ak ę  sp o r­
tow ą.

Józefa Gebethner.

p o d s ta w ą  d la  czynników , p ra cu jąc y c h  n ad  
zrea lizow an iem  p ro je k tu  u staw o d aw stw a  sp o r­
to w eg o " .

„R efe ren t p a rla m e n ta rn y  „ T y g o d n ik a  S p o r­
to w eg o " jak  in fo rm u je  te n  a rty k u ł za in ic jo ­
w a ł w sp ó ln ą  k o n fe ren c ję  p a rla m e n ta rn ą  
za in tere so w an y ch  w  te j sp raw ie  dz ia łaczy , 
o raz  rep re z en tan tó w  w o jsk o w o śc i i szko ln ic- 
ctw a. W  ten  sp o só b  „ T y g o d n ik  S p o rtow y", 
trzy m ając  s ta le  ręk ę  na  p u ls ie  te j sp raw y  
i k o n tro lu ją c  b ie g  je j, jak o  n eg o tio ru m  ge­
sto r n aszej m łodzieży , w y p e łn ia  sk ru p u la t­
n ie  i sum ien n ie  sw o je  obo w iązk i, jak o  try ­
bu n a  sp o rto w a  w  P o lsce . C zy te ln icy  nasi 
b ę d ą  s ta le  in fo rm ow an i o p rzeb ieg u  spraw y 
u staw o d aw stw a  sp o rto w eg o - o raz  akcji „ T y ­
g o d n ik a  Sport."
W tych w arunkach w iadom ość, że Dr. 

L e se r  naczelny redak tor T. S. baw ił w ubie­
głym  tygodniu  przez dw a dni w W arszaw ie" 
n ab iera  podobnego znaczenia do pogłosek
0 powrocie C a ilIe au 'd o  polityki. C iekaw e czy 
echa ostatn iego  pobytu p. L e se ra  w W arsza­
wie beda podobnie głośne, ja k  po jed n ej 
z daw niejszych w izyt w stolicy. 0  to. jed n ak  
mniejsza'. Chodzi o „Trybunę sportow ą w Pol­
sce" te j obok obow iązku reprezentow ania 
snortu w 'P olsce , co Tygodnik Sp. tak  sk w a­
pliwie podejm uje, możemy w skazać je szcze 
dw a obow iązki:

W ładanie prawidłowym  język iem  polskim
1 poniechanie oszczerstw a ja k o  broni prze­
ciwko a k c ji  p rzysposob ien ia! w ojskow ego.

Przechodząc teraz od „pędów " do fakt<jw 
szarych trzeba odnotow ać to, co jak o b y  mieli 
ośw iadczyć spraw ozdaw cy Tygodnika sporto­
wego n asi zaw odnicy z Jań sk ich  Łaźn i. Ni 
mniej n i w ięcej ty lk o ; że^„m ogli w y jść  lep ie j, 
ale n ikt nie okazał, że mu n a tem zależy, 
więc nie dali tego co m ogli".

Albo spraw ozdaw ca oczernił n aszych  nar- 
clarzy-zaw odników  w ysłanych  do Czech, albo 
oni tem pow iedzeniem  w ystaw ili sobie sm utne 
św iadectw o braku  poczucia sportow ego. Ko­
niecznem  tedy  będzie jeszcze jedn o  ośw iad­
czenie z icŁi strony. Mówili tak  czy nie mó­
wili ?  1

W Przeglądzie sportow em  p. t. “ 0  czem 
się  mówić nie powinno" w ałkuje się  w d a l­
szym  ciągu  spraw ę profesjonalizm u w sporcie. 

Tym razem czy tam y :
„O k resy  p ro fes jo n alizm u  w  lekki e j-a tle ty c  , 

i p ły w an iu  b y ły  ok resam i z as to ju  tech n ik i. 
P rasa  u sk arża  się  dziś n a  u p a d ek  tech n ik i 
w  bok sie , k tó ry  je s t o p an o w an y  p rzez  p ro ­
fesjonalizm . F iń scy  zap aśn icy  —  am ato rzy  
u lep szy li te c h n ik ę  w alk i, W szystk ie  now o- 
azesn e  sty le  w  lek k ie j-a tle ty c e  i p ły w an iu  
są  u tw o rem  am ato ró w . Co w ażn ie jsza , am a­
to rzy  stw orzy li now y lep szy  system  tren in g u  
n iefo rso w n eg o  seansam i co  drugi lub  trzec i 
d z ień  —  gdy  zaw o d o w cy  trw a ją  n a d a l p rzy  
s ta ry m ’ n ie rac jo n a ln y m  k ra ft-u n d -d au er sys­
tem ie , p o leg a jąc y m  na  co d z ien n y ch  i to  c a ­
ło d z ie n n y ch  ćw iczen iach  p rzy ’częstem  szko- 
d liw em  używ aniu  c iężarów , i

P ro fe sjo n a lizm  n ie  p rz y c z y n ia 's ię  w ie lce  
d o  p rzy sp o rzen ia  czynnych  sp o rtsm en ó w . 
Z aw o d o w cy  ̂ (tw orzą k as tę  a k to ró w  —  n ie  
c h ę tn ie  u sp o so b io n ą  do  n o w y ch  konkuren  ■ 
tów  i u k ry w a jącą  sw ą tec h n ik ę  jak o  ta je m ­

n icą  zaw o d o w ą. P ro fesjo n a lizm  p rzy sp arza  
ty lk o  b ie rn y c h  w idzów . P rzy k ład y  :

M y m am y P y tlas iń sk ich  i C yganiew iczów , 
a le  n ie  m am y p raw ie  z u p e łn ie  sp o rtu  z a p a ś ­
n iczeg o , gdy  FinlandjB , k tó ra  n ie  m ia ła  ż ad ­
n eg o  W eltsch am p io n a , m a w sp an ia le  ro zw i­
n ię ty  zap aśn iczy  sp o rt am ato rsk i. L ek k a- 
a tle ty k a  i p ły w an ie  p o zy sk a ło  m asy  b ez  
p o m o cy  zaw odow ców . B oks, rek lam o w an y  
p rzez  zaw o d o w có w  —  jak o ś n ie  m oże p o ­
zy skać  m as do  czynnnego  u d z ia łu .
Zapewne nie w szyscy zgodzą się  z au to­

rem tw ierdzeń powyższych. Również p a te ­
tyczną w ydaje się  rad a, aby „nieco odwrócić 
s ię  od sportów, które trą cą  ju ż  za bardzo 
k oru pc ją  zagran icy ". Czyżby to było przeciw 
piłce nożnej? Zato przyklaśn iem y radzie, aby 
zaczać pilnie obserw ow ać H elsingfors i Stok- 
holm niż W iedeń a  naw et Paryż. Tkwa.

Czego oczeKuiemg 
oi Związku Dziennikarzy Sportowy®

N ied aw n o  p o w s ta ły  Z w iązek  D zienn ikarzy  
i P u b licy s tó w  S p o rto w y ch  w  W arszaw ie , z za­
k resem  d z ia ła ln o śc i te ry to ria ln e j na  w o jew ó d ztw o  
w arszaw sk ie , n ie  n a p o tk a ł  c o p raw d a  n a  sp e c ja l­
ne  tru d n o śc i w  sw ej p o c zą tk u ją ce j p racy , lecz  
n ie  sp o tk a ły  go ró w n ież  żad n e  sp e c ja ln e  s ło w a  
zac h ę ty  i... p o d n ie ty .

P o z a  a rty k u łem  w stępnym  w  „ S tad jo n ie"  
u jm ującym  k w estję  ze stro n y  „ O b ro n a  — tak . 
a le  czego?.,., o raz  d o ść  p esy m isty czn ej w zm ianki 
Dr. M ie lecb a  w tym  sam ym  n um erze  „S tad jo n u " , 
re sz ta  p ra sy  s to łec zn e j na raz ie  m ilczy  o czek u jąc  
p ra w d o p o d o b n ie  n a  w yniki... p ra cy  Z arząd u .

Być m o że  że, s łu szn ie . N ależy  oczyw iście  
d ać  czas i m o żn o ść  w ład zo m  Z w iązk u  n a  zain i­
c jo w an ie  p lan u  d z ia łan ia , —  n a  p ro g ram  pracy-— 
n a  czyny.

N ie  od  rzeczy  je d n a k ż e  b y ło b y  „ ro zp ę tać*  
ju ż  dy sk u sję  n a  pow yższe  tem aty  i u słyszeć  zd a ­
n ie  in n y ch  k o leg ó w  p o  p ió rze ... M oże tym  spo  
so b em  zb u d z iło b y  się  w ięk sze  za in te re so w an ie  
do  sp raw  Z w iązk u  i sp o w o d o w a ło  m niej... p e sy ­
m is ty czn e  n as tro je  u  n iek tó ry ch  ko legów .

S ąd zę , że p ra sa  s to łec zn a  n ie  odm ów i 
m ie jsc a  n a  teg o  ro d z a ju  g en era ln e  w y p o w ied ze­
n ie  się , z resz tą  b e d ą  p isa ć  —  p isa rze  spo rto w i, 
w ięc  d la  n ich  c h y b a  tru d n o śc i w  tym  w zg lędzie  
n ie  p o w in n y  istn ieć .

R zu ca jąc  p ro je k t  dyskusji p u b lic z n e j, śp ie ­
szę o czyw iście  w y p o w ied zieć  z d an ie  w  te j kw estji 
z m o jeg o  p u n k tu  w idzen ia .

Isto tn ie , n a raz ie  n iem am y czeg o  b ro n ić , 
c h y b a  sw ej po w ag i i au to ry te tu  jak o  Z rzeszen ie , 
w o b e c  ty ch  k tó rzy b y  je  w  sp o só b  n iezg o d n y  
z e ty k ą  naru szy ć  p rag n ęli.

Je ś li ch o d zi o  uzy sk an ie  p rzez  Z a rz ąd  
Z w iązk u  u znan ia  ś ró d  k o leg ó w  i za in te re so w a­
n ie  ich  ce lam i zw iązku  (D r. M ielecb) to  m oim  
zd an iem , do  teg o  je s t  p o trz e b n a  n ie ty lk o  p ra ca  
i e n e rg ja  Z a rz ąd u  lecz  i d o b ra  w o la  w szystk ich  
a p rzy n ajm n ie j w iększej częśc i k o leg ó w  d z ien ­
n ik arzy  sp o rto w y ch .

O tó ż  uw ażam , że  d o b ra  w o la  w  sto su n k u  
d o  w ład z  zw iązkow ych , o raz  rzeczo w a  i życzliw a 
k ry tyka  d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  je s t  fu n d am en tem  
na k tórym  d o p ie ro  Z a rz ą d  m oże bu d o w ać.

P lan  z sś  d z ia łan ia  i p ra c y  Z a rz ą d u  Z w iązku  
n a  czas n a jb liższy , m oim  zd an iem  p o w in ien  być  
k ró tk i i p ro sty , a  m ian o w ic ie  :

1) za re je s tro w a n ie  w szy stk ich  p isa rzy  sp o r­
to w y ch  w  s to licy  i p o b ra n ie  o d  n ieb  sk ład ek .

2) s tw o rzen ie  w sp ó ln eg o  ogn iska , czy też  
k asy n a  k lu b o w eg o  z b ib lio te k ą  i czy te ln ią  za ­
o p a trz o n ą  w e w szystk ie  p o lsk ie  i n iek tó re  za ­
g ran iczn e  w yd aw n ic tw a  i czaso p ism a  sp o rto w e .

3) u ła tw ie n ie  zdo b y w an ia  in fo rm acji sp o r­
to w y ch  zaró w n o  k ra jo w y ch  ja k  i zag ran icznych , 
d la  cz ło n k ó w ? Z w ią z k u ;a 'p rz e z  to  p o d n ie s ie n ie  
w arto śc i p ra c y  d z ien n ik arza  sp o rto w eg o  w o b ec  
w ydaw cy.
I T o  b y ły b y  z ad a n ia  n a  n a jb liż szą  p rzyszłość .

O  p la n a c h  n a  p rzy sz ło ść  zb y t o d le g łą  n igdy  
z 'z a s a d y  n ie  p iszę, gdyż  życie, te n  n a jw iększy  
b u d o w n iczy  p ro g ram ó w ^—^ re a ln y c h  sam  w y ty ­
czy co  n a le ży  ro b ić .
r  P ow tarzam  —  n a jw ażn ie jsze  czynnik i w  k aż- 
d em  zrzeszen iu , to  z je d n e j stro n y  en erg ja  
w  czynie, z d ru g ie j zaś d o b ra  w o la  i życzliw a 
kry tyka.

M oże n a  „ ro zp ę tan ie"  dyskusji naraz ie  
starczy .

W jk ażd y m  raz ie  d a lszego  g ło su 'w  ty ch  sp ra ­
w ach się  n ie  zrzekam . .

Henryk Królikowski.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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Listy z Paryża
Szukanie kozła, czyli krytykować nie sztuka, czyli wiele hałasu o nic, czyli fatum. — Źle wycho­

wany atleta. — Rocznica która nią właściwie nie jest. — Czesi i  n ieczcsi.

Tem atem  dnia parysk iego—katastro fa  wy­
praw y lotn iczej w gtąb Afryki. Przypom nijm y 
tę h istorję : E k sped y cja  pod dowództwem puł­
kow nika de Goys, w sk ładzie dwuch „B leriot" 
zaopatrzonych w motory H ispano-Suiza wyru­
szy ła  z Paryża, zam ierzając dotrzeć aż do j e ­
ziora Tchad. Mimo, iż z góry zapowiadano, iż 
je s t  to nie raid , a m isja , iż nie chodzi o u sta ­
lenie jak ich k o lw iek  rekordów szybkości, a  ty l­
ko o eksperym ent m ający  na celu ocenę możli­
w ości powietrzno - kom unikacyjnych w S a h a ­
rze—ogól publiczności oczekiw ał nadzw yczaj­
ności. Był, z jed n ej strony, pod świeżym 
je szcze  wrażeniem niedawnych sensacyjnych 
raidów , z d rugie j nazw iska uczestników  wy­
praw y pozw alały rzeczyw iście spodziew ać się 
rzeczy niecodziennych: de Goys był jednym  
z twórców francuskich  aw jac ji w ojennej, pilot 
p ierw szego aparatu , ppłk. Vuillemin, uzna­
w any b y  ł p r z e z  k o l e g ó w  z a  pierw­
szego lotn ika w ojny św iatow ej, kierow cą dru­
g iego  sam olotu był Pelletier d’Oisy. To też 
ju ż  gdy n a sam ym  początku podróży lotnicy, 
w o b e c  m g ł y ,  m i a s t  p o d ą ż a ć  n a­
przód, spokojnie niepogodę przeczekiw ali, od­
czuć s ię  dało pewne rozczarowanie. A gdy  
z zagubionego wśród piasków  Niamey przy­
sz ła  wieść, że ap ara t ppłk. V uillem in rozbił 
się  przy odlocie, m echanik  zginął a  re sz ta  
załogi doznała ciężkich ran — n astró j spadł 
niżej zera. I podniosły się nieuniknione w ta ­
kich w ypadkach g łosy : oburzenie, k ry tyka 
p ost factum , szukan ie winnych, a  raczej koz­
łów ofiarnych. Poco było wogóle w ysyłać 
m isję? Ja k  można było n a  dwuch ap aratach  
skoncentrow ać i posłać  n a pewną śm ierć kw iat 
lotn ictw a fran cusk iego? D laczego „B leriot* 
a  nie X ?  Dlaczego Hispano Su iza a  nie Y. 
a  nie Z? 1 cały  szereg  innych „poco", „d la ­
czego", „m ówiłem " etc. Insynuowano, że de 
Goys koniecznie ch ciał zostać generałem  i poto 
tylko w ym yślił wyprawę; insynuow ano, że 
urządzono j ą  n a życzenie zainteresow anych 
firm. Głosy te, które się  dały  sły szeć n ie ty l­
ko w prasie , lecz naw et w Senacie, nie m ogły 
oczyw iście pozostać bez odpowiedzi. W yw ią­
za ła  się  gw ałtow na polem ika, łam ano kopje 
za i przeciw .sza leń stw u ". D ysk u sja  dziś 
k iedy piszę, nie je s t  je szcze  zam kniętą, lecz 
g ło s  głów nego oskarżonego i zarazem  n ajb ar­
dziej kom petentnego do dan ia  w yjaśn ień  — 
g ło s podsekretarza Stanu  i „m in istra Pow ietrza" 
p. Laurent Eynac, p rzesądził zdaje się  spraw ę na 
korzyść tego szaleństw a... i szaleń stw a wogóle.

W swym tłom aczeniu, które było raczej 
o strą  ofensyw ą przeciw w szelakiem u tchó­
rzostw u, p. Eynac, po w yjaśnieniu, iż typy 
aparatu  i siln ik a , renomowane od lat, były 
wybrane przez sam ych lotników i zwróceniu 
u w agi iż gdyby m iała być nieodpow iednia, 
pułk. de Goys — którego trudno posądzić, by 
chciał sam ego siebie posyłać n a  zagładę d la  
pośm iertnych sz lif gen eralsk ich —nie prosiłby 
po k atastro fie  te legraficzn ie  o zezwoleniu n a 
wykonanie dalszego lotu n a pozostałym  apa­
racie tegoż typu — w te mniej więcej słow a 
broni sam ej idei wyprawy:

Powietrze nie je s t  je szcze  słu g ą  powol­
nym człow ieka. Choć okiełznane, potrafi je s z ­
cze czasem  boleśnie u kąsić . Ryzyko, choć 
zm niejszone, nie je s t  je szcze  całkow icie u su ­
niętym ; w alka o zaw ładnięcie atm osferą długo 
je szcze  w ym agać będzie ofiar. Miałem do wy­
boru dwie polityki: un ikać „h isto rji* i „aw an ­
tur" i drep tać n a  m iejscu , lub dążyć do po­
stępu , a  więc odw ażać się  i ryzykow ać. Obra­
łem św iadom ie tę drugą, ja k o  god n ie jszą  tra- 
dycyj n aszego  lotnictw a i ja k o  jed y n ą  praw ­
dziwie celową. Przyjm uję za to na siebie ca ł­
kow itą odpow iedzialność. W ypraw a do j e ­
ziora Tchad była zw iązaua z ryzykiem  — ja k  
k ażda próba. 0  istn ien iu  tego ryzy k a wie­
działem  — i w łaśnie d latego  w ysłałem  ludzi 
takich , ja k  de Goys, Vuillemin, Pelletier d’01sy, 
D ognauz. Bo przeoie chcąo zm niejszyć ry ­

zyko trzeba było użyć najpew niejszych , n a j­
lepszych lotników. Mimo lo  ryzyka nie dało 
się  usunąć zupełnie. Poparłem  staw kę w szyst- 
kiemi będąeemi w mojej dyspozycji atutam i; 
tem niem niej w ygrało Fatum .

Tyle p. Laurent Eynac. Oświadczenie to 
tak  m ęskie i śm iałe  dobrze dźwięczy w u stach  
dowódcy arm ji, w alczącej z żywiołem. Od­
ważni ludzie powinni mówić odważnie.

N ieostrożność? Szaleństw o? Przecie w szyst­
ko, co dąży do odkrycia nowych dróg, n ie­
znanych szlaków , co posuw a ludzkość naprzód 
je s t ,  m usi być n ieostrożn ością  i szaleństw em l 
Stopnie, po których człowiek stąp a, pnąc się  
w wyż—sarko fag i ofiar dobrowolnych. D roga 
do ideału  oznaczona je s t  ikrw ią bohaterską. 
Krew ta  nie plami, nie zasm uca: rzuca blask i 
o ślep ia jące , ja rz y  się  ja k  bry lan t drogocenny, 
je s t  słoneczną, je s t  radosną, je s t  potrzebną. 

*
R igoulot je s t  stanowczo niewychowanym . 

Czciciele „szybkości" i k ształtów  zapałkoideal- 
nych zgodzili się, by ten  przedstaw iciel zde- 
modowanej „s iły " za ją ł trochę m iejsca  na ła ­
mach p ism  sportow ych z w yraźnie podkre­
śloną niechęcią. W ypadało więc przy pierw ­
szej sposobności, podziękowawszy i przepro­
siw szy za sw ój mimowolny n ietak t, cichutko 
s ię  usunąć. A pozbaw iony „m anier" żołnie­
rzyk nietylko że n ie m yśli naw et się  wynosić, 
ale  coraz więcej zagarn iać zaczyna m iejsca.
0 nim ty lk o  słych ać. Gdy tylko Nurmi u jm ie 
gdzie ja k ą  sekundę — Rigoulot zaraz doda j a ­
k ie kilo. Ledw ie ucichło echo upadku owych 
fan tastyczn ych  150 i pół kilo — m łokos wy­
w alił je szcze fan tastyczn ie jsze  155. Gdy się  
przyzw yczajono do 155—w yciągn ął 157. Gdy 
rekordy „oburącz" dokuczyły, zabrał się  do 
sw ej potężnej prawicy. I znowu w akanse: 
teoretycy zgodnie orzekli, że rekord św iatow y 
V asseu ra w rw aniu praw ą — owe sław etne 
100 k ilo  — je s t  g ran icą  s ił  ludzkich 1 praw ­
dopodobnie ju ż  nie będzie przekroczonym . 
V asseur, fenomen, o tych 100 kilo m arzył la ta
1 uw ażał je  n ie jako  za cel życia. Po wielu 
próbach bezowocnych, po wielu latach  u s il­
nego specjalnego  treningu, raz  zdołał j e  p od­
n ieść. Od tego  czasu  dwuoh czy trzech tylko 
ludzi m yślało o zaatakow aniu  tego rekordu. 
Żaden nie p otrafił naw et napraw dę się  doń 
zbliżyć: n a jsiln ie js i z herkulesów  ledwie prze­
kraczali 90. A tu  chłopak dw udziestoletni 
chce próbować 101. Chłopak który ju ż  dał 
dowody, ale...

Rigoulot był w yjątkow o źle usposobiony. 
Przerabiał cały  szereg różnych ćwiczeń, lecz 
bez przekonania, bez werwy, bez nerwu. Ale 
że nie chciał, by tłum nie zebrana publiczność 
doznała zawodu — je d n ak  spróbow ał. W ziął, 
rzucił do góry, i z tablicy  rekordów zm azano 
niedosiężne 100 i w pisano 101,400. A ju tro  
w piszą 102, 103, 105... Bo R igoulot się  n ie­
prędko zatrzym a. N ietylko, ja k  na dźw igacza 
ciężarów  je s t  ogromnie młodym  — w pełni 
s ił będzie dopiero za 10 l a t —ale nie osiągn ął 
je sz cz e  obecnej sw oje j gran icy ; nie poczuł 
jeszcze , w y rażając się  językiem  lotniczym , 
sw ego „plafond", nie poczuł su fitu  nart sobą, 
kresu  sw ym  m ożliwościom. Te rekordy św ia­
towe, które co tydzień  b ije , nie s ą  je szcze  
rekordam i. Nie poczuł je szcze  n igdy , ‘że je st  
w sąsiedztw ie sw ego m azim um , nie cierpiał 
je szcze  n igdy pod ciężarem , nie by ł po wy­
siłk u  zmęczonym, I teoretycy  łam ią sobie 
głow y, szu k ając  odpow iedzi n a pytanie, gdzie 
wobec tego je s t  w łaściw ie ta  sław etn a g r a ­
n ica s ił ludzkich?l 157 kilo przyrównywano 
do 100 m. w 10 sekund równo. Ale kto da 
głow ę n a  odcięcie, źe n ikt n igdy  nie zrobi 9,9, 
że n ik t n igdy  nie podniesie 107? J a  nie. 
Bo człowiek je s t  stw orzeniem  tak  nieobliczal­
nym, tak  w sam ej istocie sw ej przesadnym , 
pozbaw ionym  gran ic , że nieśm iałbym  naw et 
tw ierdzić kategorycznie, iż n ie może skoczyć 
wyżej w łasnej głowy. A nużl

Paryż je s t  oddaw na Mekką kolarzy. Nic 
więo dziwnego, że Kongres — ju b  leuszowy, 
bo schodzący się z dw udziestopięcloleciem  — 
M iędzynarodow ego Związku K olarsk iego był 
dlań ewenementem. Jub ileu sz  ten w iaścfw ie 
był niezupełnie ju b ileuszem , albowiem  25-lecie 
to je s t  tylko form alnym , gdyż Związek istn ie je  
oczyw iście od znacznie daw niejszych czasów, 
a  w roku 1900 zaszła  pew na zm iana... porzą­
dek liter. Było ICU, sta ło  s ię  UCI. A byio 
to tak . Kolarstw o, ja k  1 w iększość innych 
sportów , w ym yślili A nglicy. Oni też pierw si 
go  zorganizow ali. Tylko że o ile w ro li krze­
w icieli sportu  byli zaw sze mile w idziani,
0 ty le  m niej się entuzjazm ow ano, gd y  syn o­
wie Albiona rościli, w charakterze w ynalaz­
ców, p reten sje do zatrzym ania w swym wy­
łącznie ręku kierow nictw a m iędzynarodow ego 
sportu  aż do skończenia wieków, odm aw iając 
praw a g ło su  pupilom. Ci siedzieli cioho, póki 
byli mali i słab i, lecz gd y  wyrośli, a z czasem  
bry ty jsk iego  ta tu s ia  przerośli, londyńskiej k u ra ­
teli dale j znosić nie chcieli. A że panowie 
z za la  Manohe’u z oburzeniem odmówili swe] 
zgody n a  ograniczenie ich om nipotencji i chęć 
„m łodzieży" do w trącania się  w je j  własne 
interesy  uw ażali za crim en laesae m aiesta- 
t is  — więc n astąp ił rozłam. International 
C yclist Union oddano n a  w łasność A nglikom
1 utw orzono Union Cycliste Internationale. 
Albion był niewym ow nie skandalizow any, lecz 
za parę la t  złożył ICU do archiwum  i opuś­
ciw szy oczy, poprosił cichutko o przyjęoie go 
do UCI.

Oto ja k  się  sta ło , że n ajpotężn ie jszy  bodaj 
ze Związków Sportow ych św ięcił ty lko dwu- 
dziestopięciolecie.

Przedstaw iony na tym jubileuszow ym  
kongresie był ca ły  szereg krajów . Niektóre 
nie były reprezentow ane, n a om iast Czecho­
słow acja  — choć przez p arysk iego  fran cu za— 
przedstaw ioną była.

K w estja, nad k tórą n ajd łuże j debatow ano, 
by ła  spraw a reklam y n a sk u tek  zw ycięstw  
am atorów , której zakazu  dom agała  się  Szw aj- 
carja . Tezie te j op ierali się  Francuzi, W łosi 
i Belgijczycy; o sta tn i je d n a k  w decydującej 
chwili zm ienili front — i wniosek przeszedł. 
Wobec tego, po w ydaniu odpowiednich 
szczegółow ych postanow ień przez K ongres n a­
stępny — firmy rowerowe, fabryk i opon i t. d. 
nie będą m ogły w ogłoszeniach, prospektaoh 
i t. p. powoływać się  n a su k cesy , osiągn ięte 
dzięki ich wyrobom przez am atorów. Wpro­
w adzi to w k łopot w ielki m aleńkie kluby ko­
larsk ie  francuskie, w łoskie i belg ijsk ie , gdyż 
firm y p rzestan ą dostarczać im zupełnie lub 
lub praw ie zadarm o w szelki sprzęt, ekwipo- 
wać je  z głow y do nóg, w n adzlejl odbicia 
sobie tych  wydatków  przez w ykorzystanie 
d la  celów reklam y ich sukcesów . Biedne 
kluby będą m usiały  się  zwinąć, albo g rem ia l­
nie p rze jść  do k ategorji „indepedentów ". Ale 
atm osfera am atorstw a się oozyśol, więo de- 
cyzję pow itać należy z uznaniem.

Co do tych „indepedentów " czyli n ieza­
leżnych, o których w sw oim  czasie szerzej się  
rozpisyw ałem  — to kon gres przychylnie od­
n iósł się  do p ro jektu  utw orzenia tej gru p y  
„ju ż  nie am atorów " i „jeszcze n ie zawodow­
ców" ja k o  k atego r ji m iędzynarodow ej. Ponie­
waż ta  decyzja także dąży do oczyszozenia 
atm osfery  am atorstw a i z d rugie j strony 
pozw ala upraw iać sport k o larsk i wielu takim , 
d la  których dotychczas był za drogim —j ą  rów­
nież p rzy jąć  należy z uznaniem  i zadow o­
leniem.

Pewien incydent komiczny zdarzył s ię  
przy om aw ianiu projektu  fran cusk iego , in sp i­
rowanego przez dyrekcję torów parysk ich  
a  skierow anego przeciw autodrom ow i Mont- 
lhery — którego konkurencję chciano unie­
szkodliw ić. Zaproponowano więc, by rekordy 
usiiana wlane na torach  wynoszącyoh ponad 
1000 m, nie były oficjaln ie uznaw ane. Biedny
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autodrom  chciano ju ż  zgodnie pogrzebać, gd y  
delegatow i Czechosłow acji szepnął n a ucho 
de legat niem iecki, że tor P rask i wynosi 
1126 m.

D elegat czeski okazał się  w położeniu 
za iste  tragicznym . Albowiem on w łaśnie 
n ajw ięce j się  sta ra ł  o postaw ienie wniosku, 
w którego uchw aleniu bardzo zain teresow aną 
b y ła  fran cusk a  połow a je g o  istoty. Ale mu­
s ia ł  bronić interesów  k ra ju , który p rzed sta­
w iał w danej chwili; należy zap isać  mu na 
dobro, że nie w ahał się  długo. W stał i w im ie­
niu C zechosłow acji gorąco  i przekonyw ująco 
przem ówił przeciw wnioskowi francuskiem u. 
I wniosek upadł, a  z nim razem  humor cze s­
k iego  d e legata . Spodziew ać się  w ięc będzie

można ha lato  wielu nowych rekordów  za 
m otoram i i bez motorów n a olbrzym im  torze 
Montlery, wielu em ocjonujących  wyścigów  
i rezultatów  zadziw iających . Lecz trzeba 
przyznać, że spraw a w isia ła  n a w łosku i in­
try g a  n iedaleką by ła  od zw ycięstw a. Gdyby 
de legat czesk i nie był się  dow iedział o swym 
torze z Z łotej P ra h i.. gdyby  nie był ta k  pa­
triotyczn ie usposobionym ., gdyby wreszcie 
m iast Czechów o zastępow anie pro-dli naprzy- 
k ład  Polacy, wśród sw ych torów nie p o s ia d a ­
ją c y , o ile wiadomo, w ynoszącego ponad 
ICO metrów...

G dyby! Z „gdyby" m ożna daleko bardzo 
zajech ać; a  cóż dopiero z „gdy by  P o la c y " ! . .

W iktor Junosza.

Zawody o mistrzostwo Tatr południowych
w Westerowie

J a k  grom  z ja sn e g o  n ieba sp ad ła  n a Z a­
kopane depesza K arpaten-vereinu, donosząca, 
że zawody w W esterow ie nie zostały  odwołane. 
Grom ten w yjątkow o należał do tych, które 
przychodzą za późno. Zaledwo dzień czasu  
pozostał n a zdecydow anie ek spedycji i w szel­
kie przygotow ania. Poniew aż jed n ak  u n as, 
w szelkie im prezy nieprzygotow ane, n a jlep ie j 
s ię  u d a ją , w ięc w iele sobie z braku czasu  nie 
robiono. W ybrano 15 zawodników. Dla reprezen­
tantów , zamówiono auto Cybulskiego, i n astę­
pnego dn ia t. j .  26. II. o g. 8 rano n astąp ił 
s ta r t  autom obilow y do W esterow a. Ja d ą  
panie Ziętkiew iczow a, Schielow a, Saw czaków na 
Leszczyń ska, pp. J .  B u jak , K, Sch ielje, Wł. 
i Br. Czechowie, K rzeptow ski II. S t. i Żdz. Mo- 
tykow ie, Lankosz i Zaydel. Ja k o  opiekun je -  
dzie Ignacy B u jak . Nadto z ram ien ia  Sokoła  
Rozmus, S ieczk a i Król. Przy m oście gran icz­
nym n a  B iałce ok azu je  się , że jed z ie  jeden  
„ś lep y " p asażer, przyczepiony z tyłu . J e s t  nim 
ju n ior M ietelskl, którem u n arciarsk ie  serce 
nip pozw oliło zo stać  w Zak., gdy  jego  tow a­
rzysze ja d ą  n a  p lac boju  po nowe Jaury  albo 
też i k lęsk i. D alsza droga ju ż  na terytorjum  
czesko-słow ackim , ja k  zwykle żm udna i mę 
cząca. Późnym wieczorem p rzy jeżd ża ją  na 
m iejsce i odrazu do „łóżeczka".

Z jazd bardzo liczny, kon ku rencja  silna, 
„ J a k  słońce, św ieci b lask iem  ch w ały", młody 
tak  wiekiem  ja k  i m istrzostwem , Ottokar 
Nem etzky ch lubą Svazu, zw ycięzca z Jansk ich  
Łaźni, m istrz „Śtredo-E uropy". Bledną więc 
przy nim inni, choć n ie dużo gorsi. N ajlepsi 
drugi Nem etzky i Sionek. Ze sw ego zbioru 
m istrzów  p rzy słał HDW fenom enalnego b iega­
cza B rath a, M ullera, K lum pnera, A ichingera 
i w.i. Nie b rak u je  n atu raln ie  n aszego  przy­
ja c ie la  A ladara Therna, w ielokrotnego m istrza 
T atr. Zeszłoroczny m istrz Kurt Bndler nie 
broni tytułu . W ystarcza mu ty tu t m istrza 
Niemiec i A u str ji zdobyty niedaw no w Kitz- 
biihlu.

Śn iegu  dużo, początkow o naw et dobrego. 
D rugiego dnia, zaczyna się  odwilż, kropi n a­
wet deszczyk i w arunki p su ją  się  fataln ie . 
B ieg i m a ją  się  odbyć przy Szezyrbskim  je z io ­
rze, sk ok i w W esterowie.

T rasy  biegów w znacznej części zjazdow e, 
dość dużo p ła sk iego  po Szczyrbskiem  Jeziorze. 
Program  n iezw ykle bogaty  obejm uje biegi se­
niorów w szystkich k las , b iegi jun iorów  2 k las, 
biegi pań 2 k la s , b iegi rozstaw ne oraz skok i 
w szystk ich  k la s  seniorów i juniorów .

Ogólnym faw orytem  je s t  n atn rain le Ne­
m etzky oraz B rath . Ale n iety lko w foolbalu  
s ą  n iespodzianki. W yniki b y ły * pod każdym  
względem nieoczekiw ane. Mistrzem zosta je  
Thern, skok i w ygryw a bozkonkurencyjnie 
Sieczk a, sztafetę  P o lacy  (J . B u jak , Krzeptow­
sk i II, Czech Wł.) b ijąc  Nem etzkych i Sionka. 
K. Schiele zw ycięża w old’boyach, b ijąc  Ni- 
ch ingera, zw yclęscę z Ja ń sk ich  Łaźni, w bie­
gach  n ajlep szy  Wł. Czech. Pan i Ziętkiew i­
czow a stacza  o strą  walkę o nimb niezw ycię­
żonej. Odnosi je d n ak  zw ycięstw o, b ijąc  zna­
kom itą Szczep ań sk ą  i Grudę (C zechosłow acja). 
Liczbę sw ych zw ycięstw  podnosi więc do 22. 
Ogółem 9 pierw szych nagród s ta je  się  łupem  
przybyszów  z północnej „s tran y ". Czesi ziry­
tow ani, N iem cy skonfundow ani, Polacy u ra­
dowani.

„Pokracow ani".

Powrót n astępu je  w poniedziałek na nar 
tach , przez przełęcz pod Kopą, w znakom itych 
w arunkach śnieżnych. Granicę celną om ija 
się  trw ożliw ie, albowiem  niew .adom o co n asi 
celnicy zrobią ze „zdobycznem i" puhararai 
i nagrodam i. Ali right. Tryum falny wjazd do 
Zakopanego a  śc iś le j się  w yrażając h a łaśliw a  
in w azja  do Trzaski.

Tam  n astęp u je  omówienie zawodów.
W yniki s ą  rzeczyw iście znakom ite i b ar­

dzo pocieszające. Po „Jań sk ic h  Łaźn iach " 
w prost n iezrozum iałe. Z astan aw ia ju ż  n ietyle 
w span iały  czyn Sieczki, bo przy skokach  rze­
czyw iście przypadek dużą odgryw a rolę, a!e  
czasy  w biegach . Taki B rath  pobity, J. Ne­
m etzky pobity . W szyscy oni w J . Ł aźn iach  
znacznie byli lepsi od naszych . A zw ycięstw o 
w sztafecie! To ju ż  je s t  trad y cy jn e . P o lsk a  
sz ta fe ta  nie zo sta ła  je szcze  n igdy  pokonaną, 
tak  w k ra ju  ja k  i zagran ioą. Jun iorzy  nasi 
są  znakom ici, z nich możemy być diunni. 
J . B u jak  wciąż w znakom itej form ie zdobywa 
zaszczytne drugie  m iejsce w m istrzostw ie. 
Trzecim  je s t  Wł. Czech.

W edług ostatulch w iadom ości z Z akopa­
nego, w arunki śnieżne popraw iły się  tam  tak  
znacznie, że możliwem je szcze  będzie u rządze­
nie ja k ic h ś  zawodów. O ile by s ię  n a n ie dało  
śc iągn ąć , dobrych n arciarzy  zagranicznych, 
przekonaliśm y się , czy w yniki z W esterow a 
po legały  n a  przypadku, czy też odpow iada 
rzeczyw iście w ysokie j form ie n aszyeh  zaw od­
ników.

Tylko u sieb ie  można się  o tem przekonać.
Tr.

A ladar Thern

W Y N I K I :

18 kim. I  kl.-. 1) Otokar Nem ecky L37-41,
2) A ladar Thern 1:44.17, 3) Józef B u jak  (S e k c ja  
N arc iarsk a) 1:49 17, 4) Jo seph  Nem eeky 1:4922.

I I  kl.-. 1. W ładysław  Czech (Sek c ja ) 1:4972,
2) A ndrzej K rzeptow ski II (Sek c ja ) 1:49-31,
3) Muller (HDW, Reichenberg) 1:5576, 4) W il­
czyń ski (Sokół) ł:57'03.

Starsi: 1) K. Schiele (Sek c ja ) L53-35,
2) A ichinger (HDW) 1:58'58. 3) T ira (HDW) 
2:18 22.

N iespodziankę spraw ił Czech, o s ią g a ją c  
n a jlep szy  czas u Polaków . K. Schiele był n ie­
dysponow any, b iega jąc  z m igreną. S tartu jących  
we w szystk ich  k lasach  około 50. S ieczk a i Roz­
mus d o  m ety nie doszli.

Tegoż dnia po południu rozegrano bieg 
sztafetow y dla m łodzieży.

1) Lankosz, Czech B -oaisław , Mo­
ty k a  S tan isław  50'54, 2) drużyna HDW (Rei- 
chenberger Club) 5l'57, 3) M otyka Zdzisław , 
Król, M ietelski 52 04.

W sobotę 28.11 odbyt się  b ieg pań , bieg 
jun jorów  i bieg rozstaw ny I kl. 3><7 kim. 
W yniki. Sztafeta I  kl.: 1) Po lska (B u jak , K rzep­
tow sk i, Czech z S ek c ji N arciarsk ie j)] w 2:10’35,
2) C zechosłow acja (Sw az, bracia  Nem eccy 
i Sionek w 2:12'15), 3) C zechosłow acja HDW 
(Thern, Brath , Muller) 2:16'22, 4) Po lska Sokół 
(W ilczyński, Sieczka, Rozmus) 2:1656. N iespo­
dziew ane i św ietne zw ycięstw o polaków nad 
praw ie że n a js iln ie jsz ą  drużyną Czechosłow acji 
i znakom itą sz ta fe tą  n iem iecką z HDW (B rath  
zdobyw a 5 m iejsce  w biegu 18 kim. w Joh a- 
nizbadzie). Zapewne i trzecie m iejsce  dostaio  
by się  polakom, gd y by  w staw iono K. Sch ielego, 
zam iast n iedysponow anego Rozmusa,

Biegi junjorów 18—20 lat 5 kim.: 1) Motyka 
Zdzisław  28-20, 2) Motyka S tan isław  2823, 3) 
Klum pner (HDW) 29 50. 4) Lan kosz 29 53.

II. N iespodziew ane zw ycięstw o Motyki i zu­
p ełn a porażka Lan kosza, k tóry  w Piegach u n as  
w II k lasie  o s iąga ł znakom ite rezu lta ty . Na 
uspraw iedliw ienie n ależy  dodać, że Lan kosz 
starto w ał również z bólem głow y.

Zw ycięstw o Motyki tem bardziej n ależy  
podkreślić , zw ażyw szy że p rzy jech ał on na 
Ł y są  Poloinę (20 km.) n a  rowerze, sam otnie 
przeszedł prze* góry do M etlar, a  następn ie  
p iechotą do Szczyrbsk iego  przebył przeszło 
30 km.

Juniorzy 16 — 18 lat 3 kim.-. 1) Król (So ­
kół) 11:46, 2) Bronisław  Czech 12:20, 3) Stran- 
sk y  12:-'5.

N iespodziew ana porażka m łodego Czecha 
w tym  sezonie je szcze  niepokonanego.

Biegi pań I  kl. 5 kim. ( tra sa  juniorów  I): 
1) E la Z iętkiew iczow a 31:18. 2) Anna Szcze­
p ań sk a  HDW (Cieszyn) 31:42, 3) Grete Gruda 
HDW (Cieszyn) 32:30.

Z trudem wywalczone zw ycięstw o pani 
Eli, b iegnącej w n ien ajlep sze j kondycji i na 
zbyt ślisk ich  nartach. Z yskaw szy  sporo n a 
zjeździe tra c iła  znacznie na „lan g lau fie " wo­
kół je z io ra  Szczyrbskiego .

I I  klasa pań 3 kim. ( t r a sa  jun iorów  II): 
1) Grete Bystron  (C ieszyn) 19:12.

Dziewczynki 16 — 18 lat ( tra sa  ta  sam a): 
1) A nna Oled (K arpathenverein) 16:28.

Dziewczynki l i  — 16 lat: 1) Lu sla  Leszczyń  
sk a  (S e k c ja  Narc. przy Gimnazjum w Z akopa­
nem ) 16 m., 2) N usia Saw czaków na 16:20.

Dzielnie sp isa ły  się  nasze n ajm łodsze za­
wodniczki, które b ieg a ją c  niedysponow ane 
i s ta r tu ją c  poraź trzeci w życiu  o siągn ęły  
dobry czas, b ijąc  n a  tym  dystan sie  panie 
z II k l. i swe starsze  koleżanki.

W niedzielę n a  skoczni d-ra Guhra poni­
żej Ś lą sk iego  Sch ron iska  odbyły się  zaw ody 
w skokach  przy bardzo złych w arunkach a t­
m osferycznych (deszcz i m ięki śn ieg  n a ze­
skoku).

Skoczn ia  sztucznym  nanoszeniem  śn iegu , 
ja k o  tako  zo sta ła  uporządzona i możliwa do 
odbycia n a n iej zawodów. Tępy śn ieg  i fa taln y  
zeskok  uniem ożliw ili dłuższe skoki.

W yniki I  kl.-. 1) S ieczk a G ąsienica (Sokót) 
33 i 34 metry, n o ta  15-316, 1) B rath  (HDW) 
26 i 33 m., n ota 14 750, 3) Rozmus (Sokół) 34 
i 29 m. n ota 13-410, 4) Thern (HDW) 32>/2 i 3 * m., 
nota 13:120, 5) B u jak  (S e k c ja ) 24 i 26 m., nota 
9-000.

W yniki I I  kl.: 1) Kiimmel (HDW) 24 i 26 m., 
nota 8-833, 2) D em atschell (HDW) 2072 i 31V2 tn.. 
nota 8 500, 3) Wł. Czech (Sek cja) 271/, i 26 m „ 
n ota 8 208.
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N ajlepszy n asz skoczek Zaydel oddał 1 
p iękny skok (n iestety  z upadkiem ) i nadw y­
rężyw szy sobie ponownie obojczyk m usiał 
skw itow ać z szeregu  skoków.

Starsi: A ichiuger (HDW) 34 i 33‘/2 m , nota 
9'375. Zwycięzca z Johan isbadu .

Skoki junjorów- 1) Klumpner (HDW) 35 
i 33‘/2 m., nota 15 945, 2) Br. Czech 26 i 23 m., 
nota 15543, 3) S t. Motyka 30 i 28 m., nota 
15 485, 4) M ietelski 31 i 32 m , 5) Cukier 35 
i 32]/a m., 6) Lan kosz 29'/2 i 30 m.

Ju n jo rzy  sk a k a li  bardzo śm iało i nie go­
rzej niż sta rs i. Z nowych najodw ażniej sk ak ał 
m ały Cukier, m ający bardzo dobre odbicie. Pew­
nie i n iebrzydko sk ak ali też S ieczka i Rozmus.

Sędziowie orzekający : V ater (Karpathen 
Verein), W acber (Sw az.j, Schiele (S e k c ja  Nar­
ciarsk a). O rgan izacja w skokach b. słaba i k il­
kadziesiąt skoków  przeciągało się  3 godziny, 
co n ie było zbyt miłem dla m oknącej niezbyt 
zresztą licznie zebranej publiczności.

Mistrzostwo Tatr-, (kom binacja ze skoków 
i biegu 18 km.) 1) A ladar Thern, 2 ) Józef Bu­
jak , 3) W ładysław  Czech. Nemecky, m istrz, 
'środkowej Europy przy drugim  skoku rozbił 
się  dotkliw ie i nie brał w ięćej udziału  w koa- 
kurencjl,

W niedzielę wieczór odbyło się rozdanie 
nagród (piękne nagrody honorowe).

Zawody bokserskie w Łodzi (7.III.25)
P rzy  szcze ln ie  w y p e łn io n e j s a h* bu d ząc  

za in te re so w an ie , o d b y ły  się  Ł odzi zawo^ y
b o k se rsk ie , r r ó c z  m i e j s c o w y c h  zaw odników  m ie ­
liśm y m o żn o ść  o g ląd a ć  k lasę b o k se ro w  gorno 
ś lą sk ich , k tó rzy  ilo ściow o , a częściow o i wy ni 
kam i p rz o d u ją  w śró d  naszej b raci p ięściarsk ie j.

M ów iąc o w szystk ich  b o k se rach , k tórzy  w al­
czyli teg o  w ieczoru , t r z e b a ) s tw ierdzić  pew ien  
b rak  tem p a , b rak  tren ingu , p o trze b n eg o  n ie o d ­
zow nie  do  p ro w ad zen ia  w alki w sposo  in te re  
su jący . a sku teczny  zarazem , gdy ch cą c  w y  o^ 
rzy stać  u c ie k a ją cy  c z a s—n ied łu g ich  trzeć  s arc 
b o k se r s ta le  m usi b y ć  w ruchu , s ta le  a takow ać, 
b a d a ć  p rzec iw n ik a  w ataku, n ie  tra c ą c  czasu 
n a  d łu g ie  w ystaw anie. P odczas, g y w ugiej 
w a lce  zaw odow ców , k tórzy  m aiąc  uzo czasu 
p rz ed  so b ą  i id ą c  zw ykle na d ecy d u jące  zw y­
cięstw o  p rzez  k.-o. m ogą zdarzać  się c wi owe 
m o m enty  zw o ln ien ia  tem pa, to  am a to r p rz ec ię t­
ny n a  to  so b ie  pozw olić  n ie  m oże.

Z w yciężyć  p rzez  „knock-ou t siln eg o  p rz e ­
c iw nika  w  trzech , c z terech  s ta r c a c h  je s t rzeczą  
tru d n ą  i bynajm niej n iep ew n ą , liczyc ty o na 
to  n ig d y  n ie  m ożaa. Jest się  w ięc zm uszonym  
tak  się  brać  do  rzeczy, by w razie  n ie  uzy sk an ia  
teg o  w yniku zw yciężyć p rzec iw n ik a  na punk ty , 
T rze b a  c a łk o w ic ie  w ykorzystać  czas i s ta le  za­
sypyw ać p rzec iw n ik a  c iosam i. Je s t to  m ęczą- 
cem , lecz  po  pew nym  tren ingu , m ożliw em  do 
p rzep ro w ad zen ia , N a p o p a rc ie  tego , co p o w ie ­
dz ia łem  ch cia łem  p o d a ć  fakt, że n a  o lim pjadzie  
gdz ie  k lasa  zaw odn ików  je s t w zg lęd n ie  ró w n ie j­
szą  rzad k o  b a rd zo  ud aw ało  się kom uś zw ycię­
żyć p rzez  k.-o. P raw ie  w szystk ie  zw ycięstw a 
trze b a  by ło  w ypracow ać sta ły m  n a tarciem . T o  
też  t re n e r  d rużyny  o lim pijsk ie j francusk ie j p. C uny 
w  czasie  k ró tk ieg o  k ilk u ty g o d n io w eg o  tren in g u  
drużyny w Jo iny ille , gdz ie  m ia łem  sp o so b n o ść  
w ub ieg ły m  roku  p rze jść  razem  z tą  drużyną 
pew ien  ok res tren in g u , w ym agał bezw zg lęd n eg o  
zad an ia  co n ajm nie j jed n eg o  ciosu  w  p rzec iąg u  
trzech  sekund .

C onajm niej jed n e g o ,— a p a d a ło  ich  zw ykle 
trzy, cz tery  i w ięcej w tym  czasie.

W  d alszych  uw agach  co do  tech n ik i zaw o d ­
n ików  trze b a  p o w ied zieć , że n ao g ó ł b okserzy  
łó d zc y  n ad używ ają  c iosu  zam ach o w eg o  (sw ing), 
k tó ry  zaw cześn ie  byw a zd radzonym , id z ie  po  
zb y t d łu g ie j d ro d ze , u m o żliw iając  czas na p o ­
w zięc ie  n iem al sp o k o jn e j decyzji co d o  spo so b u  
o b ro n y  —  m ożna  z as ło n ić  się , un ik n ąć  lub p o ­
d e jść  ty lk o  i to  n aw et w y sta rcza  przec iw ko  
„sw ing’ow i". Jedyn ie  w yróżn ił się  G e rb icb , k tó ­
ry k ró tk im i c iosam i sierpow ym i i p rostym i („ jab  ) 
s ta ra ł  się  p ro w ad z ić  w alkę  zb liska .

G ó rn o ś lązacy  m ają  rów nież  sw e uprzyw ile ­
jo w an e  c iosy , k tó re  u żyw ane sta le , a n ie  p rz e ­
chow yw ane w reze rw ie , n ie  p rz ep la ta n e  w szyst­
kimi m ożliw ym i c iosam i, n ie  są tak  sku tecznym i 
bo  p rzec iw n ik  s ta le  ich  o czeku je .

U d a ło  mi się  zauw ażyć ty lk o  trzy  ciosy, 
k tó re  zad a ją , z ty ch  dw a uprzy w ile jo w an e : s ie r­
p o w y  lew ą  w  szczękę  i p o d b ró d k o w y  zad a ją  
co k o lw iek  zadużym  ru ch em , z d rad z a ją c  się  n ie ­
p o trze b n ie . C iosy  ich  są  n a o g ó ł silne , p o p ra w n e  
i p o p a r te  ła d n ą  p ra c ą  nóg  i tu łow ia .

P rze jd źm y  jed n a k  d o  sam ych  w alk .
1. M alczyk (K a to w ice) zw ycięża  na p u n k ty  

P lew iń sk ieg o  (P a b jan ice ). O b a j w  w ad ze  n a j­
lże jsze j, obaj w alczą  p raw ie  s to ją c  w  m iejscu , 
szczeg ó ln ie  n ieru ch liw ie , jak  n a  sw o ją  w agę.

U. L ew andow sk i (P a b ja n ic e )  w ygryw a przez 
k.-o. z F ran ia  (K atow ice). W aga p ió rkow a. L e ­
w an d o w sk i d o b ry  m ate rja ł; po  uzyskaniu  p rz e ­
w agi w y k o rzystu je  ją  n a ty c h m ia st i u pow ażn iony  
z a s tę p ca  p. S n o p ek  m usia ł p o d d a ć  Ś lązaka, 
rzu ca jąc  ręczn ik  n a  ring.

III. W en d e  (K a to w ice! w ygryw a w p ie rw ­
szym  sta rciu  p rzez  k.-o. z R y p s’em  (P a b jan ice ) 
W aga lekka. W en d e  s ta ry  ru tyn ista , m ający  coś 
o k o ło  30 d ecy d u jący ch  zw y cięstw  za so b ą , ro z ­
p o c zy n a  p o ch y lo n y , lek k o  a tak u jąc  lew ą rę k ą  
tu łó w  p rzec iw n ika . W id o czn a  ch ęć  zw ró cen ia  
uw agi na  d a lsze  zas ło n y . N ależa ło  sp o d z iew ać  
się  ty lk o  c iosu  s ie rp o w eg o  p raw ą  w szczękę  — 
cios te n  p rz y sze d ł i w ystarczy ł. D ość naiw ny  
sp o só b  zad aw an ia  „k n o ck -o u t’u “, a jed n a k  b y ­
w ają  bok se rzy , k tó rzy  na n iego  w p ad ają .

IV. S n o p ek  (K a to w ice) w ygryw a p rzez  
k .-o„  z Ino (P a b jan ice ). W aga p ó łś re d n ia . Sno­
p e k  to  o b iec u jąc y  b o k se r. W ogó le  G órny Ś ląsk  
p o s ia d a  n a jlep szy ch  zaw odn ików  w tej w adze.

V . K larow icz (K a to w ice) zw ycięża p rzez  
k.-o. w  trzecim  sta rc iu  z K w iatkow skim  (Ł ódź), 
k tó reg o  p o d d a ją . P ierw szy  w  w ad ze  p ó łśre d - 
n ie j, drugi śred n ie j. K larow icz to  b o d a j n a j­
lep szy  tec h n icz n ie  b o k se r ze Ś ląska, jak ieg o  w i­
dz ia łem  w w alce . Szybki, ruchliw y, p o s ia d a jąc y  
silne  u d erzen ia . P o s ia d a  jed n a k  zn aczn e  b rak i 
w  kryciu  się.

VI. N ow ak (P a b jan ice )  w ygryw a n a  p u n k ty  
z D an isch 'em  (K ato w ice). W ag a  śred n ia . Z b y t 
m ała  ru ch liw o ść, za duża ostro żn o ść . N ow ak 
m ó g ł ła tw o  w ygrać w p ierw szym  sta rc iu , n ie  
w y k o rzy sta ł jed n a k  m oralnej p rzew agi, jak ą  m ia ł 
p o czą tk o w o  T ech n iczn ie  obydw aj b a rd zo  d o ­
brzy.

VII. W usik  (K a to w ice) w ygryw a na p u nk ty  
w w alce p ó łś re d n ie j z T o b ia c c e lli’m (Ł ódź). 
Z n ó w  p rz esa d n a  o stro żn o ść , w alka dość  n iec ie ­
kaw a.

VIII N a jc iek aw szą  w a lk ą  w ieczo ru  b y ło  
sen sacy jn e  sp o tk an ie  K onarzew sk ieg o  T o m asza  
z G ierb ichem . P ierw szy  m istrz  P o lsk i w w adze

Olimpijczyk Nowak 
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c iężk ie j, drugi w p ó łc ię ż k ie j. G ie rb ich  z pew  
nym  w iadom ym  tren in g iem , lecz  za s ła b y  na 
sw ego p rzec iw n ik a , K onarzew ski bez tren ingu .

W alka zażarta , chw ilam i p o ry w a jąc a , w k tó ­
rej sza le  zw ycięstw a m ogły  ła tw o  p rzech y lić  się 
n a  je d n ą  lub d rugą  s tronę . P o czą tk o w o  silna 
p rzew ag a  K onarzew sk iego , p ó źn ie j jed n a k  G ie r­
b ich  to  w yrów nuje  K onarzew ski p o siad a  s ta ­
now czo  za d łu g ie  ruchy  i nadużyw a sw ing 'ów , 
G ie rb ich  m a c iosy  szybkie, k ró tk ie , k ry je  się 
św ie tn ie , lecz  n iem a z u p e łn ie  r ip o s tó w  — nie  
p o trafi o d d a ć  c iosu  po o b ro n ien iu  się, ca łk o w ita  
zas ło n a , sto so w an a  przez n ieg o  p rzeszk ad za  mu 
w tem . G ie rb ich  n a o g ó ł w form ie, fizyczn ie  
jed n a k  słabszy  od teg o  czem  by ł. W alk a  po 
trzech  s ta rc iach  zo s ta je  n iero zstrzy g n ię tą .

C iekaw ym  b ę d z ie  ich sp o tk a n ie  n a s tę p n e  
do k tó reg o  m uszą się p rzy g o to w ać  n a leżycie  
i w y stąp ić  w p e łn i form y na m is trzo stw ach  P o l ­
ski. Z d a je  się, że  H en ry k  K onarzew sk i m is trz 
szk o ły  p o d c h o rąż y ch , a b ra t T o m asza  b ęd zie  
m ia ł też  coś do  p o w ie d ze n ia  na  m istrzostw ach  
i b ę d z ie  m ia ł szan se , b rak  m u ty lk o  rutyny.

Z aw o d y  n a leży  zaliczyć, pom im o pew n y ch  
braków , do  ca łk o w ic ie  udanych .

W  ringu  sęd z io w ał p, L askow ski.
Z aw o d n icy , szczegó ln ie  gó rn o ślązcy  o d zn a­

cza li się  n a d zw y cza jn ą  karn o śc ią ,
Boks u nas w yraźn ie  p o su w a  się  n a p rzó d , 

rob im y  w ytrw ale  krok za k rok iem  w o rg an izac ji, 
tech n ice , zaw o d n icy  n a b ie ra ją  ru tyny, z jaw ia  się  
n arybek :

Kazimierz Laskowski.

N a  marginesie sezonu 
tennisowego

(D okończen ie).

Poradow ska posiada  u a jła ln ie jsz y  wśród 
pań sty l gry. J e s t  to „p ar exelence“ sty l ko­
biecy, doprowadzony do w ysokiego stopn ia  
estetyk i. J e j  serv is, drivy, baekhandy — są  
bez zarzutu. Dó minusów trzeba zaliczyć: brak 
tem peram entu w grze, unikanie ofenzywy 1 roz­
m aitości w taktyce. Gra je j ,p r z y  ca łe j sw oje j 
estetyce i praw idłow ości, robi wrażenie mono­
tonnej, zw łaszcza że p. Poradow ska unika gry  
na środku kortu i pozosta je  prawie przez cały 
c z a s  n a tylnej lin ji. Aby do jść do perfekcji 
g ry  powinna p. Poradow ska zacząć g ra ć  ofeń- 
zyw n i*j ł n a środku kortu.

Czwarte m iejsce należy się p. Steplian  
z Katow ic. Po n iezłych wynikach w K atow i­
cach bije łatw o w m istrz. Polski Boniecką 6 :1  
6 :3  1 w ycofuje się z g ry  przeciw  Richterów- 
nle (z powodu w yjazdu). P. Stephan niem a 
ani ładnego, ani silnego uderzenia, lecz do­
skonale o rjen tu je  się na korcie 1 dobrze b iega. 
P o siad a  także dużo braw ury 1 tem peram entu.

P iąte m iejsce oddaję p. Bonieckiej (Kra­
ków). W W arszaw ie zrobiła n ajlepszy  na tur­
n ieju  wynik przeciw  Poradow skiej ( 6 : 8 ,  1 : 6 ) .  
W ygrywa m istrzostw o Lw owa, pokonyw ująo 
w finale p. K ow alew ską 9 : 7 ,  6 : 4 .  W Poznaniu 
u lega p. Stephan  1 : 6 ,  3 : 6  i Poradow skiej 5 :  7 
4 : 6. W Krakowie łatw o dochodzi do półfinału, 
w ycofuje się z g ry  przeciw D uhieńskiej. W Ło­
dzi nie gra.

Szóste m iejsce n ależy  się  p. K ow alew skiej 
(W arszaw a). W m istrzostw ie Wai-szawy do­
chodzi do finału, gdzie przegryw a do Pora­
dow skiej ( 4 : 6 ,  1: 6) .  We Lwowie dochodzi do 
finału, gdzie przegryw a po zacięte j walce do 
Bouleckiej. W następnych turniejach  przez 
cały  sezon udziału  nie bierze, zdaje się  z p o­
wodu nadw erężonej ręki. P. K ow alew ska po­
s ia d a  b. dobry i praw idłow y sty l gry . Ma d o­
sk on ały  se rv is 1 forhand drive. Je s t  bardzo 
odw ażna w grze  i podchodzi tak  w grze po­
jedy n cze j ja k  1 w podwójnej często do s ia tk i, 
co się  rzadko sp otyk a u naszych pań , a  w czem 
tak  ce lu ją  am erykanki.

Siódm e m iejsce  oddaję p. Kseni Riohte- 
równie, która choć nie od egrała  w tym sezo­
nie w iększej roił, lecz p ok azała  s ta łą  1 dobrą 
k lasę  gry.

Na tem zam ykam  k la sy fik a c ję  pań p ierw ­
szej k lasy . Pozostałe nie dadzą się  ziikw ali 
fikow ać, bon ie  staw ały  więcej niż do jed n ego  
turn ie ju . Z resztą zda je  mi się , że wśród po­
zostałych niem a ani jed n e j, któraby m ogła 
skuteczn ie ryw alizow ać z wyżej wym lenlonem i:

K lasy fik ac ja  pań wypadn-e n astępu jąco : 
1) Rlchterówna Ł  —40, 2) (lubieńska K.—3 0 :2 ,
3) Poradow ska W.—3 0 :2 , 4) Stephan K.— 1 5 :3 ,
5) B oniecka K. — 1 5 :2 , 6) Kow alew ska W. — 
1 5 :1 , 7) Richter Ł . 1 : 6 .
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b) Gra podwójna — (pań)

N iestety  nic o tym  rodzaju  g ry  p ow ie­
dzieć nie m ogę z tej jed y n e j przyczyny, że 
nie było wcale rozgryw ek tego ro d za ju  na 
tu rn i-jach  (naw et z wyrównaniem)!

Trudno jp s t  pow iedzieć dlaczego Kom itety 
turniejow e ign o ru ją  ten  rodzaj gry . B yć może 
z obaw y, że rozgryw ki tak ie  śc iągn ęłyby  za 
m ałą liczbę uczestniczek.

J e s t  to doskonały  rodzaj g ry  d la  wyro­
bien ia u kobiet ofensyw nej i szybkiej metody 
stosow an ia volleyów i sm achów.

J e s t  to św ietna szk o ła  zarówno d la  gry  
pojedynczej, ja k  i d la  g ry  podw ójnej m iesza­
nej. T en n isistk i powinny agitow ać w sw oich 
klubach za wprow adzeniem  gry  podw ójnej pań 
do program ów  klubow ych i otw artych zaw o­
dów. J e s t  to w Interesie zarówno sam ych  ten- 
n is istek , ja k  i klubów, które one reprezentują^

111. Gra podwójna pań i panów

Ten rodzaj g ry  m ało je s t  łubiany przez 
naszych  tennisistów . U w ażany je s t  niew iadom o 
dlaczego za drugorzędny, mało zajm u jący , p su ­
ją c y  sty l i form ę g rac za  i t. d.

W istocie  rzeczy je s t  to bardzo in teresu ­
ją c y  rodzaj g ry , o sp ec ja ln e j i bardzo trudn ej 
taktyce . Ńa dowód, że nie p su je  stylu  g ry  
przytoczyć można fak t, iż n a  Zachodzie je s t  
on upraw iany przez tak te  gw iazdy  tennisu  ja k  
V incent R ichards, W illiam s, Cochet, L acoste  
I inni.

Mixt-double je s t  trudny dla  m ężczyzny, po­
niew aż w ym aga b. szy bk ie j ofensyw nej gry , 
doskonałego opanow ania s ia tk i, dużo o fiar­
n ośc i, wreszcie w yrozum iałości d la  sw oje j p art­
nerki. Mało graczy  odpow iada tym warunkom 
i może dlatego  tak  mało je s t  zwolenników 
tego  rodzaju  gry .

Mistrz. W arszaw y w ygrał zespół Paradow ­
sk a  —  Kłeinadel, jed n ak  nie ta k  łatw o ja k  
przypuszczałem : w półfinale m ieli trudną walkę 
z parą: Boniecka —Kuchar (6 :  4 , 6 : 4 )  w fin ale  
p.p. K ow alew skich.

Mistrz. Lw ow a w ygrali Boniecka — Zachar, 
b iją c  dość dobrze zgranych A rciszew sk iego  — 
Munk. ( 6 : 4 .  6 : 4 ) .

M istrz. Poznania je s t  n ierozstrzygn ięte. 
Do fin ału  wchodzą D ubieńska — Librow icz 
(bijąc B oniecką Kuehara 6 j 2 , 3 :  6 , 6 : 4 )  i Para­

dow ska—Tarnow ski (b ijąc  faworytów Ricbte- 
równę— Steinerta  6 :3 ,  10:8). F in ał zosta ł przer­
wany z powodu deszczu, w ynik 3 : 6, 6 : 3, 5 : 5).

Mistrz. K rakow a w ygrali R ichterów na — 
Steinert, przeciw  Boniecka — K uchar 6 : 2 ,  6 : 4 ,  
w finale D ub ień sk a  — Zofka 6 : 3 ,  6 : 1 .

Mistrz. Łodzi Richterów na — Steinert.

Ze sta ły ch  kom binacji najlepszym i są  
Richterówna — Steinert, drudzy P oradow ska- 
Tarnow ski, trzeci Boniecka — Kuchar.

Specja listam i g ry  m ieszanej są : Kuchar, 
Zachar, Steinert, są  oni w te j grze daleko 
lepsi, niż naprz. w grze pojedynczej.

„ D rivem an“

S P O R T  A K A D E M I C K I
Staw iano  w ięc  na O x fo rd . T y m czasem  zw y­

cięża b e za p e la cy jn ie  C am b rid g e , d o rz u ca ją c  do 
sw ych 34 jeszcze  je d n o  zw ycięstw o .

D zień  reg a t je s t d la  A n g lik ó w  św iętem . Po 
zam knięc iu  b iur i fab ryką  w  an g ie lsk ą  so b o tę , 
kto żyw  sp ieszy  n a  brzegi T am izy, ab y  m óc 
w idz ieć  trad y cy jn y  w yścig . N aw et król z d w o ­
rem  oczek u je  na  H am m ersm ith-D ridge .

O czek u jący  g en tlem en i, p rzy stro jen i w k o ­
kardk i ja sn o -n ie b iesk ie  (k o lo r C am bridge) i c iem - 
n o -n ieb iesk ie  (O x fo rd ), g ło śn o  p o d k re ś la ją  za ­
lety  sw ych faw orytów , ro b ią c  m iędzy  so b ą  grube  
zak ład y , k to  zw ycięży.

Z a  chw ilę  p rzem k n ą  lo tem  s trza ły  w a lczące  
osady , ryw alizu jąc  z so b ą  n a  to rze  d łu gośc i 
ty lk o  6 km. 840 m. i!), a  tłu m y  z eb ra n e j p u b ­
liczności, k o m en tu jąc  rezu lta t w yścigu, ro z e jd ą  
się  do  dom ów  b y  n a  ro k  p rzyszły  znów  -przy­
być n a  trad y cy jn e  regaty .

*

N a z a w o d a c h  w O zfo rd z ie  o s ią g n ą ł P o rritt 
n a  100 y. —  10 s., n a  200 y. z p ł.  —  16‘6 s.
i 220 y  z p ł. — 27’4 s. W  C am b rid g e  w skoku  
w  w yż sk o czy ł R o b e rts  186 cm.; w  b ieg u  p ó ł  
m ili —  S tars 1:57.

«
M istrzo stw a  ak ad em ick ie  A n g lja  —- A m e­

ry k a  o d b ę d ą  się  w  F ilad e lfji. N a k w iecień  w yz­
n aczo n o  zaw o d y  sz ta fe to w e, a  n a  cze rw iec  —  
o g ó lne. W  o sad z ie  an g ie lsk ie j w idzim y tak ie  
nazw iska, jak : P o rritt, L ow e, B urghley, S teren- 
son  i m oże  A braham s.

F i n l a n d j a

A k a d e m ic k ie  z a w o d y  o m is trz o stw o  w  k ry ­
te j  h a li. Skok w wyż z miejsca. 1. H ak o la  i R au- 
lavnori p o  145 cm. 3. K ekkonen , R o sc h ie r i T o - 
tte rm an  p o  140. Skok w dal z  miejsca. I. H a­
k o la  309 cm., 2. T o tte rm a n  304 c m , 3. R au- 
tav n o ri 300,5 cm . D ziesięciu  p ierw szych  sk o ­
czy ło  lep ie j od  re k o rd u  Polski. Trój skok. z miejsca
1. K ek k o n en  926 cm ,, 2. H a k o la  916,5 cm . 3. R o ­
sch ie r  914 cm. zw yciężył H a k o la  z 256 897 p.
2. Rauta v nori 253,152 p . 3. R o sch ier 251,157 p.

O k rę g o w e  zaw o d y  w  T u rk u  (A bo). Z w y­
c ięży ł V u o ren p a  ze  skokam i w wyż z  miejsca 
144 cm ., trójskok 968 cm. i w dal 320,5 cm . T en  
osta tn i w ynik  zb liżo n y  je s t  do  re k o rd u  fiń sk ieg o .

Stefan Grodzki — Prezes CPAZS

p rz y b ęd z ie  n ie  pó źn ie j jak  2 m inu ty  p o  zw y­
cięscy . W roku  zeszły m  zw ycięstw o  in d y w id u ­
a ln e  o d n ió s ł Foryś, p rz y ch o d z ąc  p rz ed  K ostrze- 
w skim , a  d ru żynow e W arszaw ianka  p rz ed  P o- 
lo n ją .

•
Przed 77-ym  O xford — Cam bridge. Jak

w iad o m o , w  so b o tę  28 m arca  zm ierzą  się  p o  raz 
77 o d  ro k u  1829, o sad y  pow yższych  un iw ersy­
te tó w . K to zw ycięży  tru d n o  p rzew id z ieć  gdyż 
w  sp o rc ie  w sze lk ie  p rz ep o w ie d n ie , n a jb a rd z ie j 
n aw et p ra w d o p o d o b n e  zaw o d zą . W roku  zeszłym  
staw ian o  n a  O x fo rd . P rz e m a w ia ł za  tem  d o sk o ­
n a ły  sk ła d  o sad y  ze  słynnym  sz lak iem  M alle- 
nem , o raz  fak t p o s ia d a n ia  n a jlep szeg o  b ry ty j­
sk ieg o  tr rn e ra -a m a to ra  dr. B ournea. G d y  tym ­
czasem  w  o sad z ie  C am b rid g e  n ie  b y ło  żadnej 
w yb itn e j ind y w id u aln o śc i, n a d o m ia r z łeg o  w  o s ta t­
n ie j chw ili zm ien io n o  sk ła d  osady . Hakola i Raulavnorl

W  k o ń c u  s ie rp n ia  o d b ę d ą  się  w  W arszaw ie  
m ięd zy n aro d o w e zaw o d y  sp o rto w e  z u d z ia łem  
ak ad em ik ó w  fran cu sk ich , e sto ń sk ich , ło te w sk ic h  
i w ęgiersk ich , p ró cz  teg o  p ro w a d zo n e  są  p e r­
tra k ta c je  z ak ad em ik am i tu reck im i. P o d czas za ­
w o d ó w  re p re z en to w a n e  b ę d ą  n a s tę p u ją c e  sporty : 
lekka  a tle ty k a , w ioślarstw o , p iłk a  nożn a , rugby,
ko larstw o , ten n is  i szerm ierka .

*
AZS w a rsz a w sk i p rz y s tą p ił do  b u d o w y  w ła ­

snego  b o isk a  w  p a rk u  S karyszew skim . B ędzie 
to p ierw szy  a k ad em ick i s ta d jo n  w  P o lsce . W ro ­
ku b ieżący m  w y k o ń czo n e  b ę d z ie  b o isk o  p iłk i 
nożnej, b ieżn ia  żużlow a d ługośc i 410 m., 2 —  4 
k o rtó w  ten n iso w y ch , sza tn ie  i część  try b u n .

*
A ZS lu b e lsk i je s t  n a jp o w ażn ie jszym  klubem  

lek k o a tle ty czn y m  n a  te re n ie  o k ręgu  lu b e lsk ieg o . 
P o s ia d a  on  już  o b e c n ie  p a ru  lek k o -a tle tó w  s to ­
jący ch  n a  p o z io m ie  n aszej p ierw szej k lasy , jak  
K oziełł, oraz  D zw onkow ski, je d e n  z n a jlep szy ch  
p ięc io b o is tó w  p o lsk ich .

D n ia  4  k w ie tn ia  o d b ę d z ie  się  trad y cy jn y  
b ieg  n a  p rz e ła j A ZS w  Z ąb k a ch , n a  tra s ie  d łu ­
gości 6 km. O ile  do  teg o  czasu  z n ie s io n a  b ę ­
dz ie  dysk w alifik ac ja  A Z S  to  n iew ątp liw ie  u jrzy­
m y n a  stBrcie n a jlep szy ch  c ro ssm e n ó w  p o lsk ich . 
B ieg ten  je s t  d rużynow ym  p rzyczem  zw ycięża  
drużyna, k tó rej n a jw ięk sza  liczb a  zaw o d n ik ó w



Pytania i odpowiedzi
Fińska  g aze ta  sp o rto w a  „Suom en urhe ilu - 

le h ti“ , p o s ia d a  s ta łą  ru b ry k ę  p o d  tą  nazw ą.
C iek aw a  i ch ara k te ry s ty c zn a  je s t  t tre ś ć  tej 

rub ry k i. C zy te ln icy  zas ię g a ją  rady  redakcji* 
a w łaśc iw ie  fach o w ca , k tó ry  w im ien iu  red ak c ji-  
u d z ie la  im  w skazów ek  w zak re s ie  tren in g u  
w in d y w id u aln y m  zasto so w an iu  d o ^d an e j ,'osoby 
w eźm y p ie rw sze  z b rz eg a  zap y tan ie  : „C zy  je-
stem  juz d o s ta te cz n ie  p rzy g o to w an y  i czy m ogę 
sp ec ja liz o w a ć  się  w  b ieg a ch  k ró tk ich  oraz s ta ­
w ać  do zaw odów . N ie reg u larn ie  ćw iczę już p arę  
lat, w ro k u  2 eszłym  m ia łem  na  tren in g ach
100 m tr. 11,8, 200 m tr. 25,1, 400 m tr. ^56,2. Mam 
20 la t, w zro st 178 cm . i w agę 74 kg.

Z ap y tu ję  : czy u nas jeg o m o ść  m ający  tak ie  
czasy  zw raca ł b y  się  do  kogo o radę?

1 sam  o d p o w iem  n a  sw oje  zapytanie.^
N ien a leżąc  do  ek stra  k lasy  tak i p a n  jed n ak  

ze sw ym i 11,8 sek , m ia łb y  już  p a rę  żetonow , 
a w g ło w ie  d o ść  ła d n e  w y o b rażen ie  o so b ie .

M iłą  je s t  ta  sk ro m n o ść  a tle ty , m a jąceg o  juz 
b ą d ź  co  b ą d ź  n iez łe  w yniki, jed n a k  n iep ew n eg o  
czy m oże  s ię  z n iem i p o k azać  na  zaw odach . >

U n as  tru d n o  o czek iw ać  czegoś p o d o b n eg o .
Pius.

Kwiatki z zielonego sukna.
Je s t tra d y c ją  n aszych  narciarzy , i e  P °  za 

w o d a ch  w  W este ro w ie  w raca ją  do  Z ak o p an eg o  
p rzez  góry. W  tym  roku  m im o b ard zo  ciężk ie  
w arunków  śn iegow ych  rów nież  zorgan izow ano 
p o w ró t p rzez  p rz e łę c z  p o d  K opą. jW ła  ze cze 
sk ie , aż  do  o s ta tn ieg o  strażn ik a  celn eg o  u a 
tw ia ły  tru d n ą  d ro g ę . n . y

Z  chw ilą  p rz e jśc ia  p rzez  m ost na  ia ce 
„z ie lon i dygnitarze** m inio, iż w szyskie p ap ie ry  
b y ły  w  p o rz ąd k u , p o trak to w a li zw ycięs ic n a r­
c iarzy  jak  n o to ry czn y ch  p rzem ytn ików . rozo 
nym  i z z ięb n ię ty m  zaw odn ikom  p rzesz :o  go 
dz inę  sk ru p u la tn ie  p rze trząsan o  p lecak i. K ozbito  
sk rzynkę, w k tó rej w ieziono  nagro  y, ta  , ze 
k ilk a  z n ich  u leg ło  w  dalszej d ro d ze  zn iszcze ­
niu . N a tu ra ln ie  k o n trab a n d y  n ie  zna eziono.

P o n iew aż  „z ie lo n y  dygnitarz  fo rm aln ie  by ł 
w p o rząd k u , w ięc  m ożliw e, że sp o t a go naw et 
p o ch w ała . T ę p o ta  i bezm yślność  m a sw oje  n ie ­
p rz ed a w n io n e  praw a.

N A  M A R G IN E S IE
Z  powodu sprawozdania z matchu Z S  Orzeł B ia ły— 
3 komp. Szkoły Podchor., umieszczonego w N r  9 
„ Przeglądu, Sportowego" z dn. 4 marca 1923 r.

C zytając powyższe spraw ozdanie, zdaw ać 
by się  m ogło, że ZS Orzeł B iały  tendencyjnie 
nie dopuścił do sędziow ania p. Baąuet, ze prze­
forsow ał n a sędziego jedn ego ze sw ych człon­
ków, d la  którego g ra  rugby je s t  praw ie ze 
„te rra  in co gn itf" . Sędziow anie było tak na 
n iekorzyść 3 komp. skromne, ze gdyby  nie to, 
Szkoła  byłaby  match w ygrała.

Po co fak ty  w sposób niezgodny z rzeczy­
w istością  przedstaw iać. W szak w szystkim  
obecnym wówczas na boisku wiadomo, ze to 
szk oła  nie życzyła sobie, by p. B aąu et sędzio­
wał, i to d latego by nie można mu było s ta ­
w iać zarzutu stronnosci na korzyść Szkoły, 
która pod względem Rugby je s t  je g o  wycho­
wankiem  Stanow isko za iste  bardzo lojalne 
i uzn an ia  godne. Kapitanow ie obu drużyn 
zaproponow ali każdy jed n ego  sędziego; ci 
o statn i porozumieli się  m iędzy sobą co do 
tego który z nich m a zawody prowadzić, i na 
sk u tek  tego porozum ienia gw izdaw kę w ziął 
k an d ydat kapitan a Orła B iałego,

Obaj zaproponowani sędziow ie są  człon­
kam i Orła B iałego , obaj s ą  w eteranam i Rugby. 
Sędzia, który zawody prow adził, je s t  dawnym 
graczem  uniw ersyteckim  angielsk im , 1 zasady  
gry  zna gruntow nie i w grze doskonale się 
orjen tu je . Jed y n ą  je g o  w adą było to. że dużo 
błędów zarówno jed n e j, ja k  i d rugie j strony, 
wynikłych z n ieznajom ości przepisów  gry , 
(a więcej tak ich  błędów popełn iała Szk o ła  niż 
Orzeł B ia ły ) nie odgw izdyw ał, by c iąg le  gry  
nie przeryw ać. Lecz zarzut stronnosci je s t  
mu zupełnie n iesłusznie postaw iony. Nie u lega 
też n ajm n ie jsze j wątpliw ości, że cyfrow y wy­
nik m atchu w zupełności odpow iada stosun ­
kowi s ił  obu drużyn.

Ciekaw e je s t ,  ja k  sobie spraw ozdaw ca 
„P rzeglądu  Sportow ego" w yobraża utworzenie 
kollegjum  sędziów rugby w chwili obecnej — 
tak , by każde zawody m ogły być prowadzone 
przez sędziego  dobrze obznajm ionego z prze­
pisam i gry  i nie należącego do żadnego z gra- 
jąoy ch  klubów. W szak ludzi dobrze znających
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przepisy je s t  w Polsce, o ile nam wiadomo, 
zaledwie 5-ciu, z nich 4-ej n ależą do ZS Orzeł 
Biały, a  3-ej p rzy jm u ją czynny udział w me­
czach. 1 ja k  tu zadowolnić spraw ozdaw cę 
„P rzeglądu"’

Dziwną się  w ydaje n ieznajom ość h isto rji 
pow stan ia rugby w Polsce spraw ozdaw cy 
„P rzeglądu". Każdem u, który  się tego dotykał, 
wiadomo, że sp ort ten zapoczątkow ali u nas 
francuzi ze ZS Orła B iałego , że drugi klub, 
który po Orle B iałym  grę tę  zaczął upraw iać 
(2 la ta  tem ul je s t  1 p. art. przeciwl., w którym 
drużynę rugby stw orzyli i wyuczyli niektórzy 
z graczy  Orla B iałego. Dopiero 1924 r., na 
skutek uporczyw ych trudów i propagandy 
prowadzonej przez powyższe dw a kluby, ru g­
by  zaczęło budzić w iększe zainteresow anie,

Ł Ó D Ź
T eg o ro c zn a  au ra  rów nie  n iep e w n a  jak  in fo r­

m acje  „T y g o d n ik a  S p o rto w e g o ”, d a ła  się  nam  
p o rz ąd n ie  w e  znaki. W  so b o tę  z p o w o d u  gradu  
zaw ody  Ł K S —  H ak o ah  trw a ły  za led w ie  je d n ą  
p o ło w ę , ku uc iesze  graczy  i sęd z ieg o , a  n ieza ­
do w o len iu  w idzów . Z aw o d y  te  b y ły  b a rd zo  c ie ­
kaw e a  m o g ły b y  być i k rw aw e, z w iny sędziego  
p . Salom onow icza. G dy  p u b liczn o ść , zd en e rw o ­
w ana  b łęd a m i jeg o  p o c z ę ła  m u g ło śn o  w yrażać 
sw e u zn an ie  okrzykam i a la  „ka lo sz" i t. p ., 
p. S. p rze rw a ł grę i z ab aw ia ł się  w  d e tek ty w a, 
szu k a jąc  sw ych  n a jg o rę tszy ch  ad m ira to ró w  na 
try b u n ie . la k ie  in cy d e n ty  gdy  sęd z iu je  p . S. 
zd a rza ją  się  d o ść  często  i n ic  dz iw nego , że  
zw raca  on  w ięk szą  uw agę n a  p u b liczn o ść  an i­
żeli n a  grę.

U b. ty d z ień  sp o rto w y  n a leża ł do  b a rdzo  
c iekaw ych . P rzed ew szy stk iem  zaw ody  Ł K S  —  
Ł T S G  są  p raw ie  że „ d erb y "  sezonu , o d  dw óch  
la t ju ż  bo w iem  są  te  dw ie drużyny n a jg ro ź n ie j­
szym i i jedynym i bo d a j k o n k uren tam i n a  m istrza. 
T ym  razem  zak o ń czy ły  się  o n e  w ysokim , od  
3 la t n ien o to w an em  zw ycięstw em  m istrza  Ł o d zi. 
M im o to  je d n a k  zw ycięstw o  Ł K S bu d z i p o w ażn e  
obaw y. S k ład  Ł K S-u  p rz e d  n ad ch o d z ąc em i ro z ­
gryw kam i o m istrzostw o  P o lsk i je s t  zby t s łaby . 
P ię tą  A chilea  ow ą d rużyny  je s t  b ram karz . P o  r e ­
zygnac ji F isze ra  o b ją ł  to  s tanow isko  Szalew icz, 
lecz  n ie  m o żn a  go uw ażać za  b ram k arza , k tó ­
ry b y  m ó g ł staw ić  c zo ło  drużynom , k an d y d u ją ­
cym  n a  m is trza  P o lsk i. O b ro n a  Ł K S-u , k tó ra  
w  ub . ro k u  b y ła  b o d a j n a jle p szą  w  P o lsc e  — 
K araś — C yll, je s t  o b ecn ie  s ła b a  i n ie  w  fo r­
m ie. P o m o c  je s t  m ożliw a, jeś li g rać  b ę d z ie  O tto . 
N a p raw ym  sk rzyd le  U urka je s t b ezk o n k u re n ­
cyjny. M iller na  łą c zn ik u  i A łaszew sk i n a  śro d k u  
n a p ad u  n ieszczeg ó ln i, a le  w y sta rcza ją , L an g e  na  
lew ym  łąc zn ik u  p rz y p o m n ia ł so b ie  w id o czn ie  
r. 1922 i je ś lib y  sąd z ić  z o s ta tn ich  zaw odów , 
je s t w  d o sk o n a łe j fo rm ie. Jańczyk , d e b iu tu jąc y  
n a  lew em  sk rzyd le  — d o b ry , g o d n ie  z as tęp u je  
Ś ledzia .

T ak i sk ła d  naszeg o  m is trza  n ie  p o zw ala  nam  
ufać, że  w  z aw o d ach  n a d c h o d z ą c y c h  w yjdzie 
zw ycięsko , a czk o lw iek  teg o  mu n a jszcze rze j ży­
czym y.

*

W ielk ie  w rażen ie  w y w o ła ło  w Ł o d zi doży­
w o tn e  zd y sk w alifikow an ie  ś le d z ia  r.a żąd a n ie  
d e le g a tó w  Ł O Z P N -u . Ż e  w zg lęd u  n a  z b liża ­
ją c e  się  m istrzostw a Polsk i ten  u b y tek  je s t  n ie ­
ty lk o  c iosem  d la  Ł K S-u a le  i d la  b a rw  Ł odzi. 

*
E y en em en tem  b y ły  zaw o d y  b o k se rsk ie  u rz ą ­

d zone  p rzez  Ł ó d zk i K lub B okserski. Je s t to  
p ie rw sza  n a  w iększą  sk a lę  użząd zo n a  p ró b a  sp o ­
p u lary zo w an ia  sp o rtu  p ięśc ia rsk ieg o  w  Ł od zi. 
D a ła  o n a  n ad sp o d z ie w a n ie  d o b re  w yniki. Sala 
b y ła  n a jz u p e łn ie j p rz ep e łn io n a , a  se tk i ludzi 
o d c h o d z iło  z b rak u  b ile tó w .

N a to  p o w o d zen ie  z ło ż y ły  się  dw ie  p rzyczy­
ny: 1) to  n isk ie  cen y  b ile tó w  (o d  1—5 zł.)
a 2) w ażn ie jsze , to  o b sa d a  ty ch  zaw odów .

S p o tk an ie  b o k se ró w  łó d z k ic h  ze  śląskim i 
d a ło  zw ycięstw o tym  osta tn im  w  w ag ach  lekk ich . 
W w ag ach  c ięższych  są  ło d z ia n ie  bezk o n k u ren -

s t a d j o n  Nr. n

szczególnie w sferach  w ojskow ych, i pow stały  
drużyny w łonie Szkoły  podchorążych i Szkoły 
San itarn e j. Rugby obecnie rozw ija  się  głównie 
w oddziałach wojskowych i m am y nadzie ję, że 
n iezadługo grę  tę będą upraw iały  w szystk ie 
oddziały  arm ji polsk ie j, — z klubów  cyw ilnych 
dotychczas tylko Orzeł B iały  grę  tę upraw ia, 
lecz fak t ten bynajm niej nie je s t  w stan ie  
zmienić h isto r ji zapoczątkow ania rugby u n as.

Po co p isać  rzeczy, z rzeczyw istością  n ie­
zgodne, rzeczy, które m ogą tylko stw orzyć 
antagonizm y tam , gdzie, d la  dobra sportu, 
i to tak iego , k tóry  je s t  u n as dopiero w s t a ­
nie em brjonalnym , — n ależy  w szelkich  an ta­
gonizmów u n ikać i ręka  w rękę , w szyscy 
w zgodzie, pracow ać dla jak n a jsz y b sz eg o  je g o  
rozwoju.

cy jn i, C lou w ieczo ru  b y ły  zaw o d y  p om iędzy  
G erb ich em  a K onarzew skim , k tó re  ze  w zględu  
na o g ran iczo n y  czas w alk i n ie  p rzy n io s ły  w yniku

Ż yczyć  so b ie  na leży  ŁKB. jak n a jczęśc ie j 
p o d o b n e  zaw o d y  urządzał. N iech  ta  p ró b a  b ę ­
d zie  d lań  do w o d em , że Ł ó d ź  o cen i p ra cę  p io - 
n e ró w  b o k su  i g o d n ie  n a  ich  ap e l o d p ow ie .

KATOWICE
Przed m iesiącem  zwołano konferencję to­

w arzystw  bokserskich  na Górnym Ś lą sk u , któ­
ra pow ołała do życia kom itet organizacyjny, 
m ający  n a  celu  w szystkie tow arzystw e, u pra­
w iające od szeregu  la t sport boksersk i, zorga­
nizow ać, bądź to do Polskiego Zw iązku Bok­
sersk iego , bądź też stw orzyć odrębny związek. 
W sk ład  kom itetu weszli: N ogaj — przewod­
niczący, Kucznik, Berlik, Snopek II i Rischke. 
Komitet organ izacy jny  zdołał sk u pić n astęp u ­
ją c e  tow arzystw a: 1) PKS Katowice, 2) Kole­
jo w y  KS Katowice, 3) D iana K atow ice, 4) So­
kół II Katow ice, 5) Załęże 06 Katowice, 6) Bok- 
s in g  Klub Król. Huta, 7) B oksin g Klub H aj­
duki, 8) Heros Tarnow skie Góry, 9) Naprzód 
Łagiew niki, 10) Po licy jny  K S Katow ice, U ) 07 
Siem ianow ice, 12) Klub P ięściarstw a Mysło­
wice, 13) Gw iazda Rybnik, 14) Orzeł Szopienice.

Ze względu na to, że Polski Związek Bok­
sersk i zam ierza zorganizow ać okręgi, kom itet 
organ izacy jny  zrealizow ał n a terenie w oje­
wództwa ślą sk iego  tę m yśl. W alne zgrom adże- 
nie, które odbyło s ię  dnia 8 m arca w K atow i­
cach, przyjęło spraw ozdanie kom itetu  organi­
zacyjnego do wiadom ośoi, ak ceptu jąc je g o  do­
tychczasow ą pracę. S ta tu t, oparty  śc iś le  na 
statucie  P o lsk iego  Związku B oksersk iego, zo­
s ta ł  bez zm ian przyjęty . W sk ład  zarządu 
weszli: Guzior — prezes, oraz członkowie; Mar­
cin Kucznik (Sokół K atow ice), Jó ze f Rischke 
(PKS), B erlik  (07), Snopek II (D iana), N ogaj 
i Kotyrba (B oksing Klub H ajduki).

Zebranie uchw aliło u zn ać „S tad jo n * ofi- 
cjalnem  organem  związku.

S ek re tar ja t znajdu je się  w Katow icach 
przy u l. W arszaw skiej 27.

#

Od dwóch la t istn ie je  w Tarnow skich Gó- 
,rach  związek tow arzystw  sportow ych, który 
n a  własnem  podwórku przeprow adzał m istrzo­
stw a w piłce nożnej i palancie, Związek ten 
ob ją ł 23 tow arzystw a. Rozwój tych tow a­
rzystw nie był w niczem ham owany, gdyż 
w ubiegłym  roku czynniki sto jące  u steru  
sportu  n a Górnym Ś lą sk u , m ilcząco zezw alały 
n a mecze tych tow arzystw , z k lubam i stowa- 
rzyszonem i w GOZPN. Dopiero obeony zarząd  
G0ZPN spraw ę te j dw oistości organ izacy jn e j 
ostateczn ie załatw ił. W dniu 8 b. m. zwołano 
do Tarnow skich Gór walne zgrom adzenie. Ze 
strony GOZPN w yjechali: prezes F lleger, w ice­
prezes Zimon i sek retarz  K ordulla. Ze strony 
Polskiego Związku P a lan ta  i Gier ruchowych 
prezes Rolnik.

Po spraw ozdaniu  zarządu i w y jaśn ien iu  
organizacji sportow ej, uchwalono związek pa­
lan ta  zlikwidować i przystąpić do GZOPN oraz 
PZP i GR.

Pismem z  dn. 5  b. m. P o lski Z w ią zek  H o ckeya  na lodzie u z n a ł  „S ta d jo n“
za  swój organ o fic ja lny .

Z REDAKCYJ OKRĘGOW YCH



STAD JO N  Nr. l i Str. 14

III RUNDA ROZGRYWEK O PUHAR W ANGLJI

f c ' , '  ' ; . 1 -  ' - 1

Sheffield — Cardlff 3 :1

PIŁ  K A |N  O Ż N A
Ł ó d ź

Ł K S  -  Ł T S G  6 :1  (2 :1 ) .  (B oisko Ł K S)
S p o tk a n ie  tych  d rużyn  n a le ży  o d d aw n a  do sen- 
sacyj sezonu . T eg o ro c zn e  zaw o d y  je d n a k  n ie  
n a le ża ły  d o  c iek aw y ch  Ł K S  n ie  p rzy p o m in a  
w z u p e łn o śc i sw ej zesz ło ro cz n e j form y, Ł T S G  
rozgryw a w  tym  sezo n ie  p o  raz  p ie rw szy  zaw ody. 
Z re sz tą  b e zu s ta n n e  fe rm e n ty  jak ie  się  w ło n ie  
te j d rużyny  dok o n y w u ją : u b y tek  P ilca . W ild n e ra  
i H in sa , n a b y te k  n iez b y t szczęśliw y  w  p o stac i 
W iśn iew sk ieg o , to  w szystko  o d d z ia ły w u je  d e ­
p ry m u jąco  n a  graczy i na  grę.

*

Ł K S  Sza low icz, — K araś, C yll — G o sław sk i, 
T rzm ie la , G a b rje l — D urka, M iller, A laszew ski, 
L an g e , Jańczyk ,

Ł T S G  K rause — B estek , W ujas — W olfan- 
gel, W ie liszek , S yku ła  — F ran cm sn , H e rb stre ich , 
W iśn iew sk i, K ulaw iak , P ogod z iń sk i.

G rę ro z p o cz y n a ją  g o sp o d a rze , lecz  Ł S T G  
u d a je  się  p iłk ę  o d e b rać . O b u s tro n n e  a tak i. Ł K S  
c ią g le  w  o fenzyw ie . K o m b in ac ja  na  śro d k u  
bo isk a , zw arty  a ta k  n a  b ram k ę  gości i L ange 
z 25 m etró w  s trz e la  w sp a n ia łą  b o m b ę  w  róg,
1 b ram k a  d la  Ł K S-u (20 m in,). W k ró tce  p o ­
tem  D urka p ięk n y m  s trza łem  p a k u je  p i łk ę  do 
s ia tk i. B ram karz n aw et się  n ie  ruszy ł. 2 b ram ka 
d la  Ł K S -u  (22 m in.). P rzew ag a  cze rw o n y ch , 
k tó rzy  n iew y k o rzy stu ją  k o rn eru .

A ta k  g ośc i, silny  s trz a ł K ulaw iaka, S za le- 
w icz chw yta  n iep e w n ie , n a d b ie g a  P o g o d z iń sk i 
i g o len ią  w p y ch a  p iłk ę  do  bram ki, 1 i o sta tn ia  
b ram k a  Ł T S G . Z n ó w  p rzew ag a  Ł K S-u , k ilka  
n ieu d a n y ch  a tak ó w  i... p rzerw a.

P o  p rze rw ie  tem p o  gry  aię w zm aga. A tak  
Ł K S-u u sad aw ia  się  p o d  b ram k ą  p rzec iw n ik a , 
k o rn er s trze la  Jań czy k , m o m en t p o d b ram k o w y , 
k iks M ille ra , n a d b ie g a  K araś i s iln ie  s trze la  
w... au t, w  chw ilę  p o tem  (10 m in u t) D urka s il­
nym  s trz a łem  z 15 m tr. s trz e la  3 b ram k ę  d la  
sw ych  barw . K o rn ery  d la  każdej ze  s tro n  — n ie ­
w y k o rzystane ; a ta k  gości, C yll ra tu je  sy tuację, 
s trz e la ją c  Da k o rn e r, (23 m in .) M iller silnym  
strza łem  tu ż  p o d  p o p rz ec zk ę  u zysku je  4 b ram k ę  
d la  Ł K S-u. P rzew ag a  g o sp o d arzy , A łaszew sk i 
p rzes trz e liw u je  p u s tą  b ram k ę , k o m b in ac ja  Ja ń ­
czyk  — L ange , ten  s trze la  za  w ysoko . B ezp o ­
śre d n i d la  Ł T S G  s trz e la  P o g o d z iń sk i n a  aut. 
Jań czy k  d o s ta je  p iłk ę , p ro w ad z i ją  p rz ez  p ó ł  
b o isk a  i p ięk n y m  strza łem  um ieszcza  w  sia tce . 
5 b ram k ę  d la  Ł K S-u  (m in. 30).

W  p ięć  m in . p o tem  k o rn er d la  ŁK S-u s trze la  
Jań czy k , k o m b in ac ja  i zam ieszan ie , n a d b ie g a  
G a b rje l i p a k u je  fuksem  6 b ram kę.

G w izd ek  sęd z ieg o  k o ń czą  grę p rz y  re zu l­
tac ie  b ra m e k  6 : 1  ( 2 : 1 ) ,  a k o rn e ró w  7 : 3  d la  
ŁK S-u.

S ęd z io w ał p. Bira. P u b liczn o śc i z eb ra ło  
się o k o ło  ty siąca  osób.

Turyści — Widzew  4 : 2  ( 2 :1 ) .  S en sacy jn a  
p o rażk a  T u ry stó w  w ub. ty g o d n iu  i d o b ra  form a, 
w  jak ie j się  z n a jd u je  W idzew  czy n iły  grę p o ­
w yższych  d rużyn  b a rd zo  in te re su jąc ą .

T u ry śc i w y stąp ili w  sw ym  zw ykłym  sk ład z ie  
o p ró cz  p a ry  o b ro ń có w  K ah la  i W ild n e ra , k tó ­
rych  z as tąp ili K ubik  A l. i K o k osińsk i. W id zew  
w k o m p lec ie .

Przez c a łą  I p o ło w ę  p rzew ag a  T u ry stó w  
p rzery w an a  d o ść  częstem i w y padam i a tak u  W i­
dzew a. P ie rw szą  b ram kę u zysku ją  T u ryśc i ze 
strza łu  K ub ika  S te fan a  D rugą w zam ieszan iu  
p o d b ram k o w em  b ije  B erte lm an . W idzew  p rze  
do  odw etu , Do p rzerw y  rezu lta t 2 : I d la  T u ­
rystów .

P o  p rzerw ie  g ra  p o c zą tk o w o  o sp a ła , p o tem  
jed n a k  co raz to  żyw sza. O b u s tro n n e  a tak i. T u ­
ryśc i u sa d a w ia ją  się  p o d  b ram k ą  p rzec iw n ik a . 
M agin s trze la  3 goala  d la  sw ych  barw . K o n tr­
a tak i W idzew a, S zum lak  s trz e la  2 b ram k ę . T u ­
ryści s ta ra ją  się po w ięk szy ć  re zu lta t, i M agin 
s trze la  4 b ram kę.

Sęd z ia  p . O tto  o dgw izdu  e grę, p rzy  stan ie  
4 : 2  ( 2 : 1 )  d la  T urystów . P u b licz n o śc i ok o ło  
600 osób .

T en  m atch  T u ry stó w  je s t  o sta tn im  p rz ed  
sen sacy jn em i zaw odam i z „ P o lo n ją “ w arszaw ską , 
k tó ra  p o  trz e c h le tn ie j  p rzerw ie  p rzy b y w a w  b. m. 
do Ł o d zi.

Ł K S  komb —  Hakoah komb. 0 0. G ra p rz e ­
rw ana  p o  p rze rw ie  z p o w o d u  g rad u , zak o ń czy ła  
się  rem isow o .

Z aw o d y  p ro w a d z ił p . Sa lom onow icz .
*

Turyści II — Bur-Kochba 1 : 0.
*

Hakoah —  P T C  4 :1  ( 2 : 1 ) .  H ak o ah  bez
S łu żarsk iego  i R ab in o w icza  w y k aza ł dużo in i­
c ja tyw y. P ierw szą  b ram k ę  zd o b y w a P T C  z rzutu  
w o lnego . D la H ak o ah u  u zy sk u ją  b ram ki: S eg a ł 
3 i W a łła c h  I.

S ęd z io w ał d o b rz e  p. M łynarski.

T o r u ń

T K S  I  —  K S  Grudziądz I 1 7 : 0  ( 8 : 0 ) .
S p o tk an ie  m is trza  o k ręgu  z B k laso w ą  d rużyną  
p rzy n io s ło  n ieb y w a łą  p o rażk ę  gościom . W ynik  
teg o  m eczu  m ożna b y ło  z góry  p rzew id z ieć , 
je d n a k  n ie  z tak im  cyfrow ym  w ynikiem .

P rz y g n ia ta ją ca  p rzew ag a  T K S  ro b iła  raczej 
w rażen ie  tren in g u  na  je d n ą  b ram k ę . D rużyna 
g ośc i ' b ro n iła  się  w sze lk iem i s iłam i, lecz  i to  
n ie  u c h ro n iło  ją  od  p o rażk i, za  to  g ra  ich  b y ła  
o tw artą  i n iew id ać  b y ło  teg o  m u ro w an ia  b ram k i, 
k tó re  s to su ją  w iększość  n aszych  drużyn, c h cąc

się u ch ro n ić  od  w iększej po rażk i. Z  p rzeb ieg u  
gry w y n io sło  się  w rażen ie , że  d rużyna goać jes t 
k a rn ą  na  b o isk u , d e lik a tn ą  w grze a n ad e- 
w szystko  p o s ia d a  am b ic ję .

O T K S m ożna tylico ty le  p o w ied z ieć , że 
w szyscy gracze  są  w  b a rd zo  d b re j form ie. 
W  a taku  o k aza ł się  n a jlep szy m  p raw o sk rzy d ło - 
wym  P a w e ł G um ow ski ze sw ojem i n ad zw y ­
czaj szybk iem i b iegam i i z u m ie ję tn o śc ią  p o d a ­
w an ia  p iłk i do  środka .

T ró jk a  z W ilew sk im  na śro d k u  i braćm i
C ieszyńsk im i p ra cu je  nadzw yczaj k o m b in acy jn e  
i ce low o  n a  d o w ó d  czego  s trze lan e  bram ki
6 W ilew ski i p o  5 C ieszyńscy, je d n ą  s trze lił
lew o sk rzy d ło w y  O rłow sk i, k tó ry  je s t  n a js ła b ­
szym  w a taku , lecz  w id ać  już  p o s tę p y  w  p o ­
ró w nan iu  z ro k iem  p rzesz łym . L ew y  p o m o cn ik  
b. s łab y , O b ro n a  d o b ra , o b ram k arzu  n ie  w ie le  
m o żn a  p o w ied zieć , gdyż za led w ie  o trzy m ał jed e n  
s trzał. Sędz ia  p. W itt dobry .

*

G ryf I  — 8  p. saperów 4 : 2  ( 0 : 2 )  F ak ty cz ­
n ie  p o d o b n o  n ie  b y ł to  m ecz  lecz  zaw o d y  t r e ­
n ingow e, k tó re  u rząd z iły  d w ie  w o jskow e d ru ­
żyny. P o  zaw o d ach  tych  o d n io s ło  się  w o g ó le  
n iesm ak , gdyż tak  b ru ta ln e j gry daw n o  n iew i- 
dzie liśm y. W  p ierw sze j p o ło w ie  u w id o czn iła  się 
lekka  p rzew ag a  8 p . sap ., d ruga  p o ło w a  b e z ­
w zg lęd n ie  n a le ża ła  d o  G ryfu i pom im o p aru  
w y p ad ó w  sap eró w , ci o s ta tn i n ie  m ogli w y rów ­
nać. S ęd z ia  c iężk ie  m ia ł nadzw yczaj zad an ie .

*
Zuch I I  —  B ałtyk  I I  3 : 1 .

*
4  p. lotniczy — K S  Korona 3 :1  (2 : ) P rz e ­

w aga 4 p u łk u  u w id o czn iła  się  n a w e t w  ilości 
rogów , k tó ry ch  z d o b y ł 6 :1 .

B ydgoszcz

P ó łfin a ło w e  rozgryw ki o p u h a r B ydgoszczy 
p rzy n io s ły  n ie la d a  sen sację : m ło d y  S zkolny  Klub 
S p o rto w y  b ije  A -k la so w ą  P o lo n ję  4:1 (1.0).
P rzy p u szcza ln y  m istrz  B ydgoszczy  w n a js iln ie j­
szym  sk ład z ie , d a je  się  p o k o n a ć  m łodym  u cz ­
niom  i zd o b y w a h o n o ro w ą  b ram kę... z karnego .

D ruga rozg ryw ka p rzy n io s ła  p e w n e  zw y c ię ­
stw o K. S. S zk o ła  O ficersk a  n a d  K. S. P lesz- 
czen icą  (61 p .p .) w  stosunku  5:2 (4:0). P o  p rz e r­
w ie  g ra  p ro w a d zo n a  b y ła  zb y t o stro  i b ru ta ln ie , 
za  co  sę d z ia  w yk luczy ł 3 g raczy  z b o isk a . B ar­
dzo d o b ry m  b y ł p raw y  łą c z n ik  P leszczen icy .

Z w y cięstw o  w finale, k tó ry  o d b ę d z ie  się 
w  p rzy sz łą  n ied z ie lę , p rz ep o w ia d a ją  K. S. S zk o ­
ła  O ficersk a  je d n a k  S. K. S. m oże z ro b ić  n ie ­
spo d z ian k ę .

Wulm.
K r a k ó w

Cracocia — Wawel 2:0 (1:0). N ied zie la  8:3. 
B oisko Ju trzenk i. C racov ia  jeszcze  n iez u p e łn ie  
w  form ie , w ykazu je  p ew n e  n ied o c iąg n ien ia . 
W aw el za to  do  sw ych daw n y ch  za le t szy b k o ­
ści, tw ard o śc i i s ta rtu  d o łą c z y ł te raz  d o b rą  tech* 
n ikę  i chw ilam i ła d n ą  całk iem  k o m b in ac ją . 
G d y b y  n ie  m ylne ro zstrzy g n ięc ia  s ę d ń e g o , w y­
n ik  b rzm ia łb y  1:1. W ogóle  P. S te rn b e rg  sędz ia  
o u zasad n io n ej d o b re j m arce  n ie  je s t  w id o cz­
n ie  je szcze  w p e łn e j form ie.

*
K S  Olsza —  Ż K S  Jutrzenka (na  bo isk u  Ju ­

trzenki 1 :3  (1 :1 ) .  T e re n  ślizki i siln y  w iatr 
n ie  sp rz y ja ł grze, k tó ra  m im o to  u trzym yw ana 
b y ła  w  tem p ie . Ju trzen k a  o k a za ła  się  te c h n ic z ­
n ie  d o b rą  d rużyną  o lo tn y ch  sk rzy d łach . O lsza 
to  d rużyna  am b itn a , m a jąca  s ła b e  p u n k ta , jako  
sk ra jn a  p o m o c  i lew y łąc zn ik . M im o to  siln ie  
a ta k o w a ła  b ram k ę  p rzec iw n ik a  i n ie  w y korzy ­
s ta ła  k ilk a  d o g o d n y ch  m om entów , uzy sk u jąc  
3 rzuty  z rogu . S ęd z ia  dr. W ojakow sk i sk ró c ił 
zaw o d y  0 ^ 2 0  m inut.

*

Kolejowy K S. Krakowianka — Z K S . Makkabi. 
2 — 4 (1 : 1). Z aw o d y  te  o d b y ły  się n a  b ło tn i­
stym  z p o w o d u  deszczó w  b o isk u  M akkabi przy 
silnym  w ie trze. M akkabi, któ^a w  u b ieg łym  se ­
zo n ie  w e sz ła  do  k lasy  o k aza ła  się  d o b rą
dru ży n ą , a le  k lasy  „B “. G ra  ró w n o rz ęd n a  p rzy  
o b u stro n n y ch  a ta k ac h , p rzy czem  K rak o w ian k a  
n ie  w yzysku je  sze reg u  d o g o d n y ch  p o zy cji p o d ­
bram k o w y ch . M akkabi je d n ą  b ram k ę  u zyska ła  
z rzu tu  k a rnego , k tó ry  n a le ż a ło  p o d y k to w a ć  na 
korzyść  K rakow ianki. S to su n ek  rzu tó w  ż rogu 
6 — 1 d la  K rakow iank i, fW y ró żn ił się  ś ro d e k  
p o m o cy  K rakow iank i, sw ą ru ch liw ą  i te c h n ic z ­
n ie  d o b rą^g rą .

*
Polonia gra 15111 z T urystam i w  Ł od zi, 

a 22.111 z C raco v ią  w K rakow ie.
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C zęsto ch o w a
Warta komb. — Z T G S  1 1 :1  (6 :0 ) .  Z aw ody  

tren in g o w e . Ż T G S  to d rużyna, sk ła d a jąc a  się 
z g raczy  n ie is tn ie jąc e j już  B arkochby . Jako  ca- 
ło ść  p rzed staw ia  się  s ła b o , jed y n ie  trio  defen- 
zyw ne b ro n iło  am b itn ie  sw ych barw . W arta  
z a tak iem  1-ej d rużyny  g ra ła  b. ład n ie , szcze­
g ó ln ie  lew a strona .

Przez  ca ły  czas gry s ta ła  p rzew aga  W arty, 
k tó ra  p rzew y ższa ła  p rzec iw n ik a , tak  p o d  w zglę­
dem  tak ty czn y m , jak  i techn icznym . Sędziow ali 
na  zm ianę p p . M arkow icz i K em pner.

K a t o w i c e
„ W isła - K ra k ó w -„ F C "  3 : 3  (2 :  2). W alka

rew anżow a n ie  s ta ła  n a  w ysokim  poziom ie; P rze 
p ro w a d zo n a  w  ostrym  tem p ie  i b a rd zo  b ru ta ln ie . 
W  b ru ta ln o śc i g ó ro w ał A dam ek . G racze wza- 
jem n ie  o b rz u ca ją  się  p rz e d  p u b liczn o śc ią  o- 
tem , d a ją c  d o w ó d  s to p n ia  in te lig en cji. „W is a 
w y s tą p iła  na  b o isk o  z siln ą  w o lą , za  w sze ą 
c en ę  zw yciężyć. Z  p o c zą tk u  uzyskuje p rzew agę 
lecz  b ram k ę  p ie rw szą  zdobyw a „F C  .
„W isły "  p a ra liż u je  d o b ry  b ram k arz  Szpa e , 
b ro n ią c  n aw et dw a k a rn e  s trz e lo n e  p rzez  ey 
m ana. Do p o ło w y  rezu lta t 2 : 2, p rzyczem  z o 
b y te  p rzez  „W isłę"  b ram ki n ie  n a leżą  o PJ? 
n y ch . P ierw sza  bow iem  p a d a  sam o b o jczo , w i a 
g łó w k ą  p rzez  o b ro ń cę  Poh la , zaś d rugą  z o y 
wa B a lcer w y c iąg a jąc  p iłk ę  z p o za  b o is  a i Prze 
o czen ia  sęd z ieg o . G racze  „ F C “ w prow adzen i 
p rzez  sęd z ieg o  lin jo w eg o  w  b łą d  n ie  sta ra li się 
zd o b y c iu  b ram k i p rzeszk o d z ić . W  drug iej po  o 
w ie  „W isła*  p o z o s ta je  w ięce j na  sw ojej p o  o 
w ie. Z  p rz e b o ju  B a lcera  zd o b y w a trze c ią  b ram ­
kę, k tó rą  „F C " z k a rn eg o  w yrów nuje.

D rużyna „W isły" te ch n iczn ie  i tak ty czn ie  
g ó ro w a ła  n a d  gospodarzam i. P am ię tać  je  na  
trzeb a , że  „ F C “ zn ajd u je  się w  tab e li o m is trzo ­
stw o n a  p ią te m  m ie jscu  i o b ecn y  jego. »U ad  
je s t  gorszy  o d  teg o ż  z p rzed  dw óch  m iesięcy. 
Sędzia  p. F e lis  n ie  trzy m ał g raczy  w k arbach .

„Naprzód" Załęże  — Kolejowy KS. 3 : 0 (0  : 0).
P om im o p o w yższego  w yniku lep szą  d rużyną 
b y ła  d rużyna  „K olejow ego  KS. . G o sp o d arzo m  
do zw y cięstw a  d o p o m ó g ł sęd z ia  i to  tak  w idocz- 
n ię, że c a łe  zaw o d y  zak raw a ły  n a  sk a n d a l. ,

S i e m i a n o w i c e

„Pogoń" Katowice — „ 0 7 “ Siemianowice 3 : 2  
( 1: 2) .  S i e m i a n o w i c e  p o c z ą t k o w o  p ro w ad z iły  
w  s t o s u n k u  2 : 0 ,  d z i ę k i  je d n a k  am b itn e j g r z e  
g r a c z y  „ P o g o n i"  t a  z d o ł a ł a  z w y c i ę ż y ć .

*
„Pogoń“ Katowice I I— „ 07“ Siemianowice I I  1 : 2 .

*
„Pogoń" Katowice I  jun. — „ 07“ Siemianowice

I  ju n . 0  : I. #

„Pogoń" Katowice II jun. — „ 0 7 “ Siemianowice
II  jun. 0 : 5.

H a j d u k i
„Ruch"— »Amatorski“ K. S. 2 : 2  ( 1 : 7 ) .  S p o t­

k an ie  m istrza  o k ręg o w eg o  z „R u ch em " z n a jd u ­
j ą c y m  s i ę  w  dob re j fo rm ie  z w a b iło  p rz e sz ło  1000 
w idzów . P ie rw szą  b ram k ę  zd o b y w a  „R uch". 
S ęd z io w ał p. K rychoń . 15.3. w alczy  „R uch" 
p rzec iw  „W iśle"  w K rakow ie.

K a t o w i c e
Policyjny K. S. Katowiae — M akkabi Sosno­

wiec 2  : I.
N i k i s z

„Wełnowiec 2 5  — „Nikisz 2 0 “ 1 : 0.
*

„ Wełnowiec 2 5  jun. I — „Nikisz 2 0 “ jun. I  2  : I. 
*

,, Wełnowiec 2 5 “ jun. I I  — „N ikisz 2 0 “ jun. I I
I : I.

S z a  r  l e j
K. S. „Odra" I — Szarlej K. S. Chorzów I 1: 0 .

H a jd u k i N ow e
„Zgoda" H ajduki Nowe — „Zgoda" Bielszowice 

6 : 0  ( c : 0 ) .  D rużyna „ Ł g o d y " H a jd u k i, w y s tą ­
p iła  w  tym  ro k u  po  raz  p ierw szy  i ch o c iaż  bez  
tren in g u , o d n io s ła  n a d  sw oim  im ien n ik iem  p o ­
w ażn e  zw ycięstw o.

*

„Zgoda" Hajduki N. I I I— Amatorski K . S. III  
2 : 3 .

M y s ł o w i c e
K. S. „06" —  „Sporifreunde" Gliwice 3 :  2. 

D rużyna M ysłow iecka  w y s tą p iła  w  b a rd zo  o s ła ­
b ionym  sk ład z ie  z reze rw ą  z jun iorów .

TKS -  KS GRUDZIĄDZ 17 : 0

C ieszyński Józef (TKS) strze la  15-ą bram kę

W  P IŁ C E  N O Ż N E J O R E Z U L T A C IE  

D E C Y D U JĄ  DW IE R Z E C Z Y : D O B R A  

G R A  I O D P O W IE D N IE  O B U W IE.

Z  D W Ó C H  Z A Ł Ó G  JE D N A K O W O  

G R A JĄ C Y C H  T A  M A P R Z E W A G Ę  

K T Ó R A  P O SIA D A  L E P S Z E  BUTY.

JA K  PO PU L A R N E  SĄ BUTY 
„ M A N  F I E L D  — H O T S -  
P U R ”, NA JLEPIEJ D O W O ­
DZI FA K T, Ż E  N A  108 K LU ­
BÓW  Z J E D N O C Z O N Y C H  
W  LIDZE, 84 U Ż Y W A  W Y ­
Ł Ą C Z N IE  B U T Ó W  MAN- 
FIELDA. = = = _ = = = _ =

W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W IC IE L  

N A  P O L S K Ę

K O M IS P O L “ — W A R S Z  A  W  A

TKS — KS GRUDZIĄDZ

W a r s z a w a
Polonia — Warszawianka 1 0 :0  (7 :0)11  P o lo ­

n ia  w y staw iła  k o m p le tn ą  d rużynę  p rzec iw  o s ła ­
b io n e j 5 zapasow ym i W arszaw ian ce  i zd ru zg o ­
ta ła  ją  rek o rd o w o . P rzynajm niej p o ło w ę  bram ek  
p rzy p isać  n a leży  na  ko n to  reze rw o w e g o  b ram ­
karza. Punk tam i p o d z ie lili się: E m cbow icz  (3),
G rabow sk i 11 (3), L o th  11 (2), K ryg ier (1) i „sa ­
m obó jcza". Sędzia  p. M andl. P u b liczn o śc i sp o ro . 

*
Legja — Pogoń 8 : 2  (5 :0 ) .  W ysokie  zw y­

c ięstw o zreo rg an izo w an ej drużyny Legji, Sędz ia  
por. P lu tyńsk i.

Polonia II  —  K O S S  2 : 1  ( 1 :0 ) .
*

Legja II Przyboczny Szw. Prez. 5 : 0. 
*

W ilewski (TKS1 w w alce z bram karzem  
Grudziądza

H K S  Yarsooia -  R K S  Skra 4 \ 1 ( 2 : 0). T ru d n o  
zd ecy d o w ać  w raz ie  konflik tu  p u b liczn o śc i 
z sęd z ią , kto je s t w inien. Z azw yczaj w ina  leży 
po  obu  stro n ach . S ęd z ia  m oże n aw et w n a j­
lep szy ch  zam iarach  sę d z iu jąc  p o p e łn ia ć  b łęd y , 
k tó re  d en erw u ją  g a le rję . T a  o b jaw ia  sw e n ie ­
zad o w o len ie , sęd z ia  zaś p o d  w p ływ em  krzyku 
i m io tan y ch  oczym a p io ru n ó w  je s t  co raz  gorszy. 
O to  je s t re c e p ta  w e d łu g  k tó re j p su je  się  za­
w ody .

N ied z ie la  u b ieg ła  d a ła  now y teg o  dow ód . 
P. K upińsk i sęd z io w ał jak  m óg ł n a jle p ie j, co 
n ie  znaczy  by sę d z io w ał d o b rze . D o p ro w ad z iło  
to  do  p rze rw an ia  zaw o d ó w  p rz e d  końcem .

G ra  ostra , rów na, częśc ie j m a p rzew agę  
V arso v ia , jed n a k  i Skra a tak u je  cbw tlam i, stw a- 
ż a jąc  g roźne  m om enty .

B ram y strzelili K aczanow sk i i M arcin iak  
p o  2, B łaza łek  1 — V arso v ia  z M onastersk im  
w b ram ie  i W ró b lew sk im  w  ataku.

P rze rw an ie  zaw o d ó w  b y ło  fak tem  o g rom nie  
sm utnym , p o n iew aż  d rużyny  g ra ły  zu p e łn ie  po  
p ry y jac ie lsk u  i p ra g n ę ły  zak o ń czy ć  m ecz zgodn ie . 
N ależy  zazn aczy ć , że w y s tą p iła  p u b liczn o ść  
sy m p aty zu jąca  z cb y d w o m a klubam i.

*
Podobno dw u tren e ró w  przybyw a do W ar­

szaw y do klubów*. P o lo n ia  i W arszaw ianka.
*

W arszaw ianka— Varsooia o d b ę d z ie  się 15.111.

Ż y r a r d ó w
Orkan —  Żyrardowianka 6 :0  (0:0). G ra do 

przerw y  rów na. P o  p rz e rw ie  g o sp o d a rze o p a ­
d a ją  na s iłach , co p o d k re ś la  rezu lta t.

R a d o m
W isła  (W arsz ,) —B ar-K ochba  3 : 0 (0 : 0). F in a ł 

o m is trzo stw o  k lasy  C. O s tre  tem p o  n ad an e  
p rzez  g o sp o d a rzy  b y ło  sam o b ó js tw em . G o śc ie  
m im o zm ęczen ia  i g ło d u  (tak!) w ytrzym ali je, 
b iją c  w szy stk ie  3 b ram ki w o sta tn ic h  10 m i­
n u tach .

P o z n a ń

Pierwsza niedziela zawodów o puhar P Z O P N . 
P ie rw sza  n ie d z ie la  n a o g ó ł n ie  p rzy n io s ła  żadnej 
w iększej n ie sp o d z ian k i, n ie  zach w ia ła  s tan o w i­
sk a  asó w  p o z n ań sk ie j p iłk i n o żn ej. D rużyny 
A -k lasow e w sk u tek  b a rd zo  szczęśliw ego  w y lo ­
sow an ia  sp o tk a ły  się  z d rużynam i k las  niższych, 
a n aw et W arta  i U nia  w y jech ać  m usiały  na 
g łę b o k ą  p ro w in c ję .

Warta — Polonia (Leszno) 18:1. Z aw o d y  o d ­
b y ły  się  w L eszn ie  i s tan o w iły  o lb rzym ią  se n ­
sac ję  lo k a ln ą . B -k lasow a P o lo n ia  b ro n iła  się 
ja k  jej s ił  s ta rcz y ło , b y ła  p rzy tem  p o n o  z d e ­
k o m p le to w a n ą  i s trem o w an ą .

Unia (Poznań) — Unia (Swarzędz) 11:0. U nia 
d a ła  d o b rą  nauczkę  ,w e j C -k lanow ej, m ło d e j 
p rzec iw n iczce .

Posnania — Zorza 7:2. Ż le  w io d ło  się  sym ­
p a ty c zn e j Z orzy , k tó ra  w p a d ła  w  p ierw sze j k o ­
le jc e  na P o sn an ię  i z o s ta ła  z u p e łn ie  w y e li­
m in o w an a . A  p rz ec ie ż  Z o rz a  p rz e d  ro k iem  m ia­
ła  zaszczy t w ty ch  sam y ch  zaw o d ach  s ta n ą ć  do  
fin ału  W arc ie  nap rzec iw .

Do zw ycięstw a p rzy czy n iła  się w ięc  n ie  ty l­
ko tec h n ik a  i tak ty k a , lecz  rzu tk o ść  i ru tyna.

Pogoń — Urania (Slarołęka) 2:0. S tosunkow o 
n a jm arn ie j w io d ło  się  P o g o n i, k tó ra  m ia ło  tru d ­
n ą  p rz ep ra w ę  z z ac ię tą  i o fia rn ą  B -klasow ą 
U ran ią . T y ły  P o g o n i jak  zw ykle  s ta ły  na  w y­
so k o ści zad an ia , lecz  je j n o to ry czn ie  n ieu d o ln y  
a tak  z d o b y w a ł się  na  b. n ik łą  in ic ja ty w ę  i sw ą 
p rzew ag ę  te c h n icz n ą  i tak ty c zn ą  u z asad n ił d w ie ­
m a ty lk o  b ram kam i.

Druga niedziela zawodów o puhar ‘P ZO P N -u. 
D alszy  d z ień  rozg ryw ek  o p u h a r w y k la ro w ał sy - 
sy tu ację  zu p e łn ie . W  każdym  razie  o b y ło  się  b ez  
n iesp o d z ian ek . C o p raw d a  k o n k u re n c ja  w tym



r o k u  n ie  b y ł a  z b y t  s i ln ą  i n a s z e  A - k l a s o w e  z e ­
s p o ł y  n ie  p o t r z e b o w a ł y  o b a w i a ć  s ię  o  s w e  s t a ­
n o w i s k o ,  a l e  w  k a ż d y m  ra z i e  w a r t o  z a n o t o w a ć ,  
ż e  p i e r w s z y  raz  z d a r z a  s ię  w y p a d e k ,  iż  w  ^ ro z ­
g r y w k a c h  ty c h  w  p ó ł f i n a ł a c h  s p o t y k a j ą  s ię  d r u ­
ż y n y  w y ł ą c z n i e  A -k la * o w e .

W arta —  Noteć (Chodzież) 20:0 (6:0). N ie­
tru d n o  !'było zw yciężyć W arc ie  tak  k rzycząco  
w ysoko , gdyż  N o te ć  n a w e t jak  na  p ro w in c jo ­
n a ln y  z e sp ó ł p rz e d s ta w ia ła  się  m arn ie . K lęska 
b y ła  n ieu ch ro n n a , ta k  trag iczn e  rozm iary  p rzy ­
b ra ła  je d n a k ż e  d z ięk i fa rsow ej grze b ram k arza  
N oteci. O d rużyn ie  sam ej, grubo  jeszcze  n ie- 
o c io san e j, n aw et zd aw kow ego  d o b re g o  sło w a  
p o w ie d z ieć  n ie  m ożna.

W arta  p ro w a d z iła  grę szczęśliw ą, b ez  w sze l­
k iego  n a tę że n ia , p rze to  s ła b ą . O  zbiorow ym  
w ytężonym  w ysiłku  m ow y n ie  b y ło , k o m b in ac ja  
rów nież  n ie  b y ła  p o trz e b n ą , a do  s trze len ia  
b ram ki s ta rcz y ło  s ła b e  „k u ln ię c ie"  p iłk i w  k ie ­
runku  b ram k arza  N o tec i. O czyw iście , że w  ta ­
k ich  w aru n k ach  n ie  m a co  się  c ieszyć  z w y­
granej.

P rz e b ie g  gry  je d n o s ta jn y  w o b ec  k o m p le t­
ne j tec h n icz n e j p rzew ag i W arty . S ęd z io w ał kpt. 
B aran. W alk ę  p ro w ad zo n o  fair.

Pogoń —  Amator 6 : 2. C -k laso w y  A m ato r 
s taw ił d o ść  zd ecy d o w an y  o p ó r P o g o n i, u k tó ­
re j zn ać  b y ło  p e w n ą  n o n sza lan c ję , m im o  is to t­
n ego  w y siłku  ze  stro n y  kilku  p o jed y n c zy c h  g ra ­
czy. W y n ik  d la  A m ato ró w  korzystny , w  m niej 
k o rzy stn em  św ie tle  s taw ia  d rużynę  P o g o n i.

Unia —  Cybina 4 : 0. U n ia  m ia ła  je d e n  ze 
sw ych  s ła b y ch  dn i, lek cew aży ta  p rzy tem  p rz e ­
c iw n ika  (w ca le  tw a rd eg o ) i zw ycięstw o . S ę ­
d z io w ał d o b rz e  p . K aro lczak .

W arta I I  —  Zorza  4 : 1 .  W ynik  m óg łb y  
b rzm ieć  d la  W arty  ko rzy stn ie j, g d y b y  n ie  p e ­
w n a  n ieu m ie ję tn o ść  je j n ap astn ik ó w .

Bieg na przełaj K S  W arta. L ek k a  a tle ty k a  
ru sza  s ię  już . B ieg na  p rz e ła j W arty  n a le ża ł 
d o  im p rez  c iekaw ych . Jed y n ie  trz e b a  się  za ­
s trz ec  i to  w c a le  p o w ażn ie  co  d o  liczby  s ta r tu ­
jący ch .

P ie rw szy  p rz y b y ł Szwarc w  czasie  9,11,2. 
D alej S erw atk iew icz  ty lk o  o 60 m tr. za  nim , 
trz e c i B aszk iew icz  o d a lsze  40 m tr. O rg an iza ­
c ja  d o b ra .

z ;  a  g  r  a  n  i c  ą

M istrzostw o K a ta lo n ji  z d o b y ł p o  ciężkim  
„ fin ischu" F C  B arce lo n a , b iją c  jed n y m  pu n k tem  
d rużynę  Z am o rry , F C  E sp ag n o l. O b e c n ie  zaczy­
n a ją  się  rozgryw ki m ięd zy k lu b o w e o m istrzostw o 
H iszpan ji.

*
W P ra d z e  ro zeg ran o  p ie rw sze  m ecze  czesko- 

w ęg iersk ie : S lav ia  — S zeg ed y  A C  5 : 0; S p a rta  — 
S zo m b ath e ly  A C  3 : 0.

*
W A n g lji ro zeg ran o  2 m ecze  m iędzy o k ręg o - 

w e: A n g lja  —  W alja  2 1*1 i S zkocja  —  Irlan d ja  
3 : 0 .  W ro zg ry w k ach  o p u h a r  ro zeg ran o  o s ta ­
tn io  (7 b. m.) ćw ierć fin a ły . W  m istrzostw ie  A n ­
glji n a  cze le  H u d e rsfie ld  i W es tb ro m v isch  A l- 
b io n , w  11 lid z e  — D erb y  C ountry . W  m istrzo  
stw ie  Szkocji —  G lasgow  R angers.

*
W  B ru k se li g rali „D iab les  R o u g e sa (B elg ja) — 

Z w alu n g en  (H o lan d ja ). W ygrali b e lg o w ie  2 : 1 .
*

Do p ó łfin a łó w  o p u h a r F ran c ji (o  m istrzo ­
stw o F ran c ji)  w e sz ły -n a s tę p , k luby: F C  R ouen , 
F C  C e tte , O lim p ią u e  —  P ary ż  (p o k o n a ł l : 0  m i­
s trza  F ra n c ji— O lim p ią u e  M arsylja) oraz C A S G — 
Paryż.

*
W m istrz. W iednia  p ro w a d zą  A m ato rzy , m i­

m o k lęsk i p o n ie s io n e j do  R ap id u  (1 : 3).
#

M istrzostw a C zech o sło w a cji d la zaw odow ­
có w  już się  rozp oczęły .

*
R o k k en , zn an y  p iłk a rz  w ęg iersk i g ra jący  

o sta tn io  w  k lu b ach  w ło sk ich , zm arł w  G enui.

LEKKA ATLETYKA
Z aw od y w podnoszen iu  c iężarów  i zapasach  

w  KI. Spor. „Parow óz".

S T A D JO N  Nr. II

Podnoszenie ciężarów : C z ło n k o w ie  P. T . A . : — 
M iazio — 110 klg., (w aga  p ó łc ię ż k a ) , R ękaw ek 
(w aga śre d n ia )  —  91 klg., L itw in ik  — 90 klg., 
i S ta siak  — 90 klg. (obaj w aga lek k a ), Z ió ł­
kow ski (w aga p ió rk o w a) —  81 klg. w szystko 
p o d n o sz e n ie  o b u rącz  rzu tem . W ynik i te  są  
znacznym  p o s tę p e m  w p o d n o sz e n iu  c iężarów , 
a od  z esz ło ro cz n y ch  w yników  o 2 5 %  lepsze .

Z apasy: W alczy ło  8 p a r, w tem  o s ta tn ia
b y ła  w a lk ą  p o k azo w ą , g d z ie  zad em o n s tro w an o  
tec h n ik ę  chw ytów .

N ależy  p rzy zn ać , że  b y w a lco m  i zn aw co m  
z ap a śn ic tw a  w  W arszaw ie , p o z io m  tec h n ik i za ­
p aśn icze j, te m p e ra m en t w a lczący ch , s iła  i w y­
ro b ie n ie  fizyczne  zap aśn ik ó w , zg o to w ały  m iłą  
n ie sp o d z ian k ę . Z aró w n o  zw y cięscy  jak  i zw y cię ­
żen i zas łu g u ją  na  u zn an ie  i żyw y p o k lask , zaś 
k iero w n icy  te c h n ic z n i o b u  k lu b ó w  zap aśn iczy ch  
m o g ą  być dum ni ze  sw o ich  u czn ió w  i z ich  
zn ajom ości sz tuk i zap aśn icze j.

W alk i : 1 p a ra  — Sulisz — B orow ick i (obaj 
P . T . A .) zw ycięża  p ierw szy  w 11/2 m. II p a ra  — 
Z d z ien n ic k i —  G órzyńsk i (P. T. A .) zw ycięsca  
Z d zien n ick i w 6 m. 10 s., 111 p a ra  —  P aw ło w sk i — 
G órczew sk i (o b a j k lu b  „ P a ro w ó z" ) — p o  10 m. 
w alka  z o s ta je  n ie ro s trzy g n ię ta , p rzew ag a  P a ­
w łow sk iego , IV  p a ra  —  Z ió łk o w sk i —  P o p ie -  
larczy k  (obaj P . T . A .), zw y cięża  b ły sk aw iczn ie  
w  55 se k u n d  Z ió łk o w sk i, V  p a ra  — G ers-U szyń- 
ski (o b a j z P . T . A .) w a lk a  p o  10 m. n ie ro z ­
strzy g n ię ta , p rzew ag a  U szyńsk iego , VI p a ra  Ki- 
b le r  —  O lb ry s (o b a j P . T. A .) w a lk a  p o  10 m. 
n ie ro zstrzy g n ię ta , VII p a ra  R u d zk i (P . T . A .) —  
K ie lak  —  („ P a ro w ó z 1*) —  zw ycięża  w  5 m 05 
sek . K ie lam  —  m ło d y  zap aśn ik , k tó ry  z ap o w iad a  
się  w  p rz y sz ło śc i n a  zn ak o m iteg o  a tle tę , VIII p a ­
ra  — w alk a  p o k a zo w a  C h u d z ikow sk i-R ękaw ek  
o b a j z P . T . A , R ęk aw ek  — o lim p ijczy k  p o k a z a ł 
łą c z n ie  ze  sw o im  p a rtn e rem  w ie le  p ięk n y ch  
chw ytów , zw łaszcza  ry zy k o w n e  p rze rzu ty  (su- 
p lesy ), k tó re  o g ó ln ie  się  p o d o b a ły .

W stęp  na  zaw o d y  b e zp ła tn y . Sala  K lubu 
„P arow óz*  w y p e łn io n a  p o  brzeg i.

Y A C H T I N G

R e g a ty  w  N ice i o d k ła d a n e  k ilk a k ro tn ie  z p o ­
w odu  burz , ro zeg ran o  o s ta te cz n ie  w k o ń cu  lu te ­
go n a  d y s ta n s ie  12 m il m. P ie rw szy  dzień : w  k la ­
sie  6 m tr. —  1) B ilitis, 2) N e re id a , 3) L eona; 
w k las ie  6 l /2 m tr. — 1) N ouka H iva, 2) M agda, 
3) P a q u e re tte ; w k las ie  8 m tr. — 1) C o g g au lo is—
2) A ile  IV, 3) E n ch an tem en t: w k las ie  8Vs m tr .—
1) P am p er, 2) R ikom sky , 3 )B e llita . D rugi dzień : 
6 m tr. —  B ilitis, E nigm ę, L inda; 6 l/ 2 m tr. — Ily, 
N ouka  H iva , A rle tte ;  8 m tr. — A ile  IV , E u ch en - 
tem en t, E n ch an teu r; 8*/2 m tr. — P am p er, R ikom ­
sky. B ellita.

R U G B Y

22 m arca  r. b . w  P a rk u  S o b ie sk ieg o  o d b ę ­
dzie  się  m a tc b  p o m ięd zy  Z . S. O rz e ł B iały 
a k o m b in o w an ą  d ru ży n ą  w o jsk o w ą  (1 p . art. 
p rzec iw lo tn ., W ojsk , S zko ła  San it., S zk o ła  P o d - 
cbor. P iech .).

M atcb  ten , ze  w zg lęd u  n a  u d z ia ł  w  nim  
w szystk ich  n a jlep szy ch  w  P o lsc e  graczy, budzi 
w  s fe rac h  sp o rto w y ch  duże  za in tere so w an ie .

LAWN-TENNIS
M iędzypaństw ow e spotkan ia  Zw. Ausrr’

w  r. b . d e fin ity w n ie  za tw ierd zo n e : z N iem cam i— 
lip ie c  w  B reslau , z R um unją  —  czerw iec  w  B uka­
re szc ie  i w reszc ie  z  W ęgram i w  W iedn iu .

•

Borotra u d a je  się  w  p o ło w ie  b . m . do  A m e­
ryk i, p rzy jm ie  on  p ra w d o p o d o b n ie  u d z ia ł w  m i­
s trz o s tw a ch  U SA .

M o n te  C a rlo  —  w ynik i tu rn ie ju  : L o w e  — 
M erriks 6 :0 ;  6 : 0 ;  M orpurgo  — S h a raa ie  6 : 1 ;  
6 : 1 ,  L ac o s te  — L am b  6 : l', 6:3', P an ie : R ey an  — 
L ees  6 : ' ;  6 : 2 ,  V la s to  — Y oung  6 : 2 ,  6 :1 ;  
d o u b le  m ęsk- L aco ste , G erm ot —  H y lla rd  — 
M yers 6 : 2 ,  6 : 0 ;  L y ce tte -L am b  —  C h am p in -
P a u lin  6 : 4 ,  6 : 1 ,  d o u b le  d la  p a ń  L en g len  — 
C h am b er c o n tra  L ees , M arsch all 6 : 0 ,  6 :0 .

N areszc ie  a tle ty k a  w  s to lic y  zaczyna  się 
ruszać . M łody  klub  sp o rto w y  „P aro w ó z" , z a ło ­
żony  p rzez  jed n e g o  z uczn iów  m is trza  P y tlas iń ­
sk ieg o , uzyskaw szy  lo k al w kasynie  p raco w n i­
ków  fab ryk i Parow óz, u rząd z ił w dn iu  8 b. m. 
zaw ody, w  k tó ry ch  b ra li u d z ia ł cz ło n k o w ie  P o l­
sk iego  T ow arzy stw a  A tle ty czn eg o  i czło n k o w ie  
K lubu  „Parow óz* .

Bawiący obecnie w Warszawie p. Schró- 
der kierown. wych. fizycznego Y M C A  na 
Europę wygłosi W piątek 1 3  b. m. odczyt 
na temat „Organizacja sportu w Ameryce 
a w Polsce",
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B O K S
Z am ierzo n e  p rz e d  W ie lk an o c ą  M istrzostw a 

W arszaw y w b o k sie  b ę d ą  m u sia ły  się  o d b y ć  
już  w  te rm in ie  najb liższym  z ap ew n e  28 lub 
29.111, gdyż n a  N ied z ie lę  P a lm o w ą — 5 k w ie tn ia  
p ro jek to w a n e  są  rów nież  w sto licy , M istrzostw a 
A rm ji z u d z ia łem  w szystk ich  p ięśc ia rzy  w  słu żb ie  
czynnej p o z o s ta jąc y c h ,— b ez  w zględu  na  szarże , 
a  w ięc  o d  sze reg o w y ch  do  o fice ró w  w łączn ie . 
Z w ycięzcom  w  ty ch  o sta tn ich  Tzaw odach, acz 
n ie  sto w arzy szo n y m  w  kluby , PZ B  ze w zg lędu  
n a  n iezm ie rn ą  d o n io s ło ść  ro zp o w szech n ien ia  się 
sztuki p ięśc ia rsk ie j w w ojsku  ro zd a  ż e to n y  i dy ­
p lom y p am ią tk o w e, p o d o b n ie ][ jak  na  M istrzo ­
stw ach  P o lsk i.

S p o d z iew an e  są  n a d to  nag rody  w ędrow ne, 
o fia ro w an e  p rzez  M. S. W o jsk , a m oże  i in n y ch  
m ecen asó w  sportu .

U p rzed n io  t. j. 21.IV o d b ę d ą  się  jeszcze  
zaw o d y  m iędzy  p ięśc iarzam i S zko ły  P o d c h o rą ­
żych, a  S zko ły  ln żyn ierji oraz b o k se ram i ze 
Ś ląska  w  sali S zko ły  P o d ch o rąży ch .

Z  n ieu d a n y ch , co p raw d a  z w oli czynników  
„w yższych*, im prez  o d n o to w ać  w y p ad a  sm utny 
i n ie  p ierw szy  już raz  p o w ta rza ją c y  się  fak t 
w ym uszania  p rzez  s ław e tn y  m ag istra t tym  razem ... 
K rak o w a  40 p rc . p o d a tk u  od  z aw o d ó w  b o k se r­
sk ich  z w ielk im  n a k ła d em  p ra cy  o rgan izo w a­
n y ch  p rzez  se k c ję  b o k se rsk ą  k rak o w sk ieg o  A Z S . 
„K siąże  oczy p o p ie  g a r d ł o . P Z B  in te rw en jo - 
w a ł już p rzez  Z Z  w  te j sp raw ie .

N a leża ło  b y  k w estję  p o d a tk ó w  o d  w id o ­
w isk  sp o rto w y ch  w y jąć  raz  w reszc ie  z p o d  k o m ­
p e te n c ji czy nn ików  rów nie ... k o m p eten tn y ch  
jak  b e z in te re so w n y ch , czyli a e ro p a g u  p p . ra jcó w  
m ie jsk ich  i za ła tw ić  ją  na  d ro d z e  u staw o ­
daw czej.

R o zeg ran o  n a to m ias t w  u b ie g łą  so b o tę  sze­
reg  c iek aw y ch  sp o tk a ń  p ię śc ia rsk ic h  w naszym  
M anch este rze , g dz ie  sp o rt n ie  u p a d ł na  szczęśc ie  
w raz z... p ro d u k c ją , a  m oże  n aw et zysk a ł w śród  
n iep ra cu ją cy c h  a  zas ilan y ch  z funduszu  b e z ro ­
b o c ia  n ow ych  zw olenników .

„G w oździem *  w ieczo ru  b y ła  ro zu m ie  się 
w a lk a  p o m ięd zy  zesz ło ro czn em i M istrzam i K o­
narzew sk im  i G e rb icb em  aczk o lw iek  n ie  zo sta ła  
i tym  razem  ro zstrzy g n ię tą . Z aw o d y  o rg an izo ­
w ał ŁK B  z P a b ja n ic . N a gruncie  o ficjalnym  
P Z B  ^n astąp iło  z p o c zą tk ie m  m arca  zo rg an izo ­
w an ie  O k ręg u  w P o zn an iu  d o  k tó reg o  w eszły  
k lu b y : „ p en ta th lo n * , W arta  i K K P z Inow ro­
c ław ia .

N iem ieck i Z w iązek  A m ato rsk i zaw iad o m ił 
na  d ro d ze  o fic ja ln e j P Z B  o d y sk w alifikacji k lu ­
b ó w  „T e u to n ja "  o raz  P o lize i — S p o rt—V ere in  
z B erlina.

*

B oks w  H K S V arso v ii. O d  p o c z ą tk u  m arca 
w H K S V arso v ii ro z p o cz ę ły  się  re g u la rn e  ćw i­
czen ia  b o k su . P o d  k ieru n k iem  k ap itan a  H u ta  
16 am ato ró w  z zam iło w an iem  o d d a ją  się  p ra cy  
b o k se rsk ie j. P o m ięd zy  m ło d em i ad ep tam i ringu 
n iew ątp liw ie  zn a jd u ją  się  p ie rw szo rzęd n e  ta- 
len ta , k tó re  p o  pew nym  czasie  z ab ły sn ą  jasn o  
i n ie je d n eg o  b o k se ra  w yp raw ią  na  ło n o  knok-au tu .

Z obcych ringów
O tto  P o ra th  no rw esk i M istrz w w adze  

c iężk ie j i zw y cięzca  n a  VIII O lim p iad z ie  w  P a ­
ryżu, z ła m a ł so b ie  p rzy  n iefo rtunnym  ciosie  
w ielki ,-a lec  u lew ej ręk i n a  zaw o d ach  m ięd zy ­
p ań stw o w y ch  N orw egji ze  S zw ecją .

*

Z aw o d o w i M istrzo w ie  D an ji. K raj o w y­
so k o  postaw io n y m  p ięśc ia rs tw ie , co  w  k lasie  
am a to rsk ie j d a ło  się  s tw ie rd z ić  n a  o sta tn ie j 
O lim p iad z ie , a nasz n a jb liższy  z zam orsk ich  
są s ia d ó w  —- D an ja  szczyci [się o b e c n ie  n astę- 
p u jąc em i m istrzam i:

w agi k o gucie j • — Anders Petersen
„ p ió rk o w e j — Knud Larsen 
„ lek ie j — K aj Olsen
,. p o n a d  lekk ie j — Frilhjof Nausen 
„ ś red n ie j — Chic Nelson
„ p o n a d  ś red n ie j — jak  w yżej 
„ c iężk ie j —  jak  w yżej.

K a teg o rja  n a jlże jsza  w akuje. R zadki i za­
zd ro śc i g o d n y  w y p ad ek  m is trzo stw a  w  trzech  
k o le jn y ch  k a te g o rja c h  w a g i!

*
P a o lin o  M istrzem  H iszp an ji. H iszpańsk i 

Z w iązek  B oksersk i z a tw ie rd z ił o b e cn ie  o f ic ja l­
n ie  P a o lin ę  jak o  m istrza  w szystk ich  k a tegorji. 
S p o d z iew an ą  je s t  w a lka  P ao lin y  z M istrzem  
E uropy  E rm inio  S pallą  W łochem .



Stf. 17 S T A D J O N  Nr. II

S P O R T  W S Z K O L E
D nia 3.111 w lokalu  T ow arzystw a N auczycieli 

Szkó ł śred n ich  i W yższych o d b y ło  się  zeb ran ie  
S ek c ji W y ch o w an ia  F izycznego . L iczn ie  zeb ran i 
cz ło n k o w ie  w ysłuchali re fe ra tu  p. J. G eb eth n e- 
rów ny: „ R o zp o w szech n ien ie  sp o rtó w  w  F in lan ­
dji za  p o m o cą  sy s tem u  o d zn ak  .

R e fe ra t w y w o ła ł ożyw ioną dyskusję , w k tó ­
rej zeb ran i w yrazili jed n o m y śln ą  o p in ję , aby 
i u  n as dąży ć  do  w p ro w ad zen ia  p o w szechnej 
o dznak i sp o rto w ej. P o le co n o  zarządow i sekc ji 
p o w o ła ć  kom isję , k tó ra  m a o p raco w ać  o d p o ­
w ied n i p ro je k t i w n ieść  go p o d  o b rad y  zjazdu 
n a u czy c ie li g im nastyki. #

N astęp n ie  p rzew o d n iczący  sek c ji p- A . S ta ­
rzy ń sk i p o in fo rm o w a ł z eb ra n y ch  o d o ty ch czaso ­
w ych  p ra ca ch  w sp raw ie  zorgan izow an ia  z jazdu  
n au czy cie li g im nastyk i w W arszaw ie. Z jazd  trw ać 
b ę d z ie  trzy  dn i, 25, 26, 27 czerw ca  r. b . Istn ieje
p ro je k t ab y  z akończen ie  z jazdu o d b y ło  się w Po
znaniu , gdz ie  u c ze s tn ic y  m og liby  zobaczyć 
d zen ia  i w yniki p racy  tam te jszeg o  S tudjum  y~ 
ch o w an ia  F izy czn eg o . W  z jeźd z ie  w eźm ie u zia  
p rof. E ugenjusz  P ia seck i, k tó ry  w ygłosi dw a re ­
f e ra ty :  1) K sz ta łcen ie  nauczycie li gim nastyki,
2) O rg an izac ja  nau czy cie li gim nastyki. P u  o- 
w nik  W . S ikorsk i m a w yg łosić  referat: „M eto y 
ćw iczeń  c ie lesn y ch  w o b ec  dz isie jszego  stanu  
n a u k i“ . P o za tem  n a  z jeźd z ie  b ę d ą  poruszone  
in n e  b a rd zo  w ażne  sp raw y  jak  : p rog ram y  cv'j1"
czeń  c ie lesn y ch  d la  szk ó ł śred n ich , sp o rt w sz o e 
ś red n ie j, w y szk o len ie  w ojskow e i wiele^ m nyc . 
W niosk i na  z jazd  i s tre szczen ie  re fe ra tó w  ę ą 
p o d a n e  do  w iad o m o ści u czestn ik ó w  na  p a rę  ty ­
go d n i p rz e d  te rm in em  z jazdu , aby  nauczycie  
stw o  m ia ło  czas rozw ażyć p o ru szo n e  w estje . 
S ek c ja  p o w o ła ła  k om isję  po k azo w ą , a y  zm iany 
w m eto d z ie  g im nastyk i m ożna by ło  zi u strow ac 
n a  p rz y k ła d ac h . W iad o m o ści o zjez zie  m ają  
b y ć  p o d a w an e  za  pośred n ic tw em  prasy  spor 
tow ej. *

K o ło  sp o rto w e  p rzy  gim- Z am o y sk ieg o
je s t n a  te re n ie  W arszaw y najw ię szą o rgan iza  
c ją  teg o  ro d zaju . R ozw ije się n a d e r  p o m ysln .e , 
szczeg ó ln ie  w o b e c  zrozum ien ia  sw ego za  an ia  
p rzez  k ierow ników  i dzięki po siad an iu  w łasn eg o  
b o isk a  szk o ln eg o , n a  którym  o d b y w a ją  się  Ćwi­
czen ia  p rzez  rok  cały  W  zim ie u rząd za  się  tam  
ślizgaw kę, a p ra c a  p rzen o si się  do dużej i d o ­
b rze  u rz ąd z o n e j sali g im nastycznej. D z ia ła ln o ść  
k o ła  je s t  . d o ść  szeroka.^

L e k k ą  a t le ty k ą  od  roku  zajm uje  się  25-ciu 
u czn i, p rzyczem  w yczyny f ^ m e  srę p o p ra w iły  
O s ta tn io  o siągano : 100 m tr. 12,2 sek ., rzu t ku lą  
5 klg. 9.82. skok  W wyż 159, rzu t o szczepem  
31 m tr., sk o k  o tyczce  2.20. L ek k ą  a tle ty k ą  
m o g ą  zajm ow ać się uczn iow ie, k tó rzy  ukończyli 
16 la t. ,

S z e rm ie rk ą  zajm uje  się p o d  k ierunk iem  
p ;  S ta rzy ń sk ieg o  15 uczni, tren in g i o d b y w a ją  się 
raz n a  tydzień .

" S zc zy p io rn la k  c ieszy  się b a rd zo  dużym  p o ­
w odzen iem . P o cząw szy  od  k lasy  5-ej, każda  
k lasa  m a sw oją  d rużynę,5’’k tó ra  u b ieg a  się  o m i­
strzostw o szko ły . O d  trzech  la t m istrzostw o 
spoczyw a w rę k ac h  k la sy  7.

S ek c ja  p iłk i koszykow ej i la ta ją ce j, n ie  c ie ­
szy się  w iększym  p o w o d zen iem , ch o ć  z d o b y ła  
n aw et 2 n ag ro d ę  na  zaw o d ach  m iędzj szkolnych.

P o k a ź n ą  lic z b ę  35 u czestn ik ó w  grom adzi 
ten is. W łasn y  ko rt, w ypo ży cza ln ia  ra k ie t i p iłe k — 
ogrom nie  u ła tw ia ją  ro zp o w szech n ian ie  się  tego  
sp o rtu .

K oło  m a sw ój lokal, w k tórym  funkcjonu je  
czy te ln ia , z ao p a trz o n a  w p ism a sp o rto w e  k ra­
jo w e  i zag ran iczne. Sb.

*

T u rn ie j szó stk o w y  ' w"1 szk o le  G iży ck ieg o . 
Dziś ro zp o czy n a  się  na  b o isk u  szkolnym  turn ie j 
p iłk a rsk i szóstkow y  p o m ięd zy  k lasą  8 i 7.

Konkurs szybkości 
o prenumeratę „Stadjonu u

Dziesięć szkół, które pierwsze na- 
deszlą krótkie ale treściwe sprawozda­
nia ze swej pracy sportowej i zobowiążą 
się nadsyłać takowe regularnie otrzy­
mają bezpłatną prenumeratę „Stadjonu" 
do końca półrocza dla siebie, lub osoby, 
która nadesłała sprawozdanie.

Korespondencje nadsyłane ponad 
liczbę dziesięciu szkół lub* po 1 kwietnia 
będą drukowane, ale nie zostaną wy­
nagrodzone.

O ile w przeciągu kwietnia nie 
wpłynie następna korespondencja z któ­
rejkolwiek ze szkół nagrodzonych, prze­
rywamy wysyłanie do niej „Stadjonu", 
a o zwolnioną w ten sposób prenume­
ratę urządzimy ponowny konkurs „szyb­
kości".

Warto dostać „Stadjon" zadarmo, 
Pisz więc do nas natychmiast!

L E K K A  A T L E T Y K A
Niewinność i winy PZLA

P rzy  za tw ie rd zan iu  tab e li re k o rd ó w  P o lsk 1 
b y ł o ’ w ie le  h a ła su , 'w y d łu ż o n y c h  m in i p re te n sji. 
P Z L A  o g ła sza ł o fic ja ln ie  ta b e le , a o b o k  u k a ­
zyw ały  się  „ ta b lic e  p o c ie sz e n ia "  z w ykazem  
is to tn ie  n a jlep szy ch  w yczynów , k tó re  c zę s to k ro ć  
n ie  z n a la z ły 1 się  w  u rzęd o w e j tab e li, o co  b y ło  
w ie le  kw asów .

O k azu je  się , 1 że  P Z L A  je s t  n iew in n e  jak  
d z iew czy n a , k tó ra  nie. m ia ła  o k azji, p o n iew aż  
protokóły zginęły gdzieś w id o czn ie  po  d ro d ze , d ość , 
że  d o  zw iązku  .n ie  dosz ły . W  te n  sp o só b  re ­
k o rd y  n a  200 m tr. z p ło tk a m i i na  1000 m tr. nie 
m og ły  b y ć  ; z a tw ie rd zo n e . P P , K ostrzew sk i i Ja ­
w o rsk i' w inn i z ak rz ą tn ą ć  się , b y  te  p ro to k ó ły  
zaw o d ó w  ,5 o d szu k ać , są  o n e  b o w iem  n ie w ą tp li­
w ie  d o k um en tam i cen n em i, cen n ie jszem i w  k a­
żdym  raz ie  o d  p ro to k ó łu  g en ew sk ieg o  nap rzy - 
k ład , k tó ry  n ic  n ie  zm ien ia , w ów czas, gdy one  
z m ie n ia ją  ta b e lę  rek o rd ó w .

M yliłby  się  je d n a k  k to ś , s ą d z ą c , że  P Z L A  
je s t  w o g ó le  b e z  w in. D ość je s t  z azn a jo m ić  się 
z o d p o w ie d z ią , ja k ą  u d z ie lił  na  p ro śb ę  W O Z L A  
p rz e jrze n ia  ;sp ra w y  d y sk w alifik acji A Z S  i z ła ­
g o d z en ia  kary .

M im o n iew ątp liw e j szkody , ja k ą  b ra k  A Z 11 
na s ta rc ie  p rz y cz y n ia  lek k ie j a tle ty c e  w arszaw  
sk ie j i m im o b a rd zo  w ą tp liw eg o  u m iaru  przy  
w y zn aczan iu  kary  za p rzew in ien ia , k tó ry ch  
is tn ien ia  n ik t n ie  zap rzecza , z a rz ą d 'P Z L A  „nie 
w idzi m o żn o śc i p rz e jrze n ia  sw ej u ch w ały " . N o, 
w  tak im  ra z ie  za jm ie  się  tem  w a ln e  zeb ran ie  
P Z L A .

D o b rz e , że ch o ć  zarząd  o b ecn y  z as trz eg ł 
s ię , że  n ie  w idzi m o żn o śc i „na  ra z ie "  z a ją ć  się  
tą  sp raw ą . Inaczej bo w iem  p o p a d łb y  w  ko liz ję  
z W aln em  Z eb ra n ie m , k tó re  z d a je  się  n ie w ą t­
p liw ie  zn a jd z ie  w te j sp raw ie ... d w ó ch  w in o w a j­
ców } i jed n e g o  p o sz k o d o w a n eg o , k tó rem u  na 
im ię  „ rozw ój lekk ie j a tle ty k i" . T o  „na  raz ie"  
je s t  w ązk ą , a le  na  cza rn ą  g o d z in ę  zb aw ien n ą  
fu rtk ą .

W aln e  Z e b ra n ie  — n ie  za  góram i.
Pius

Chceszjswej postaci nadać urokjnowy 
Spraw sobie u „Damy“ kostjum sportowy 

„Dama", Foksal 17.

C ro ss-co u n try  A Z S d la  m ło d z ik ó w  w  W a r­
sz a w ie . W  u b ie g łą  n ied z ie lę  8 m arca  o d b y ł 
się  w  P ark u  S o b ie sk ieg o  pow yższy  b ieg  s ta n o ­
w iący  jed n o  ogniw o d łu g ieg o  ła ń c u c h a  c ro ssó w  
k lu b o w y ch , jak ie  w reszcie  w esz ły  u  nas w  m odę 
w  sezo n ie  p rzy g o to w an ia  z im o w eg o  le k k o ­
a tle tó w .

Z w y cięstw o  o d n ió s ł p o  zac ię te j w alce:
1) B anaszk iew icz  11 w 10:12*2: 2) P ich e ll 

w 1 0 :1 4 ’2.
*

R ek o rd  p. K o n o p ack e j w rzucie  dysk iem  
(23’45 m .) n ie  z o s ta ł d la teg o  uznanym , p o n ie ­
w aż rzu can o  d ysk iem  w agi 11/ 2 klg., a  n ie  I klg., 
jak  je s t  w reg u lam in ie .

S z e le s to w sk i s ta rtu je  15 b. m. w b ieg u  na 
p rz e ła j w  P o zn an iu  i 22 b. m. w b ieg u  o k rę ż ­
nym  w  K atow icach .

•

W O Z L A  zam ierza  zo rg an izo w ać  b ieg  n a  
p rz e ła j d o stę p n y  ty lk o  d la  zaw o d n ik ó w  n igdy 
ni en ag radzanych .

*
M ięd zy k lu b o w y  b ieg  na p rz e ła j 3 kim. o rg a ­

n izu je  w dn. 22 b. m. KS W arszaw ianka.

L w ó w
C ross 3 k im ., zo rg an izo w an y  p rzez  C z a r­

nych . w ygra ł P o s tę p sk i (1 1 :0 4 )  p rz e d  K aw ą 
i W itkow sk im .

a
R ito la  sz a le je . T ak  p iszą  finow ie.
N ied aw n o  N urm i p rz ek ro c zy ł 9 m inu t w  b ie ­

gu n a  2 m ile , co  u w ażan e  b y ło  z a  p o d o b n y  kres 
jak  dw a m tr. w skoku  w w yż lub 15 sek . w  110 
m tr. z p ło tk a m i, a  te raz  R ito la  z ro b ił  now e b o ­
h a te rstw o  — p rz ek ro c zy ł 14 m inu t w  b ieg u  n a  
3 m ile.

O s ta tn ie  jeg o  w yniki: 3 m ile  13 m. 56,2 s. 
i 5000 m tr. 14 m . 26,2 św ia d c zą  o fen o m en a l­
nej fo rm ie  teg o  b iegacza .

S p o tk a n ie  N urm iego  z R ito lą  w  chw ili o b e c ­
nej b ę d z ie  n a jw ięk szą  se n sa c ją  b. r. d la  a m e ­
rykan .

O zw ycięstw ie  z ad e cy d u je  c h y b a  jak iś  w y ­
p a d e k  lub  ch w ilo w a  n ied y sp o zy c ja , p o n iew aż  
o b a  k o n k u ren c i są  w o b e c n e j chw ili n iem al 
rów ni. J. S.

*

P o m n ik  N u rm ieg o  m a b y ć  w n a jb liższy ch  
d n iach  u ro czy śc ie  w  m iasteczk u  A b o  o d sło n ię ty .

*

W  A le k sa n d rj i  o d b ę d z ie  się  w r  1927 w ie l­
ka  „o lim p iad a"  a fry k ań sk a . N a r. 1926 n a zn a ­
czona  je s t w T o k io  p o d o b n o  „ o lim p iad a"  azja ­
tycka.

*

W B e rlin ie  w dn iu  24.V  1925 o d b ę d z ie  się 
„m ecz 5 m ia s t"  z u d z ia łem ’ R zym u, O s lo , A m ­
ste rd am u , B u d ap esz tu  i B erlina. (N a  r. 1926 za ­
p o w ied z ian a  je s t  „o lim p iad a"  N iem iec.

*

M ecz le k k o  - a tle ty c z n y  C zechy  —  W ło ch y  
o d b ę d z ie  się  w r. b. w  czasie  k o n g resu  w P rad ze .

*
W ęg ry  b io rą  u d z ia ł w r. b ież . w tró jm eczu  

z E sto n ją  i F in lan d ją  (w  T a llin ie ) , a w  r. 1926 
w tró jm eczu  z u d z ia łem  F ran c ji i A u strji (w  W ie ­
dniu).

*
W  C z e c h o s ło w a c ji  n a jw ię ce j zw y cięstw  w r. 

ub ieg ły m  o s ią g n ą ł k lub  S lav ia  (173 w ygrane);
2) S parta ; 3) M oraw ska Slavia.

*

F ra n c ja  z ap ro p o n o w a ła  N iem com  rozeg ran ie  
m eczu  lek k o -a tle ty czn eg o  w  r. b.

*
G e ro  i B a rsy  zn an i b ieg a cz e  w ęg ierscy , p rz e ­

s ta ją  p o d o b n o  zajm o w ać  się  spoTtem z przyczyn 
zaw odow ych .

*
D ru ży n o w y  c ro ss w |,B u d ap eszc ie  d la  ju n io ­

r ó w j w ygra ła  o sad a  M TK  p rz ed  ESC  i M AC

M istrzostw o  A ng lji w cro ss-co u n try  w yzna­
c zo n o  n a  14 b . m.

*
M ecz S z w e c ja  — F in la n d ja  o d b ę d z ie  jsię ;dn ia  

3 i 6.1X t. b . w  H elsink i.

A b ra h am a  o trzy m ał m ed a l sp o rto w y  z rąk  
p a ry sk ie j fu n d acji spoTtowej.

D y s k w a li f ik a c ja ■ ' R ito li zo s ta ła  p o  k ilku 
d n iach  z n ie s io n a  p rzez  zw. am erykańsk i.
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WIOŚLARSTWO
Poduśm y się  o m iędzyklubow y w ioślarski 

kurs in struktorsk i

W s z y s t k i e  n a s z e  — b e z  w y j ą t k u  —  s t o ł e c z n e  
k l u b y  w i o ś l a r s k i e ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h ,  o d c z u w a j ą  w  m n i e j s z y m  l u b  w i ę k s z y m  
s t o p n i u  b r a k  g r u n t o w n y c h  p o d s t a w ,  i n s t r u u j ą ­
c y c h  z a r ó w n o  w  z a k r e s i e  t e o r e t y c z n y m ,  j a k  
i  p r a k t y c z n y m  s p o r t u  w i o ś l a r s k i e g o .

I n d y w i d u a l n e  w y s i ł k i  p o s z c z e g ó l n y c h  n a s z y c h  
t r e n e r ó w  -  a m a t o r ó w  n i e  m o g ą  s p r o s t a ć  z a d a n i u .  
C h o d z i  t u  b o w i e m  o  d o ś ć  l i c z n e  r z e s z e ,  z  r o k u  
n a  r o k  p o w a ż n i e  w z r a s t a j ą c e .

Z w i ą z e k  W i o ś l a r s k i ,  i s t n i e j ą c y  o d  l a t  5 - c i u ,  
d o t y c h c z a s  w  p ł a s z c z y ź n i e  s w y c h  z a d a ń  p o d n o ­
s z e n i a  p o z i o m u  s p o r t u  w i o ś l a r s k i e g o ,  ś c i ś l e  m ó ­
w i ą c — w  d z i e d z i n i e  i n s t r u o w a n i a — n i c  n i e  z d z i a ­
ł a ł ,  J e d y n i e  p o s z c z e g ó l n e  k l u b y  p r z e p r o w a d z a ł y  
d o r a ź n i e  k u r s y  i n s t r u k t o r s k i e  d l a  s w o i c h  w y ł ą c z ­
n i e  c z ł o n k ó w .

D o ś w i a d c z e n i e ,  j a k i e  w  o s t a t n i m  g ł ó w n i e  
r o k u  z d o b y l i  n a s i  w i o ś l a r z e ,  z n a c z n i e  u ł a t w i ł o b y  
Z w i ą z k o w i  z o r g a n i z o w a n i e  k u r s u  i n s t r u k t o r s k i e ­
g o ,  p o m y ś l a n e g o  j a k n a j s z e r z e j  z a r ó w n o  c o  d o  
l i c z b y  u c z e s t n i k ó w ,  j a k  i  p o d  w z g l ę d e m  z a g a d ­
n i e ń  n a t u r y  w y c h o w a w c z e j ,  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  n a  
c a ł o ś ć  s p r a w y  s p o r t u  w i o ś l a r s k i e g o .

W c z e s n a  w i o s n a ,  m a ł a  w o d a  n a  W i ś l e ,  o r a z  
ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  w i o ś l a r s t w a ,  p o b u ­
d z o n e  o k r e s e m  d ł u ż s z e j  b e z c z y n n o ś c i  z i m o w e j ,  
s p r z y j a ł y b y  p o w o d z e n i u  t a k i e g o  k u r s u ,  k t ó r y  
w i n i e n b y  s k ł a d a ć  s i ę  z  d w u c h  c z ę ś c i :  t e o r e t y c z ­
n e j  i  p r a k t y c z n e j .

K u r s  t a k i ,  p o w t a r z a n y  s y s t e m a t y c z n i e  c o  r o k ,  
o d d a ł b y  k o l o s a l n e  u s ł u g i  w s z y s t k i m ,  t r e n u j ą c y m  
w i o ś l a r s t w o ;  z a p o b i e g ł b y  m o ż e  s t a l e  i s t n i e j ą c e ­
m u  z j a w i s k u  p r z e t r e n o w a n i a ,  z ł e j  f o r m y  i  b r z y d ­
k i e g o  n i e j e d n o k r o t n i e  s t v l u .

W ó w c z a s  —  w i o ś l a r k i  i  w i o ś l a r z e  n a s i  n i e  
„ k o ń c z y l i b y  s i ę “  p o  p a r u  z a l e d w i e  s e z o n a c h v j a k  
t o ,  n i e s t e t y ,  d o t y c h c z a s  d o ś ć  c z ę s t o  s i ę  w y d a r z a ł o .

K.
*

H o j n y  d a r —  w  p o s t a c i  1 0 . 0 0 0  k o r .  c z .  o t r z y ­
m a ł  C z e s k i  Z w i ą z e k  W i o ś l a r s k i  o d  p r e z y d e n t a  
R e p u b l i k i  M a s s a r v k a  n a  k o s z t a  u r z ą d z e n i a  m i ­
s t r z o s t w  E u r o p y  o d b y ć  s i ę  m a j ą c y c h  w e  w r z e ś n i u  
r .  b .  w  P r a d z e .

*
O x f o r d  p r ó b u j e  n o w y  t y p  ł o d z i .  K s z t a ł t  

ó s e m k i  b ę d z i e  b a r d z o  z b l i ż o n y  d o  k s z t a ł t u  t o r ­
p e d y ,  —  j a k o  d a j ą c y  n a j m n i e j s z y  o p ó r  w o d y .  
W  z w i ą z k u  z  t ą  z m i a n ą  d ł u g o ś ć ,  ł o d z i  z o s t a j e  
z m n i e j s z o n ą  d o  1 8  m e t r ó w ,  p o z a t e m  n o w a  ł ó d ź  
b ę d z i e  m i a ł a  f r a n c u z k i e  u c h w y t y  ( d u l k i )  z a s t o s o ­
w a n e  p o  r a z  d r u g i  o d  z a i n i c j o w a n i a  t r a d y c y j n e g o  
w y ś c i g u  O x f o r d  —  C a m b r i d g e .

O b y d w i e  b o w i e m  o s a d y  u ż y w a j ą  w y ł ą c z n i e  
n i e r u c h o m y c h  a n g i e l s k i c h  u c h w y t ó w  ( d u l e k ) .

#
M i s t r z o s t w o  ś w i a t a  n a  s k i f a c h .  W o b e c  w y c o ­

f a n i a  s i ę  z  c z y n n e g o  ż y c i a  s p o r t o w e g o  —  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  p o s i a d a c z a  t y t u ł u  J .  P a d d o n a  —  
b ę d z i e  r o z s t r z y g n i ę t e  w  S y d n e y  ( A u s t r a l j a )  m i ę ­
d z y  m j r .  G o o d f e l F e m  i  M c .  D e v i t t * e m  2 1  b .  m .

H ockey na lodzie
S ł u s z n i e  z a u w a ż y ł  k o l e g a  z  „ P r z e g l ą d u  S p o r -  

t o w e g o “ ,  ż e  n a l e ż y  z w r a c a ć  s i ę  j a k n a j c z ę ś c i e j  
k u  p ó ł n o c y  o d w r a c a j ą c  - o c z y  o d  w i e d e ń s k i e j  
z g n i l i z n y .  S t a r a m y  s i ę  p r z e s t r z e g a ć  t e g o  i  p r z e ­
n o s i m y  s i ę  z  p i ę k n e g o  l o d u  „ P a l a i s  d e  G l a c e “

w e  W i e d n i u  n a  l ó d  n a t u r a l n y  S z t o k c h o l m u .  T r z e b a  
m u  p r z y z n a ć ,  ż e  w  n i e d z i e l ę  1 . 1 1 1  b .  r .  b y ł  o n  
w  s t a n i e  b a r d z o  p o d ł y m i  J e m u  g ł ó w n i e  p r z y p i ­
s u j ą  f i n o w i e  s w o j ą  p o w a ż n ą  p r z e g r a n ą  z  S z w e ­
c j ą .  G r z ę z k i  i  m o k r y  l ó d  u t r u d n i a ł  g r ę  c i ę ż k i m  
f i n o m ,  n i e  s t a n o w i ł  j e d n a k  r ó w n i e  d u ż y c h  p r z e ­
s z k ó d  l e k k i m  s z w e d o m .

G r a n o  w  h o c k e y a  l o d o w e g o ,  c o  n i e  p r z e ­
s z k a d z a ł o ,  ż e  c h w i l a m i  g r a  t o c z y ł a  s i ę  n a , . ,  
t r a w i e !

T a k  j e s t ,  b o w i e m  z a w o d y  o d b y w a ł y  s i ę  n a  
s t a w i e  i  z  p o d  l i c h e g o  l o d u  m i e j s c a m i  s t e r c z a ł y  
k ę p y  t r a w y  i  t r z c i n y .

F i n o w i e  d o t k l i w i e  o d c z u l i  p o r a ż k ę  5  : 1 
g d y ż  p o p r z e d n i e  i c h  w y n i k i  p o z w a l a ł y  
s p o d z i e w a ć  s i ę  i n n e g o  r e z u l t a t u .  T a k  w i ę c :  
w  1 9 1 9  —  4 : 1  d l a  F i n ó w ,  w  1 9 2 0  —  3 : 3 ,  1 9 2 1  —  
3 : 3  d l a  f i n ó w ,  1 9 2 2  —  6 : 4  d l a  f i n ó w ,  1 9 2 3  —  
3  : 4  d l a  s z w e d ó w  i  w  r o k u  z e s z ł y m  3  : 5  d l a  
s z w e d ó w .

P o z a t e m  o d b y ł  s i ę  m e c z  m i ę d z y m i a s t o w y  
J y v a s k y l a  — K n o p i o  z  w y n i k i e m  6 : 4  ( 3 :  I )  d l a  
J y y a s k y l a .  N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  f i n o w i e  g r a j ą  
p i ł k ą  i  w  j e d e n a s t u .

H o c k e y  j e s t  n i e z m i e r n i e  p o p u l a r n y  i  d e m o ­
k r a t y c z n y ,  o r g a n i z a c j a  j a k n a j b a r d z i e j  u p r o s z c z o n a ,  
c h o d z i  t y l k o  o  s a m ą  g r ę .  S p o t y k a m y  w i ę c  n i e ­
r a z  g r a c z y  w  k a p e l u s z a c h  i  d ł u g i c h  s p o d n i a c h .  
N i e  p r z e s z k a d z a  i m  t o  z u p e ł n i e  d o  o s i ą g a n i a  
d o b r y c h  w y n i k ó w .

K a p e l u s z  d o p r o w a d z i ł  j e d n e g o  z e  z n a n y c h ,  
p i ł k a r z y  a n g i e l s k i c h  d o  s ł a w y ,  f i n o w i  n i e  p r z e ­
s z k a d z a  p r z y  h o c k e y u .

/ .  S. Bohusz.

N A R C I A R S T W O
R e k o r d  s k o k u  u s t a n o w i o n y  p r z e z  T h a m s a  

w  C h a m o n i x  p a d ł  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  n a  
s k o c z n i  K o c h e l b e r g  w  P a r t e n k i r c h e n  C o r a z  
l e p s z y  w  t y m  r o k u  L j u n g m a n  s k o c z y ł  w  p i ę k n e ;  
f o r m i e  5 9 , 3 0  m t r .  p o p r a w i a j ą c  r e k o r d  o  8 0  c m .  
Ś c i s ł a  k o n t r o l a  s ę d z i ó w  d a j e  g w a r a n c j e  ż e  r e ­
k o r d  b ę d z i e  u z n a n y .  T e g o  s a m e g o  d n i a  M .  N e u -  
n e r  s k o c z y ł  5 8  m t r .  u s t a n a w i a j ą c  r e k o r d  n i e ­
m i e c k i .  K .  N e u n e r  s k o c z y ł  d w a  r a z y  p o  5 6  m t r .  
c o  r ó w n i e ż  b y ł o b y  r e k o r d e m  n i e m i e c k i m .

#
W  H o l l m e n n k o l l  m i m o  b a r d z o  z ł e g o  s t a n u  

ś n i e g u  z a w o d y  s i ę  o d b y ł y .  B i e g  1 7  k i m .  w y g r a ł  
H a r o l d  O e k e r n  w  c z a s i e  1 :  0 3  :  8 .  Z a  n i m  O l e  
H e g g e ,  E l g s t r ó m  i  B ó r n .

*
M i s t r z o s t w a  S z w e c j i .  3 0  km. I  kłosa. 1 )  G .  

J o n s s o n  2 : 7 : 5 5 ;  2 )  H e d l u n d  2 :  9  : 5 9 ' 5 |  3 )  A l m  
2 : 1 0 : 2 3 ;  4 )  U t t e r s t r o m  2 : 1 0 : 4 1 ;  5 )  L i n d g r e n  
2  :  1 I : 3 7 .  ( N a j l e p s z y  c z a s  u  n a s  B u j a k a  3 : 8 :  4 5 ! ! ! )

5 0  km. I  klasa. 1 )  H e d l u n d  3  : 4 4  : 3 7 )  2 )  A l m  
3 : 5 4 : 5 2 ;  3 )  L i n d b e r g  3 : 5 5 : 2 1 *  4 )  J o n s s o n
3 . 5 9 : 2 0 ;  5 )  G a f y e l i n  4 : 0 :  1 9 .

Skoki• /  k l°sa' O  J -  J o n s s o n  1 8 , 4 8 ,  d ł u g o ś ć  
3 5  m t r . ;  2 )  O .  J o n s s o n  1 8 , 2 1 ;  3 )  S a n d s t r ó m  1 7 , 6 9 .

I I  klasa. 1 )  l e p s z y  o d  J o n s s o n a  K .  E d f a s t  
1 8 , 6 9 ;  2 )  A .  L i n d g r e n  1 6 , 3 2 ;  3 )  H o g l u n d  1 7 , 1 7 .  

*
M i s t r z o s t w a  F i n l a n d j i .  10 km. 1 )  R a i v o  

3 3 : 4 2 ;  2 )  N i k u  3 4 : 3 9 : 5 ;  3 )  T .  L a p p a l a i n e n  
3 4 : 4 7 ;  4 )  M .  L a p p a l a i n e n  3 4 : 5 9 : 5 ;  5 )  K a m a -  
r a i n e n  3 5  : 2 6 .

S t a r t o w a ł o  4 0  z a w o d n i k ó w ,  d w u d z i e s t y  m i a ł  
c z a s  3 8  : 1 2 .

10 km. dla starszych panów ponad 4 5  lat. 
M  N i e m i m e n  4 0 : 0 5 ;  2 )  A a r n i o  4 5 ;  3 )  O k s e n e n  
5 5  : 3 4 .

3 0  km. I )  N i k u  1 : 4 8  : 1 5 ;  2 )  T .  L a p p a l a i n e n

I : 5 0  :  5 7 * 5 ;  3 )  A u t i o  1 :  5 2  l 1 8 .  S z e s n a s t y  m i a ł  
c z a s  2 : 1 1 :  0 3 ' 5 .

15 km. dla zawodników od 18 do 23 lat.
1 )  T a s k i n e n  5 7 : 3 8 ;  2 )  P e n t i l l a  5 8 : 1 6 ;  3 )  K u -  
v » j a  5 9 .  D z i e s i ą t y  m i a ł  1 : 4 :  3 6 .

5  km. dla kobiet. 1 )  A .  R a i y i o  2 5 : 2 1 ;
2 )  1. R a i v i o  2 5  :  3 4 ;  3 )  R e h u l a  2 5  : 4 8 .

*
M i s t r z a  W ł o c h  n i e m a  p o m i m o ,  ż e  r o z e g r a n o  

m i s t r z o s t w a  w  S o r t i n a  d ’A r o p e z z o .  R o z s t r z y g n i ę t o  
t a k ,  a l b o w i e m  c z o ł o w a  g r u p a  b i e g a c z y  n i e  o d e ­
g r a ł a  ż a d n e j  r o l i  w  s k o k a c h  i  o d w r o t n i e .  B i e g  
3 0  k i m .  w y g r a ł  E. C o l l i  w  c z a s i e  2 : 2 6 :  1 8 .  Z a
n i m  G h e d i n a  2  : 3 0  : 0 5  i  W .  C o l l i  2  :  3 4  ’ 5 4 .
S k o k i  d a ł y  z w y c i ę s t w o  L u i g i  F a u r e  z  n o t ą  1 4 , 7 5 0 ,  
Ż a r d i n i  1 4 , 1 4 1  i  L a c a d e l l i  1 3 , 8 5 3 .  W  b i r g u  2 4  
k i m .  ( ? I )  z n ó w  p i e r w s z y  E .  C o l l i  ( 1  : 5 2  : 2 8 ) ,  
d r u g i  G h e d i n a  ( 1  : 5 8  :  3 8 )  i  D e m e t z  ( 2 : 0 5 : 3 2 ) .  
P r z y z n a n o  t y t u ł  „ m i s t r z a  w  b i e g a c h *  i . C o l l i
i  „ m i s t r z a  w  s k o k a c h "  Z .  F a u r e .

*
W a l k a  o  p u h a r  F r a n c j i  z a k o ń c z y ł a  s i ę  k o n ­

k u r s e m  s k o k ó w .  Z w y c i ę ż y ł  B a l m a t  ( F r . )  z  n o t ą  
1 6 , 6 1 1 .  Z a  n i m  R a y a n e l  ( F r . )  1 6 , 2 5 0 ,  N i l l s s o n  
( S z w e c j a )  1 6  0 2 5 ,  H o g a n o  ( W ł . )  1 0 , 8 0 5 ,  B o t e l i a  
( H i s z p . )  1 0 , 5 4 1 .  N a j d a l s z y  s k o k  w y k o n a ł  S l a n d e r  
( S z w e c j a )  o s i ą g a j ą c  3 3  m t r .

W  o g ó l n e j  k l a s y f i k a c j i  z w y c i ę ż y ł a  S z w e c j a  
o s i ą g a j ą c  5 6 , 0 2 5  p k t .  Z a  n i ą  F r a n c j a  4 5 , 8 3 9
1 W ł o c h y  4 0 , 8 9 9 .

ŁYŻWIARSTWO
C z a s a m i  d o b r z e  j e s t  b y ć  n i e o b e c n y m !  N a s z  

m i s t r z  K u c h a r  n i e  p o j e c h a ł  d o  O s l o  i  d o b r z e ,  
n i e  m i a ł b y  t a m  n i c  d o  p o w i e d z e n i a .  U k o ń c z y ł o  
z a w o d y  2 2  ł y ż w i a r z y ,  a  n a j g o r s z a  w y n i k i  z  p o ­
ś r ó d  n i c h  b y ł y :  5 0 0  m t r .  4 9  s e k . !  1 5 0 0 — 2  m .  4 2 ,  
5 0 0 0  —  9  m .  2 8 , 7 !  i  1 0 0 0 0  m t r .  1 9  m .  4 1 , 8  s e k . !

M i s t r z  N i e m i e c  w y b r a ł  s i ę  i  w p a d ł !  Z a w o ­
d ó w  n i e  u k o ń c z y ł ,  a  c z a s y  m i a ł  b .  s ł a b e :  
5 0 0 - 5 6 , 2 ,  1 5 0 0 — 2 : 4 1 , 4 — 5 0 0 0  9 : 4 6 , 5  i  o s t a t n i e
o r a z  d w a  p r z e d o s t a t n i e  m i e j s c a .

D z i ę k i  B o g u  n a  l o d z i e  n i e  j e s t e ś m y  g o r s i  
o d  n i e m c ó w !

T y m c z a s e m  T h u m b e r g  o t o c z o n y  g l o r j ą  n i e ­
z w y k ł ą  w r ó c i ł  d o  d o m u .  P r a s a  f i ń s k a  z w y c i ę ­
s t w o  j e g o  p o r ó w n u j e  z  t r y u m f a m i  M a t h i s e n a ,  
s ł u s z n i e  p o d k r e ś l a j ą c ,  ż e  w ó w c z a s  n i e  b y ł o  t a k  
s i l n e j  k o n k u r e n c j i  j a k  d z i ś .  R ó w n i e ż  p r a w d ą  
j e s t ,  ż e  a n i  S t r o e m  w  1 9 2 2 ,  a n i  L a r s e n  w  1 9 2 4  
r o k u  n i e  o d n i e ś l i  t a k  ś w i e t n e g o  z w y c i ę s t w a  j a k  
f i n  w  t y m  r o k u .

P o  d r o d z e  d o  d o m u  T h u m b e r g  z w y c i ę ż y ł  
w  S z t o k c h o l m i e  z  c z a s a m i  5 0 0  m t r .  5 0 , 9  i  1 5 0 0  m t r .
2  m .  5 5 , 2  n a  o k r o p n y m  l o d z i e .

N a t y c h m i a s t  p o  p o w r o c i e  w y s t ą p i ł  w  H e l -  
s i n g f o r s i e  p o n o w n i e  o d n o s z ą c  z w y c i ę s t w o  n a d  
M o e n e m ,  k t ó r y  z a w i ó d ł  o c z e k i w a n i a .  J e d n o c z e ­
ś n i e  w  T a m e r f o r s i e  L a r s e n  m i a ł  r e w a n ż  o d  
P i e t i l i  z w y c i ę ż a j ą c  g o  d z i ę k i  j e g o  s ł a b y m  c z a ­
s o m  w  k r ó t k i c h  b i e g a c h .

W  t y c h  z a w o d a c h  n o w a  g w i a z d a  E e r o l a  
d o w i ó d ł ,  ż e  w ł a ś c i w i e  j e s t  d o p i e r o  p r o j e k t e m  
g w i a z d y ,  t e m  n i e  m n i e j  w  p r z y s z ł o ś c i  b ę d z i e  
z a p e w n e  o b o k  P i e t i l i  i  K o r f e l i  g o d n y m  o b r o ń c ą  
b a r w  f i ń s k i c h .  N a r y b k a  p r z y b y w a .

P o z a t e m  w o b e c  ś n i e g ó w  w  A l g e n e  — E u r o p a  
p o k u t u j e  b e z  m r o z u  i  l o d u .  S e z o n  d o b i e g a  d o  
k o ń c a ,  a  w ł a ś c i w i e  j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł .

F i n l a n d j a

W  Helsinkach  o d b y ł y  s i ę  1 111 r .  b .  z a w o d y  
m i ę d z y n a r o d o w e  z  u d z i a ł e m  M o e n a .

5 00 .  1 )  T h u m b e r g  4 6 , 1 ;  2 )  O v a s k a  4 8 ;
3 )  M o e n  4 9 , 1 ;  4 )  T v e r i n  4 9 , 9 .

1500. 1 )  T h u m b e r g  2  : 3 2 , 3 ;  2 )  M o e n  2  :  3 7 , 5 ;
3 )  P a i v i n e n  2 : 4 0 , 9 ;  T v e r i n  p i ą t y  w  2 : 4 4 , 3

5 0 0 0 .  1 )  T h u m b e r g  9 :  1 0 . 2 ;  2 )  M o e n  9 , 2 6 ;
3 )  P a i v i n e n  9 : 3 1 , 5 ;  T v e r m  z n ó w  p i ą t y  9 : 4 9 , 8 .

10000. I )  T h u m b e r g  I 9  :  3 4 . 2 ;  2 )  M o e n  1 9 : 4 2
3 )  P a i v i n e n  2 0 : 1 0 , 8 ;  1 v e r i n  s z ó s t y  — 2 1 : 0 7 , 5 .
L ó d  m a r n y .

J e d n o c z e ś n i e  w  Tamenforsie o d b y ł y  s i ę  z a ­
w o d y  z  u d z i a ł e m  n o r w e g ó w :  L a r s e n a ,  O l s e n a
1 C h r i s t e n s e n a .

5 0 0  1 )  L a r s e n  4 6 ;  2 )  V a l l e n i u s  4 6 , 6 ;  3 )  H e -  
l e n d e r  4 6 , 8 .

1500. 1 )  V a l l e n i u s  2 : 2 7 , 2 ;  2 )  L a r s e n  2 , 2 9 ;
3 )  S k u t n a b b  2  :  3 0 , 8 ,

5 0 0 0 .  1 )  P i e t f i l a  9 : 8 , 2 ;  2 )  L a r s e n  9 . 1 2 , 5 ;
3 )  O l s e n  9  :  2 0 , 4 .

100Ó0. 1 )  P i e f i l a  1 8 : 3 8 ;  2 )  L a r s e n  1 8 : 4 7 , 3 ;
3 )  s k u t n a b b  1 8 : 4 7 , 3 .

Ogólnie. 1 )  L a r s e n  7  p ;  2 )  P i e t i l a  1 0  p .
3 )  V a l e n n i u s  1 7 ;  4 )  S k u t n a b b  1 7 ;  5 )  O l s e n  1 8  

Junjorzy: 500 .  K o r f e l a  4 7 , 7 ! ! !  1500. K o r f e l a
2  : 3 3 , 2 9

S. Bohusz.
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Ze Związków i Klubów
Z w ią z e k  D z ien n ik a rz y  i P u b licy s tó w  sp o r- 

to w y c h  w W arsz a w ie . W ład ze  Z w iązku  u k o n ­
sty tu o w ały  się  jak  n astęp u je! Z arząd : p rezes
H. K ró likow ski, w ice-p rezes — W . Sikorski, se ­
k r e ta r z —  K. M uszałów na, sk a rb n ik  — A. Burg- 
h a rd t, g o sp o d a rz  — J. M isiński. K om isja R ew i­
zyjna: S. M ielech , Szyszko-B ohusz, M. Z ie n k ie ­
w icz. Sąd  honorow y: Dr. O sm olsk i, D en h o ff-
C zarn o ck i, K ruk ierek  i Fogl.

N a d w ó ch  p o sied zen iach  Z arzad u  uchw alo ­
no: R egulam in  w ew nętrzny , w zór d ek la rac ji i le ­
gitym acji czło n k o w sk ich . P o stan o w io n o  w yszu­
kać lokalu  na  kasyno  zw iązku, czy teln ię  i b i- 
b ljo te k ę . P o szu k iw an ia  w  tym  k ierunku d a ły  już 
p e w n e  p o zy ty w n e  rezu lta ty . N astęp n ie  u ch w alo ­
no  p rz ep ro w a d z ić  z zarządam i b o isk  sal i loka­
lów  sp o rto w y ch  p e r tra k ta c je  o w olny w stęp  na 
w sze lk ie  im p rezy  sp o rto w e  d la  cz łonków  Z w ią­
zku  p o s ia d a jąc y c h  leg itym acje  Z arządu .

W  k ońcu  uch w alo n o  w ydan ie  za p o śre d n ic ­
tw em  p ra sy  odezw ę n astęp u jące j treśc i do  c z ło n ­
ków  Zw iązku:

Z a rz ą d  Z w iązku  w zyw a w szystk ich  ko legów  
d z ien n ik arzy  i p u b licy stó w  sportow ych  w W ar­

szaw ie  do z a re je s tro w an ia  się  w Z w iązk u  m o­
żliw ie  w  na jk ró tszy m  czasie, a to ze  w zg lęd u  na 
b lisk i term in  n ad zw y czajn eg o  zeb ran ia , na  któ- 
rem  zo stan ie  p rzy ję ty  s ta tu t zw iązku w o s ta te cz ­
nym brzm ien iu , sto so w n ie  do uchw ały  I w a ln e ­
go zgrom adzen ia. D ek larac je  o trzym ać m ożna 
w tym czasow em  lokalu  Zw iązku: M arsza łk o w ­
ska 48 m 36, te l. 198-55, lub  u w szystk ich  c z ło n ­
ków Z arządu .

*
a ln e  Z e b ra n ie  K lub  W iośl. W arta  w dniu 

16 lu tego  r. b. w y b ra ło  n a s tęp u jąc y  zarząd.* p re ­
zes C zerw iński Jan; w iee-p rezea  — G arsteck i 
M aksym iljan; s k a rb n ik — K aczm arek  Z iem ow it; 
sek re ta rz  W utke L eo p o ld ; I-«zy z a s tęp ca  se ­
k re ta rz a —  B ąkow ski E dm und; 1-gi z a s tę p ca  se ­
k r e ta r z a — L isiew ski Jęd rze j; n acze ln ik  — W oj­
c iechow ski W iktor; z a s tę p ca  n aczeln ik a  — Z ięt- 
k iew icz Jan; g o sp o d a rz  ad m in istracy jn y  — Bruź- 
dziński S tan isław ; go sp o d arz  tab o ru  — W aw rzy­
n iak  Jan .

L isty  d la  K lubu  W io śla rsk ieg o  p ro sim y  a d re ­
sow ać na  rę ce  p . Jan a  C zerw ińsk iego , S tary  Ry­
nek  85.

#
P o lsk i Z w iąz ek  P a la n ta  i G ier ru c h o m y c h .

Już od p rzesz ło  dw óch  lat is tn ie je  n a  G órnym

Śląsku, zw iązek  tow arzystw  u p raw ia jący ch  sp o rt 
p a la n ta , k tó ry  w  o sta tn im  czasie  p rz y b ra ł nazw ę 
P o lsk i Z w iązek  P a lan ta  i g ier ruchom ych . Do 
zw iązku na leży  o b e cn ie  56 to w arzystw  tw o rz ą ­
cych  cz tery  okręgi z s ied z ib ą : 1) K atow ice,
2) Ś w ię toch łow ice, 3) R ybnik , 4) T arn . G óry. 
M istrzem  Polsk i za  rok  1 924 w p a la n c ie  jes t 
d rużyna K. S. „C zarn i" C zarny  L as. S ek re ta rja t 
Z w iązk u  m ieści się  w K ato w icach  ul. W ar­
szaw ska 67. P rezesem  zw iązku jes t p. P io tr 
R oln ik  z K atow ic.

S T A D J O N  Nr. 11

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Prof. Fidziński. - Kraków. R eflek tu jem y — je d ­

nak n ie  w ięce j jalt 300 w ierszy.
Por. Kędzierski. Poznań. — Spraw a p o ru sz o ­

na p rzez  p an a  je s t już  z a ła tw io n a  p rzez  czynniki 
p o w o łan e . O g ło szen ie  n a s tąp i w tych  dniach.

Goldszajde. Sosnowiec. Z d ecy d u jem y  po  k o ­
re sp o n d en c ji p ró b n e j.

B . Esłersefer. Lwów. P rosim y o p o ro z u m ie ­
n ie  się  z R e d ak c ją  lw ow ską.

p. Ignacy Czatcz. —  M usielibyśm y o b e jrzeć  
p ró b k ę  zd jęć  sp o rtow ych .

P o lsk ie g o  Z w iązku T ow arzystw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Zw iązku T ow arzystw  W ioślarskich, 
P o lsk ie g o  Zw iązku B o k sersk ieg o ,
P o lsk ie g o  Zw iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku P ływ a ck ieg o ,
P o lsk ie g o  Związku] N arciarsk iego,
P o lsk ieg o  Zw iązku L aw n -T en n isow ego , 
P o lsk ie g o  Zw iązku H ockeya na lo d z ie ,

K O M U N I K A T Y
P o ls k ie g o  K o m ite tu  ig rz y s k  O lim p ijs k ic h ,

Centrali P olsk ich  A kadem . Z w iązk ów  Sp ortow ych , 
W arszaw sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłki N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Zw iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
T oru ń sk iego  O k ręg o w eg o  Zw iązku P iłki N ożn ej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o -A tle ty czn eg o , 
W ileń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ., 
G ó rn o ślą sk ieg o  O kręg. Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego ,

Kom unikat 44 
Z w iązku  P o lsk ich  Z w iązków  Sportow ych

Z a rz ą d  Z Z  p rzek aza ł K om ite tow i W yko­
n aw czem u p rzygo tow an ie  d la  w a ln eg o  zg ro m a­
d zen ia  w n io sk ó w  d o ty czący ch  sto su n k u  do  p ro ­
fesjonalizm u. W  szczególności d e leg ac i p o lscy  
n a  M iędzynarodow y K ongres S portow y  w  P ra ­
dze m ają  o trzym ać dyrek tyw ę ab y  zaję li s ta n o ­
w isko  p rzec iw k o  p ro fesjonalizm ow i, uw ażając  
jed n ak że  za  b ardzie j n ieb ezp ieczn y  d la  sp o rtu  
p ro fes jo n alizm  ukry ty  n iż p ro fes jo n alizm  jaw ny. 
Co do  teg o  o sta tn iego  na leży  s ta rać  się o p o d ­
d an ie  go k on tro li zw iązków  am ato rsk ich . B ar­
dziej szczegó łow e w nioski, d o ty czące  p o szcze ­
g ó lnych  zag ad n ień  z d z iedziny  p ro fesjonalizm u  
i am ato rs tw a  b ę d ą  u ło żo n e  p o  n a d e iśc iu  o d p o ­
w iedzi poszczeg ó ln y ch  zw iązków  sportow ych .

S praw ę w y o d ręb n ien ia  sp o rtu  sk ad em ick ieg o  
w  d u ch u  żąd ań  cen tra li A Z S n ie  m ożna  b y ło  
d o ty ch czas za ła tw ić  ze w zględu n a  to , że k ilka  
zw iązków  zw leka z o d p o w ied zią , a inne  w strzy­
m ały  o d p o w ied ź  do czasu  n a d e jśc ia  instrukcji 
z m ięd zynarodow ych  fed erac ji, w zg lęd n ie  u ch ­
w a ł sw ych w alnych  zgrom adzeń . P ra w d o p o d o b ­
n ie  sku tk iem  sp rzeczn y ch  op in ji różnych  zw iąz­
ków  b ęd z ie  się  zarząd  Z Z  w id z ia ł zm uszonym  
po zo staw ić  w pow yższej sp raw ie  w o ln ą  rękę  p o l­
skim  zw iązkom  sportow ym .

Z e  w zg lędu  n a  to , że  w  c h a ra k te rze  c z ło n ­
ków  p rzy sz łe j n acze ln e j w ład zy  sp o rto w ej w o ­
b e c  zm iany  je j s ta tu tu , b ę d ą  m og ły  w y stąp ić  
ty lk o  zw iązki, m a jące  z leg alizo w an e  sta tu ty , w ez­
w ano  te  zw iązki, k tó re  do ty ch czas sta tu tu  n ie  
z lega lizo w ały , ab y  to  uczyn iły  w  jaknajszybszym  
czasie.

P o n iew aż  b ra k  o p iek i leka rsk ie j d y sk red y ­
tu je  sp o rt p o lsk i w o b e c  sp o łeczeń s tw a , w ezw ano 
zw iązk i, ab y  w szystk ie  w y b itn ie jsze  k luby, 
(w  szczeg ó ln o śc i w szystk ie  k lu b y  p iłk i nożnej 
k lasy  A ) m ia ły  sw ego lekarza , k tó ry  by  b a d a ł 
n ie ty lk o  zaw o d n ik ó w  p rz e d  zaw odam i, a le  też  
m ło d z ież  ch cą cą  u p raw iać  dan y  sp o rt. P o n ie ­
w aż P Z P N  oraz p o szczeg ó ln e  okręgow e zw iązki 
p iłk i nożnej w d ro ży ły  już w  pow yższej sp raw ie  
d o ść  d a lek o  p o su n ię tą  ak cję , w ezw ano  go o p rz e d ­
ło że n ie  jej rezu lta tu  oraz uw ag, k tó reb y  m ogły  
p o słu ży ć  d la  in n y ch  zw iązków  p rzy  w p ro w ad za ­
n iu  w  sw ych  k lu b ach  o p iek i lekarsk iej.

PZ  Law n T en n iso w em u  p o lec o n o , ab y  w o ­
b e c  b rak u  jak ich k o lw iek  m ery to rycznych  przy-

P o lsk ie g o  T ow arzystw a  A tle ty czn eg o .

czyn n ie  p rzy jęc ia , p rz y ją ł sek c ję  ten n iso w ą  
„Ju trzenk i w  K rakow ie" n a  cz ło n k a  P Z L T  do 
dn. 28 m arca  b . r. W o b ec  tego , że KS „U nja" 
w  P ozn an iu  zarzucił, że  z p o w o d u  u trudn ień  
w  p rzy jm ow an iu  cz łonków , k ilk ad z ie s ią t sekc ji 
ten n iso w y ch  p rzy  k lu b ach  sp o rto w y ch  n ie  n a leży  
do  P Z L T  i grożą zo rgan izow an iem  o d ręb n eg o  
zw iązku , z a ż ą d a ł za rząd  Z Z  w yjaśn ień .

K om nnikat Nr. 27 PZLA

1. Z a rz ąd  P Z L A  p o s ta n o w ił og ran iczyć  n a ­
ło ż o n ą  n a  p. A. R zep k ę  z A Z S -u  — L w ów , karę 
zaw ieszen ia  w p raw ach  sęd z io w sk ich  do  d n ia  
4 m arca  i 925 r.

2. W o b ec  p o d ję c ia  p rzez  Z w iązek  P o lsk ich  
Z w iązków  S p o rto w y ch  akcji w  M in. W .R . i O. P. 
w sp raw ie  z ab ran ian ia  u czn iom  szk ó ł ś red n ich  
p rz -z  w ła d ze  szk o ln e  n a le że n ia  d o  k lubów  ap o r­
tow ych  i b ra n ia  u d z ia łu  w zaw o d ach  sp o rto ­
w y c h ,— w zyw a się  w szystk ie  O k ręg o w e Z w iązki 
L ekko  - a tle ty czn e  do  n a d e s ła n ia  ew en tu a ln eg o  
m a te rja łu  w pow yższej sp raw ie  do  P Z L A  do  
d n ia  1 k w ie tn ia  r. b.

3. Z a rz ąd  P Z L A  w zyw a w szystk ie  n a le ż ą ­
ce doń  k luby  do  b ezzw ło czn eg o  n a d es ła n ia  do  
Z P / S  ro z es ła n eg o  do  k lubów  p rzez  te n  o s ta tn i 
w sw oim  czasie  sta ty s ty czn eg o  kw estjo n arju sza  
sp o rto w eg o .

4. W  m yśl uch w ały  Z a rz ąd u  P Z L A  z dn ia  
13.'X  1924 r. zo s ta ły  p rzep ro w a d z o n e  p rzez  sp e ­
c ja ln ą  K om isję  w izy tac je  O k ręg o w y ch  Z w iązk ó w  
L ek k o -a tle ty c zn y c h  W arszaw sk ieg o , K rak o w sk ie ­
go, C ó rn o ślą sk ieg o , Ł ó d zk ieg o  i L u b elsk ieg o . 
W izy tac je  p o z o s ta ły ch  O kręg ó w  p rz e p ro w a d z o ­
ne b ę d ą  w na jb liższym  czasie , p oczym  o g ło sz o ­
n e  b ę d z ie  sp raw o zd an ie  z w yników  w izytacji.

5. Z a rz ą d  P Z L A  kom uniku je  w szystk im  
k lubom , że  k o re sp o n d en c ja , n ad sy łan a  do P Z L A  
n ie  w d ro d ze  s ta tu to w ej (s ta tu t P Z L A  §  8, p  f) 
t. j. n ie  p rzez  O k ręg o w e Z w iązk i L ek k o -a tle ty cz- 
n e  n ie  b ę d z ie  p rzez  P Z L A  przy jm ow ana.

K om unikat Nr. 36 
P olsk iego  Z w iązku P ły w a ck ieg o  z dn. 9 m arca.

Z arz ąd  P Z P . po  zas ięg n ięc iu  in form acji 
z w łaśc iw ego  ź ró d ła , p ro s tu je  n in ie jszym  wia- 
w iad o m o ść , jak a  u k a za ła  się  w  Nr. 4 „S tad jo n u " 
(str. 16) w ru b ry ce  g ó rn o ślą sk ie j, w ed łu g  k tó rej 
„E rs te r K a tto w itze r Schw im m verein  1912", c z ło ­
n ek  P Z P ., m ia ł rzekom o zo stać  rozw iązanym  ze

w zg lęd ó w  p o lity czn y ch . W iad o m o ść  ta  b y ła  
b e zp o d s taw n ą . EK S. bow iem  d z ia ła  i rozw ija  
się  n o rm aln ie , i n aw et ż ad n e  p ro jek ty  teg o  ro ­
dzaju  n ie  pow sta ły ,

K o m u n ik a t P o lsk ie g o  Z w iąz k u  B o k se rsk ieg o

M istrzostw a W arszaw y n a  r. 1925 w e w szyst­
k ich  k a te g o rja c h  b ę d ą  ro zeg ran e  d n ia  28.111 
w g o d z in ach  w ieczo rn y ch  w  Sali P o d c h o rą ży c h  
w W arszaw ie .

Z ap isy  do d n ia  21.111 p rzy jm uje  S ek re ta rja t, 
Z ó raw ia  25 m. 3.

Z a rz ąd  PZ B . za tw ierd za  O k rąg  w P o zn an iu  
z o b szarem  d z ia ła ln o śc i na  w o jew ó d ztw a  p o ­
zn ań sk ie  i p o m o rsk ie

K o m u n ik a t z p o s ie d z e n ia  Z a rz ą d u  G łów . PZN  
w dn. 5.111.1925 r. b.

1. P o s tan o w io n o  jak o  k a n d y d a tó w  do  Z a ­
rząd u  Zw. P o lsk ich  Zw . S po rto w y ch  z ram ien ia  
P Z N , z ap ro p o n o w a ć  dr. St. W yżykow sk iego  i inż. 
St. Z akrzew sk ieg o ,

2. P o  w y cze rp u jące j dyskusji p rzy ję to  re- 
zy g n ac ję  K om isji S p o rto w e j i na  p o d sta w ie  § 30 
S ta tu tu  P Z N . p o w o ła n o  do życia  n o w ą  K om isję 
S p o rto w ą  w W arszaw ie  w n as tęp u jący m  sk ła ­
dzie: p p . rtm . A dam  M ryc, inż. Al. S ch ie le , Ja ­
nusz  R udn ick i i L. L ard e lli. S k ład  p o zam ie jsco - 
w ych cz ło n k ó w  K om isji S p o rto w ej, jak o  też  o so b a  
k ap itan a  zw iązkow ego  p o zo sta ły  bez  zm iany.

3. Z a tw ie rd zo n o  S ta tu t P u hara  W ęd ro w n e ­
go u fun d o w an eg o  przez  U arszaw ski K lub N ar­
c ia rsk i d la  M istrza P o lsk i. . (P o d am y  w  jednym  
z na jb liższy ch  num erów ).

4. W y słu ch an o  częśc io w eg o  sp raw o zd an ia  
rtm . A d am a M ryca z w ypraw y do  Jań sk ich  Ł a ­
źni (C z ec h o sło w a c ja )  o d k ła d a ją c  dalszy  c iąg  
do n as tęp n e g o  zeb ran ia .

K o m u n ik a t P o lsk . Z w ią z k u  H o c k e y a  n a  lo d z ie  
z d n ia  22.11 r. b.

P ro to k ó ł W aln eg o  Z g ro m ad zen ia  P o lsk ieg o  
7 w iązk u  H o ck ey o w eg o  n a  lo d z ie  z dn ia  22 lu ­
teg o  1925 roku.

1. Z e b ra n ie  z a g a ił  o godz. 16.30 p rzew o d ­
n icz ąc y  K om isji O rgan izacy jn e j p. W. Z n a jd o w - 
ski w  o b e cn o śc i d e le g a tó w  klubów : A k ad em ic­
k iego  Z w iązk u  S p o rto w e g o —W arszaw a, Kl. Sp. 
„ P o lo n ji” , Kl. Sp: „W arszaw iank i"  i W arszaw -
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sk iego  T o w arzy stw a  Ł y żw iarsk iego . K lub Ł y ­
żw iarsk i w  P o zn an iu  n ie  m o g ąc  d e leg o w ać  p rz e d ­
s ta w ic ie la — n a d e s ła ł  d e p eszę  z ży czen iam i o w o c­
nej p racy .

N a p rz ew o d n ic zą ce g o  z o s ta ł p o w o ła n y  p rzez  
a k lam ac ję  p . Z n a jd o w sk i, k tó ry  z a p ro s ił  na  a se ­
so ra  p . P rz e to c k ie g o , a n a  se k re ta rza  p . H am ­
b u rg era .

P rzy ję to  n a s tę p u ją c y  p o rz ą d e k  dzienny: 1) Z a ­
g a jen ie  i w y b ó r p rz ew o d n iczeg o ; 2) S p raw o zd a­
n ie  K om isji O rgan izacy jne !; 3) U ch w alen ie  s ta ­
tu tu  P Z H L ; 4) W n iosk i K om isji O rg an izacy jn e j;
5) W y b ó r w ładz  P Z H L ; 6) W o ln e  w nioski.

2. N a stę p n ie  sek re ta rz  K om . O rg. p . H am ­
b u rg e r o d c z y ta ł  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i K o­
m isji O rg an izacy jn e j za czas o d  d n ia  15 styczn ia  
1924 r. d o  d n ia  22 lu teg o  1925 r ..  a sk a rb n ik  
p. L u x em b u rg  sp raw o zd an ie  kaso w e  z teg o ż  
o k resu . P o  k ró tk ie j dyskusji z o s ta ł  uchw alony , 
z g ło szo n y  p rzez  p . W ag n era , w n io sek  n a s tęp u ­
jący : „W aln e  Z g ro m ad zen ie  P Z H L  p rzy jm uje  do 
w iad o m o ści sp raw o zd an ie  K om . O rgan ., w y ra ż a ­
ją c  cz ło n k o m  K om isji p o d z ię k o w a n ie  za d o ty ch ­
czaso w ą  p racę* .

3. P rzew o d n iczący  o d c z y ta ł p ro je k t sta tu tu  
P Z H L , o p ra co w a n y  p rzez  K om . O rgan . Po uczy­
n ien iu  sze re g u  p o p ra w ek , p rz e sz e d ł w n io sek  n a ­
s tę p u ją cy : „W alne  Z g ro m ad żen ie  u ch w ala  p rzy ­
ję c ie  s ta tu tu , p ro p o n o w a n eg o  p rzez  K om . O rgan , 
i p o le c a  Z arząd o w i P Z H L  p rz ep ro w a d z en ie  je ­
go zaleg a lizo w an ia  w M in. S p raw  W ew n ętrzn y ch  
z u w zg lęd n ien iem  ew en tu a ln y ch  zm ian  re d ak cy j­
n y ch  zg ło szo n y ch  p rzez  to w a rzy s tw a  do dn ia  
8 m arca  r. b . i u z u p e łn ien iem  żąd a ń  M. S. W ew n.

4. U ch w alo n o  n a s tę p u ją c e  w niosk i K om isji 
O rg an izacy jn e j: i ) W aln e  Z g ro m ad zen ie  uch w ala  
u p o w ażn ić  Z a z ą d  P Z H L  do  p rz y s tąp ien ia  do 
Z w iązk u  P o lsk ich  Z w iązk ó w  Sportow ych; 2) W a l­
n e  Z g ro m a d ze n ie  u c h w a la  u s ta lić  sk ład k ę  c z ło n ­
k o w sk ą  n a  ro k  1925 w  w ysokośc i 20 z ł. d la  k lasy  A , 
15 z ł. d la  k lasy  B i  10 z ł. d la  k lasy  C; 3) W a l­
n e  Z g ro m a d ze n ie  u ch w ala  za liczy ć  w szystk ie  
k lu b y  zg ło szo n e  do  d n ia  d z is ie jszeg o  do  k la ­
sy  A; 4) W a ln e  Z g ro m ad zen ie  u p o w ażn ia  Z a rz ą d  
d o  w y d an ia  „P o sta n o w ień  P Z H L , o d n o szący ch  
się  do  zaw o d ó w  o m is trzo stw o  hockeyow e*  
i „P rzep isó w  o zg łaszan iu , w y k re ś lan iu  i zw al­
n ian iu  graczy*; 5) W alne Z g ro m ad zen ie  uznaje  
ty g o d n ik  sp o rto w y  „S tad jo n *  za  sw ój o rg an  ofi­
c ja lny , w  k tó ry m  u m ieszczać  b ę d z ie  kom unika ty  
u rzęd o w e .

5. P rzez  ak lam ac ję  zo sta ły  w y b ran e  n a s tę ­
p u ją c e  w ła d ze  Z w iązku : p re ze s  — inż. W ac ław  
Z n ajd o w sk i; w ic ep re ze s  — kpt. H en ry k  P rzed rzy - 
m irski; sek re ta rz  — p . M ic h a ł H am burger; skarb-
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n ik  — p. Jan  L uxem burg ; p rz ew o d n ic zą cy  W ydz. 
G ie r i D ysc. —  p . O siec im sk i-C zap sk i; p rz ew o d ­
n iczący  W ydz. S p raw  Sędz. — p . L ucjan  K u le j1 
cz ło n ek  Z a rz ąd u  — inż. P rz e to c k i.

D o W ydz. G ie r i D ysc. w y brano  jak o  c z ło n ­
ków : p p . L ud o m ira  W ag n era  i S trum iłę .

Do W ydz. Spraw  S ęd z io w sk ich  —  pp . M arja- 
n a  S trze leck ieg o  i E. L indem ana.

Do K om isji R ew izy jnej p o w o łan o : p p . inz. 
Jan k o w sk ieg o  J., S k rzyw ana B. i Jag ie lsk ieg o  Je ­
rzeg o .

N a tem  z e b ra n ie  zam k n ię to  o godz. 18 m. 20

K o m u n ik a t N r. 5 
W y d z ia łu  G. i D. T o ru ń sk ieg o  Z O P N

I. P o n iew aż  g racz  H irsc h fe ld  z o s ta ł  d. 17 
s tyczn ia  r. b. zw o ln iony  z KS Z u ch , zaś T K S

zg ło szen ia  teg o ż  g racza  n ie  w ykorzysta ł, w o b ec  
teg o  g racz  ten  z dn. 17.1 p rz e s ta ł  n a le że ć  do 
P Z P N  an u lu je  się  dysk w alifik ac je  p . H irsch fe ld a  
o g ło szo n a  p rzez  W G  i D ko m u n ik a tem  Nr. 2 i 3.

2. W o b ec  zn aczn eg o  zao s trzen ia  kar za 
w staw ian ie  n iezg ło szo n y ch  graczy, jak ie  zo sta ły  
u c h w alo n e  n a  o sta tn iem  w alnem  z eb ran iu  P Z P N , 
p rzy p o m in a  się  je szc ze  raz  w szystk im  klubom  
k o n ieczn o ść  w y sy łan ia  zg ło szeń  do P Z P N  w szy­
stk ich  g raczy  n a le żą c y ch  do k lubu.

3. Do dn ia  23 m arca  r. b. w szystk ie  k luby 
n a d esz lą  do  W G  i D w ykaz graczy  zg ło szo n y ch  
do P Z P N  z zazn aczen iem  da ty  w y słan ia  z g ło ­
szen ia .

4. C elem  u ła tw ien ia  szybk iego  d o ręczan ia  
k o re sp o n d en c ji, w szystk ie  k lu b y  n a d e sz lą  do  
P Z P N  23.111 d o k ład n y  ad res k lubu z p o d an iem  
im ien ia  i n azw iska  sek re ta rza .

5. P rzy p o m in a  się  k lubom  u ch w ałę  w a lnego  
z eb ra n ia  T Z O P N , w  m yśl k tó rej kom unika ty  
o g łaszan e  w S łow ie  P o m o rsk iem  o b o w iązu ją  
w szy stk ie  k luby .

6. Z o s ta ł zw o ln io n y  z KS Z u ch  gracz H ir­
sch fe ld  oraz sk re ś le n i K azim ierz  i L eon  Z ie liń ­
scy . Z o sta li zg ło szen i do  P Z P N  n a s tęp u jąc y  
gracze  d la  D ob rzy ń sk ieg o  K S D rw ęca! 1) Je re ­
mi B ieganow ski, 2) L ong in  B ieganow ski, 3) B o­
les ła w  C yw iński, 4) S tan is ław  C yw iński, 5) R o ­
m an K am iński, 6) M ichał K w iatkow ski, 7) M ie­
czysław  P ek o w sk i, 8) E dw ard  W arszew ski, 9) 
L eon  W arszew sk i, 10) R om an W ieczorow ski, 11) 
Z ygm unt Z aw ad zk i i d la  KS 8 p . sap e ró w  L eon  
Ł ączkow ski i A lfons R utkow ski.

K om unikat 1 
K o leg ju m  S ęd z ió w  W O Z LA .

Dn. 21 lu tego  1925 r. p o d  p rzew o d n ic tw em  
p. Z n a jd o w sk ieg o  o d b y ło  się  W aln e  Z g ro m a­
d zen ie  K oleg jum  S ędziów  W O Z L A . na  k tórem !

1. W y b ran o  Z a rz ą d  KS. n a  r. 1925 w o so ­
b a c h  p rz ew o d n icząceg o  T . C hropow ick iego , 
członków ! p o r. B ab ireck ieg o  F., F ran k iew icza  F. 
i Ż ó łto w sk ie g o  M.

2. U chw alono  o p ła ty  za: a) w yzn aczen ie  
Kom . S ędziow sk iej n a  zaw ody  m iędzyk lubow e 
20 zł., b )  w yzn aczen ie  Kom . S ędziow sk iej na  
zaw o d y  k lu b o w e  i p ró b y  p o b ic ia  re k o rd u  10 zł. 
c) egzam in  sędziow ski 5 zł.

3. P o stan o w io n o ! a) zakup ić: 6 zegarów - 
sek u n d o m ierzy , k tó re  b y ły b y  sta le  p rzech o w y ­
w an e  i reg u lo w an e  p rzez  zeg arm istrza  zw iązk o ­
w ego, oraz  n iez b ęd n e  p rzy b o ry  sęd ziow sk ie .

4. P o s tan o w io n o  co p e w ien  czas odby w ać  
z eb ra n ia  K oleg jum  Sędziów  celem  in fo rm ow an ia  
o zm ian ach  i u lep szen iach  o rgan izacji.

J

Omrtes tulit puncłumitgui nisguit utile dulci.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W arszaw a. G alerja Luksem burga Tel. 70-66, 282-66.
Adres te l.: WARSZAWA — STADJON

REDAKCJE OKRĘGOWE:
Łódź. P iotrkow ska 86. tel. 4-74. Poznań, Skarbow a 23
Kraków, D unajewskiego 2. 
W ilno, W iwulskiego 12, m. 2.

Lwów, Pełczyńska 20 p arte r. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kinee.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:
A dm in istracja  „Stadjonu* oraz w szystk ie  b iu ra  dzienników i ogłoszeń.
P renum era tę  na  prow incji prosim y uskuteczniać za pośrednictwem  najbliższego urzędu 

pocztowego na nasz rachunek w PKO 7498.

W P a ry ż u -A g e n c ja  H a v a s a .  w  B erlin ie-Z en tra l-Z eitung , w N ew -Y orku-N ew s Agency. 

PRENUMERATA: kw art. zł. 7.60. pdlrocz. zł. 15, roczna zł. 30, zagrań  cą 50% drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7, ■7* 7. 74 7s V16 732

Za tekstem 180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Za l  w iersz mjm szerokości 

1-ej szpalty  kroniki klubowej, 

tow arzyskiej lub komunikatów 

35 g r.

Zagraniczne o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolum na opisowa 250 zł. przyczem  fotografję i klisze wykonywane 
są  na rachunek k lijen ta . R ysunki i p ro jekty  reklam owe w ykonyw ane są 

przez fachowców.

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O am olaki. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D e n h o f fC /a rn o c k i.  

R e d ak to ro w ie  o k ręgow i:
O k rą g  łó d z k i  d r. Ju ljuez  K rau tz . O k rą g  lw ow sk i — J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k r a k o w s k i— Al. D em bińsk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła je w sk i.
O k rą g  to ru ń sk i __ St. M altze . O k rą g  w a rsz aw sk i — M a rja n  R aszk ę . O k rą g  w ileń sk i — A. S a lm onow icz . O k rą g  g ó rn o ś lą sk i — S. N ogaj

E
Kanoe I kajaki 

N iem cy — BERLIN, Sw. 48, W ilh e lm .tr . 42a 
N o rd flugw erke  G. m. b. H.

N iem cy  — BERLIN , W . 57, S te in m e tz .tr . 37 
S ch iffsw erft Jo hann , H o ffm eiste r G. m, b. H.

N iem cy —  H A M B U R G , von E s .e n .tr ,  18 
E iselt und  F ranek , F avorit, G. m. b . H.
N iem cy — H A M B U R G . A lter T e ic h .w e g  3 3 - 2 5
L lo y d  W erft. '

Falbot’y
N iem cy -  H A M B U R G , von E .s e n .tr ,  18 

E ise lt u n d  F ran ek . Favorit, G. m. b. H.
N iem cy — L E IP Z IG  

L eip z ig e r Fa ltboot-B au .
N iem cy — M U N C H EN , O tto s tr . 12, B eyerischer 
F a ltb o o t-W erft. S te in e r & H art G . m. b . H.

N iem cy — M U N C H E N , O tto str. 1L 
B ay erisch e  F a ltb o o t-W erft, S te in e r & H art.

K I E R O W N I K  e k s p e d y c j i
b y w a  u śm ie­

chnięty , g d y  

w p łacasz  m u na 

czas p ren u m e­

ra tę  i n ie  p o ­

trzeb u je  C i ę 

w yrzucać z kar­

to tek i . . .

Wiosła długie i krótkie
N iem cy —H A M B U R G , B rau erk n ecb tg rab en  11-13 
C arl D ó rn te  & Sohn.

N iem cy —  H A M B U R G , G ertig s tr. 48 
G e frah a —W erft A. G .

N iem cy — BERLIN , F r id rirh sh a g en
E. P ra e tz e l A. G . S e e s tr . 121/122

Samochody turystyczne 1 sanitarne
N iem cy  — BERLIN , W S., F ried rich str. 82 

C yk lon  M asch in en fab rik  G . m. b. H.
N iem cy — B ERLIN , U n te r  den  L in d en  40/41 

H o reh w erk e  A. G.
N iem cy  — B1ELEFELD  

D u rk o p p -W erk e  A. G.
N iem cy  — BRAN D -ER B ISD O R F 

(A m tshaup tm annschafc  F re ib e rg ) E litew erk e  A. G.
N iem cy — C O S W lG  Sa 

A u to m o b ilfab rik , E. N acke.
N iem cy —  G A G G E N A U  (M u rg ta ll 

B enz-W erke .
N iem cy — S IE M E N S S T A D T , b . B erlin 

P ro to s-A u to m o b ile  G. m. b . G.

My! aRBMOFortY My!
J K O N C E R T O W E  J

10 p ły t n a jn o w szeg o  re p e rtu a ru  i 5 p u d e łe k  
ig ie ł s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach

A. F E I L
Marszałkowska Nr 62. =  Telefon 127-59

Z E G A R K I ,  
O B R Ą C Z K I  Z Ł O T E

O R A Z  W S Z E L K Ą  B 1ŻU TER JĘ

d a j e  n a  r a t y
Z f A K Ł A D  J U B I L E R S K I  
K R U C Z A  36-a (róg Zórawiej)

T e  a  t  r  y ;
Repertuar od dnia 12 — 19.111.25 r.

W ielk i: ozwartek „Pajace" i „Godzina 
Hiszpańska", piątek „Cyrulik Sewilski", sobota 
ppot. „Marja”, wiecz. „Carmen", niedziela ppol. 
„Halka", wiecz. „Rigolśttp".

N o w o ś c i: „Pompadur".
N arodow y : „Uciekła mi przepióreczka", 

niedz. ppoł. „Ptak", wiecz. „Uciekła mi prze­
pióreczka". t

T eatr B o g u s ła w s k ie g o : „Kniaź Pa- 
tiomkin".

Letni: „Znaleziono nagą kobietę", od so­
boty „Bros wygnany".

Qui Pro Q uo : „Hallol Ciotka".
Polski: „Romans Kryminalny Kajzera".
Maty: w dalszym ciągu „Zamiana".
P ra sk i:
Cyrk: Zygmunt Breitbart i reszta nowo- 

zaangażowanycli atrakcji.

Ztóilła lakiiii
R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N " M O T O C Y K L E  dzięki fen o m en a l­
nej kon stru k c ji —  m oto ru , n a  w yścigach  i ra j­
d ach  o d n o .z ą  . ta le  zw ycięstw a i u stan aw ia ją  
najw iększe  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  n a  z łe  d rogi, 
ek o n o m iczn e  i tan ie . je n . R ep r, „PO L SA M " 
Sp. A kc . N ow y Św iat 21. T el. 19-11 i 306-54.

ManHI Fr Poleoa na najdogodniejszych 
i  ic u iu i  i i ,  warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.

E G Z Y S T U JE  O D  1895 R.

R. K O W A L S K I
Ł Ó D Ź , K O N S T A N T Y N O W S K A  26 T E L . 32-59

ARTYKUŁY SPORTOW E
WYTWÓRNI KRAJOWYCH I ZAGRANICZ. (ANGIELSKICH, WĘGIER­
SKICH, CZESKICH, AUSTRJACKICH, FINLADZKICH I NIEMIECKICH)
PIŁKA NOŻNA

LEKKA-ATLETYKA
TENN1S

SZERMIERKA
ŁYŻWIARSTWO

NARCIARSTWO

HOCKEY
RUGBY

BOKS

D LA  W O JS K A . K L U B Ó W  1 S Z K Ó Ł  S P E C JA L N E  U S T Ę P S T W A  

NA Z A M Ó W IE N IE  W Y K O N Y W A  SIĘ K O SZ U L K I W  Ż Ą D A N Y C H  K O L O R A C H
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KRAJOWA WY T W ÓR NIA  ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH
A. BANRSZKIEWICZ \ ln
W arszaw a, (Grochów 2-gi> M ęcińska Nr 13

Po c e n a c h  re k la m o w o -k o n k u re n c y jn y c h
Sprzedaż deta liczna i hurtow a, przyjm ow anie zam ówień
W arszaw a, ul. N ow ow iejska  Nr. 9, m. 35
róg placu  Zbaw iciela (drugie podwórze, p raw a oficyna) 
POLECAMY BUTY DO GRY W PIŁKĘ v OŻNĄ. SZYTE 
NA PODŁUŻNYCH OCHRANIACZACH CZARNE. BIAŁE 

CHROMOWE I Z JUCHTU FOŁEDROWEGO
Wy s y ł a m y  z a  z a l ic z e n ie m  p o c z t o w y m  —

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S IA D A  NA  SK Ł A D Z IE

M E B L E  G O T O W E
SYPIALNIE, 

STOŁOWE,
GABINETY

nzmowrn
LESZNO 50

R O W E R Y
PIER W SZO R ZĘD N EJ MARKI

„ R E N O M A ”
B IE L A Ń S K A  7 
TELEFO N  124-03

POSIADAMY NA SKŁADZIE 
CZĘŚCI ROWEROWE W WIEL­

KIM WYBORZE

Dla pd . Wi j s kowyi l )  
i Ui zedi i hf i w P a f i s t wo wn h

im mm aa mm
DŁUGOTERMINOWE PRZY WPŁACIE 
l5-tu ZŁOTYCH MOŻNA OTRZYMAĆ

jed e n  z n iżej p jd a n y c h  p rzed m io tó w : L eżak  
kryty  g o b elinem , o to m an ą , s tó ł, 6 k rzese ł, szafę 
g a rd ero b ian ą , łó żk o  p a n ie ń sk ie  z m ate racem

PRZY OPŁACIE 25 ZŁOTYCH:

O to m an ę  p luszow ą, szafę z lu sterkam i, trem o 
z lustrem  belg ijsk im , b iu rk o  dam sk ie , g arn i­
tu r m eb li sa lo n o w y ch ,?  u rząd zer ie  k u ch en n e  

i w ie le  in n y ch  w  p rz ed się b io rs tw ie

L U Ś N I  A K
M O K O T O W S K A  44 T E L . 52-85

M O T O R Y  D O  Ł O D Z I 
W S Z E C H Ś W IA T O W E J M ARKI 

T H E  C A IL L E  P E R F E C H O N  M O T O R  Co.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  
NA PO L S K Ę  i W . M. G D A Ń SK

RLO JZY P R S ZK O W S K I
WARSZAWA, AL. SZUCHA 6

T FL . 38 33.;37-87.
■ vV

K A Ż D Y  K L U B  S P O R T O W Y
PO W IN IE N  P O S IA D A Ć

ROCZNIK STADJONU
ZA 1924 ROK,

K T Ó R Y  Z A W IE R A  W Y C Z E R P U JĄ C Y  
I C A Ł K O W I T Y  P R Z E B I E G

VIII O L I M P I A D Y

R O C Z N I K I  O P R A W I O N E  1 Z Ł O C O N E

W Y SY Ł A N E  SA  P O  W P Ł A C E N .U  Z Ł . 70 
N A  N A SZ  R A C H U N E K  W  P K O  Nr. 7498

N A  SK Ł A D Z IE  P O Z O S T A Ł A  T Y L K O  
N IE W IE L K A  IL O ŚĆ  K O M P L E T Ó W  6 i

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

W Y T W Ó R N I A

OBUWIA SHIMEfil
BOLESŁAWA WROfiSKIEGO
poleca no woj udoskonalone' pantofle’, do 
biegów i skoków zpdkręcanemi gwoździa­
mi, • tudzież 'przyjmuje ; się takowe do 

naprawy i do zmiany gwoździ

WARSZAWA, ul. Ż óraw ia Nr. 2 sklep

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
DAWNIEJ UL. MARSZAŁKOWSKA 34

UL. KRÓLEWSKA 31 '• ; = :--------  ODDZIAŁ LESZNO 9

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
A r t y k u ł ó w  S p o r t o w y c h
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NABOJE ŚRÓTOWE 
P O C I S K I ,  E L E Y  
W A R S Z T A T Y  
R E P E R A C Y J N E

S K Ł A D  B R O N I
POD FIRMĄ

J. SOSNOWSKI ,ŁSicCZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

POLECA:

BRONIE ŚRÓTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY-SERVIN W LIEGE I J. NOWOTNY. KON­
KURSOWE SZTUCERY I SZTUCERKI DO STRZELANIA 

TARCZOWEGO

PRZYBORY FECH- 

TUNKOWE. ORAZ 

PRZYRZĄDY WOJ­

SKOWE S T R Z E ­

L E C K O  - Ć W I ­

C Z E B N E  STALE 

NA SKŁADZIE. PO­

TRZASKI NA SZKO­

DNIKI.

Idź  i niezwłocznie przeczytaj ostatni numer

Nowości Ilustrowanych
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95.— Tel. 479.

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

D e s z c z v j  g g

51GÓR5KIEG0

ODCISKI Y
N A G R .W .ZEO T. M E D AL EM  w P A R Y Ź l

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOLIN
EKSIKANS proszek usuwa pot po jednem użyciu.
BOROMENTOL od kataru.
KREM LANOLINOWY udellkatnia ręce.
OOLD CREM PRIMAVERA, WASEL1NA TOALETOWA 

w tubach i pudelkach.
WYROBY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI OD PÓŁ WIEKU r =  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE ST. G Ó R S K I
W A R S Z A W A  — LESZNO 12. TEL. 52-34

P. K. O . 201 969

T E L E FO N  24-09

WYTWÓRNIA  

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

P o zn a ń , Ł ą k o w a  10

K O M PL E T N E  W Y E K W IP O W A N IE  

D L A  D R U Ż Y N  F O O T B A L O W Y C H  

I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Z. M E N T Z E L
m a r s z a ł k o w s k a  ioi

TEL. 226-54
S - T O  K R Z Y S K A  5 

TEL. 35-49

PO CENACH KONKURENCYJNYCH

SPE C JA L N IE  DLA S P O R T U
POLECA NAJPRZEDNIEJSZEGO GATUNKU: SWEATRY, 
ŻAKIETY, UBRANIA. BIELIZNĘ WEŁN., SZTYLPY, SKAR­

PETKI I POŃCZOCHY WEŁNIANE. —
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POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA w a r s z a w a ,  h o ż a  19

POLECA WSZELKIE PRZYBORY DO WSZYSTKICH SPORTÓW 
or az  PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE - —  — - - — - =

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS

Fryderyk
W arszawa W arecka 5

ANGIELSKIE KARABINY SZERMIERCZE 

RĘKAWICE DLA SZERMIERKI 

M A S K I

KLUBOM, ODDZ. W O J S K O W Y M  
I SZKOŁOM SPECJALNY R A B A T

Mandl i S“
Telefon 116-40 ■  ■  ■  ■

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA

=  G U M A D O  Ż U C I A  =

W E A R  THE G E N U I N E

PERFECT
F I T T I N G

FOOTBALL BO O TS

ŚWIATOWEJ SŁAWY 

BUTY ANGIELSKIE  

N A D E SZ Ł Y

J. R O K IC K I I
WARSZAWA, ULICA NOWY-ŚWIAT 53

I ODDZIAŁ UL. NOWO-SENATORSKA I
II ODDZIAŁ WILNO UL. WILEŃSKA

Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko-atletycznych

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO CE­

NACH KONKURENCYJNYCH. URZĄDZA SALE 

GIMNASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  I CZĘŚCIOWO

W. SZYMBORSKI I
W A R S Z A W A , B IE L A Ń S K A  5. T E L E F O N  2 9 8 -3 8

W ydawca: dr, W t. Oamolaki. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki. T łoczono w druk. M. S. W ojak
Adrea wydawnictwa: galerja Lukaentburga, ul. Senatoraka, Warazawa.


